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Szkoła nasza rodziła się i rosła w ogniu 
■walki o przeobrażenie życia gołego nasze­
go kraju, w ogniu rewolucji"' kulturalnej, 
w nieustającym procesie przekształcania 
s»lę naszego narodu w naród socjalistycz­
ny. W walce tej kształtowali swoje oblicze 
Ideologiczne nauczyciele, dojrzewała mło­
dzież. Niełatwy był to okres dla nauczy­
cielstwa. Trzeba było samemu uczyć się 
i nie tylko uczyć się rzeczy nowych, do 
których nie przygotowały nas sanacyjne 
szkoły i uniwersytety, ale trzeba było wal­
czyć z pozostałościami dawnej, burżuazyj- 
nej, fałszywej teorii nie tylko w zakresie 
pedagogiki, lecz we wszystkich dzS.edzinach 
wiedzy, trzeba było wypleniać dawne na-.

O wszechstronną dyskusję 
nad progi antami i podręcznikami

czyciele odważnie i konkretnie mówili 
o tych brakach na tegorocznych konferen­
cjach sierpniowych. Ujawniła je również 
dyskusja, która toczy się od paru miesięcy 
na łamach „Nowej Kultury", „^rzeglądu 
Kulturalnego" 1 „Życia Warszawy".

Istnieją niewątpliwie różne przyczyny 
tych poważnych fraków. Należą dó nich 
próby nacisku wroga klasowego na szko­
łę. niewystarczająca, wiedza naukowa i nie­
doskonałość zawodowa wielu nauczycieli 
(zwłaszcza początkujących i niewykwalifi­
kowanych), słabość nadzoru pedagogiczne­
go i ośrodków doskonalenia kadr, wciąż 
jeszcze niewystarczające szkolenie ideolo- 

■■j giczne nauczycieli, brak jednolitości wyma- 
wyki, przekształcać dawne metody pracyJ gań 1 obiektywności w ocenie postępów 
dawny stosunek do ucznia, do rodziców, ucznia, niedostateczne upowszechnianie 
•do zadań szkoły I jej roli w społeczeństwie.' przodujących doświadczeń pedagogicznych.

Ważnym przełomem na tej brudnej dro­
dze był rok 1949. kiedy uzyskaliśmy cenną, 
busolę — nowe programy nauczania, opar-j 
te na zasadach marksizmu-leninizmu, pro- , 
gramy, które wyznaczyły zakres wiedzy,, 
jaką mamy przekazać uczniom oraz wska­
zały socjalistyczny ideał wychowawczy, do 
którego zdążamy. Dla realizowania tych 
programów uzyskaliśmy również ponad 
100 nowych podręczników’ niemal do 
wszystkich przedmiotów nauczania. I trze­
ba przyznać, że okres ostatnich czterech 
lat. lat realizacji nowych, słusznych ideo- i 
logicznie, na naukowych zasadach opar­
tych programów - to okres wyraźnego 1 Z nira.! za*adnienie Programów. W poprzed- 
wzrostu szkolnictwa I dojrzewania nasze­
go nauczycielstwa. W ciągu tych kilku lat 
szkoła nasza dflła Polsce Ludowej tyeiące

niedostateczne upowszechnianie

szablonowe formy pracy organizacji mło­
dzieżowych 1 wiele innych. Jedną z przy- 

. czyn jest także to, że praktyka szkolna wy­
przedziła teorię — wystarczy powiedzieć, 

i’że nie mamy dotąd metodyki poszczegól­
nych przedmiotów ani dydaktyki, nie ma­
my opracowanej psychologii rozwoju dziec­
ka, a nauka polska nie wyświetliła 
tychczas niektórych zagadnień 
literatury i innych dziedzin.

Spośród tych wielu przyczyn 
tocząca się na łamach „Nowej

; wyodrębniła — jak wiemy — głównie spra- 
I wę podręczników i poruszyła w związku

do- 
z historii,

dyskusja, 
Kultury"

nim i bieżącym numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego" przedstawiliśmy naszym czy­
telnikom główne kierunki dyskusji: żarzu- 

ofiarner^ri^znej? wm^i^er^ło- j Ca Się niektór-'™ Podręcznikom (a częśclo- 
dzieży, przygotowanej do dalszej' nauki! W Pl'0gramom) obok b!ędów rzeczo’ 
i pracy. d«budownictwa socjalizmu I to I *’vch ~ schematyzm, przeładowanie, nie- 
Jest miedzy innymi bezsporna zasługa obec- i °°Ktosowanl? i możliwości ucznia,
nie obowiązujących, ideowo wartościowych | ™dn\'®r r w nauczaniu
programów i większości podręczników. j ‘

| Podkreślaliśmy już i ponownie podkre- 
Ale jednocześnie egzaminy promocyjne; ślamy — że dyskusja ta jest zjawiskiem 
koncow e. a także egzaminy wstęmie do I tw(ónczym, świadczącym o zainteresowaniu 

nie wykazują obok rzefelnych osiągnięć 
także alarmujące braki w naszej pracy: 
nieuctwo absolwentów, sloganowość, sche­
matyzm w ujmowaniu zagadnień, brak 
żywszego,, emocjonalnego stosunku do przy­
swojonych w szkole freści. Niektórzy nau­

nia młodzieży (ileż razy dotąd Narzekali­
śmy na brak tego zainteresowania!). Pobu­
dzi ona na pewno szerokie rzesze nauczy­
cieli do przemyślenia wielu poruszonych 
zagadnień i do wypowiedzenia się na poru­
szone tematy. Pragniemy więc podjąć
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LICEUM
W NIEMODLINIE

W odpowiedzi na apel koL Haw- 
lickiego podejmujemy niniejsze zo­
bowiązanie:

KOL. KINELSKI — nauczyciel 
fizyki — wykona aparat do po­
większeń dla kółka fotograficz­
nego. *

KOL. BRYK— naucz, przyspo­
sobienia sportowego — przeprowa­
dzi naprawę sprzęti&sportowego.

KOL. LELONEK — naucz, bio­
logii — sporządzi 3 preparaty mo­
kre do biologii oraz wykona 4 ga­
blotki z okazami roślin i zwierząt.

KOL.'PRZY LIBSKI — naucz. 
geografii — wykona przyrząd do 
mierzenia kąta padania promieni 
słonecznych oraz model niwelato- 
ra, sporządzi wykresy do geografii 
gospodarczej Polski.

KOL. JANOWSKA — naucz, 
jęz. polskiego — sporządzi dwa 
wykresy do nauczania gramatyki 
jęz. polskiego.

KOL. OKRZESA naucz, hi­
storii — sporządzi mapę ścienną 
Polski z okresu rozbicia dzielnico­
wego.

KOL. JANKOWSKI — wykona 
3 tablice poglądowe do astronomii.

NAUCZYCIELKA GEOGRAFII
Odpowiadając na apel kol. Józe­

fa Hawlickiego zobowiązuję się 
wykonać model spółdzielni pro­
dukcyjnej, model miasta z dziel­
nicą przemysłową i handlową, jako 
pomoc do geografii dla ki. III.

MARIA SZURGOTT
Szkoła Podst. nr 1 

w Żyrardowie

CZŁONKOWIE SEKCJI JĘZ. 
POLSKIEGO PODKO 

WE WRZEŚNI
Dla uczczenia X rocznicy istnie­

nia Polski Ludowej wykonamy do 
nauki o języku następujące tabli­
ce: narządy mowy; budowa słowo­
twórcza wyrazu; oboczności tema­
tu; części zdania; rozbiór zdania 
pojedynczego; klasyfikacja zdań; 
rodzaje zdań złożonych; tablice or­
tograficzne. Do nauki o literaturze 
sporządzimy następujące pomoce: 
podział literatury polskiej na okre­
sy; rodzaje i gatunki literackie; ro­
zwój akcji w komedii; cykl ilustra­
cji w związku z oprać, tematyką 
(np. krajobraz Polski w malar­
stwie, obrazy z życia w Polsce Lu­
dowej, np. elektryfikacja) oraz z 
oprać, utworami (np. „Antek", 
„Janko Muzykant"), jak powstaje 
książka, portrety: Janko z Czarn­
kowa. pisarzy Odrodzenia, mapę 
ilustrowaną podróży Adama Mic­
kiewicza i Juliusza Słowackiego.

Za sekcję PODKO
MARIA WALENTOWICZOWA 

instr. jęz. polskiego we Wrześni.

NAUCZYCIEL MATEMATYKI
W odpowiedzi na apel kol. Haw­

lickiego dla uczczenia X-lecia Pol­
ski Ludowej zobowiązuję się wy­
konać dla swej szkoły następujące 
pomoce naukowe: modele brył z 
drutu, grubego — ostrosłupa trój­
kątnego ściętego, ostrosłupa trój­
kątnego prawidłowego ściętego, 
tak samo ostrosłupa czworokątne­
go, ośmiościanu prawidłowego, mo­
del z drzewa ilustrujący twierdze­
nie Talesa, model z drzewa i drutu 
ilustrujący twierdzenie o trzech 
prostopadłych.

EUGENIUSZ JABŁOŃSKI 
naucz. Liceum w Lubrańcu 

woj. bydgoskie

I i rozwinąć tę dyskusję na łamach naszego | jego samodzielności intelektualnej, 
I czasopisma. Nie tracąc bynajmniej z pola zdolności do samokształcenia?
widzenia wspomnianych wyżej podstawo­
wych przyczyn naszych braków, które sta-; 
nowią wciąż aktualną i stałą tematykę 
dla „Głosu Nauczycielskiego", pragniemy 
przede wszystkim przedyskutować sprawy] 
programów 1 podręczników, używanych i 
obecnie w szkole. Nasza dyskusja powinna ; 
ujawnić wszystkie ich braki 1 nledocią- j 
gnięcia.

Zainicjowana przez „Nową Kulturę" dy-■ 
skusja odnosi się do podręczników litera­
tury 1 historii, co jest, zrozumiałe ze wzglę­
du na charakter czasopisma 1" 
Nas Interesują podręczniki i programy 
wszystkich przedmiotów zarówno huma­
nistycznych, jak przyrodniczych, gdyż każ­
dy przedmiot w każdej klasie odgrywa 
ważną rolę w całokształcie procesu nau­
czania i w wyrabianiu naukowego poglądu 
na świat i moralności socjalistycznej.

Jest dla nas sprawą niezmiernie ważną 
przedyskutowanie, czy programy nasze są 
wykonalne, czy i o ile są przeładowane, 
czy liczą się z możliwościami dziecka w 
określonym wieku, czy nie grzeszą „wszyst­
koizmem" i maksymalizmem. Co można by 
przesunąć do wyższych klas, a co w ogóle przeobrażającą życie narodu. Chcemy, aby 
skreślić. Żaden z naszych uczniów nie i główną cechą naszych programów była bo- 
przestaje się przecież uczyć z chwilą opu- ! 
szczenią szkoły, uczy się w toku pracy | 
i działalności społecznej, na kursach, na i 
seminariach szkoleniowych, czyta książki] baiast ”^1^. Tchernatyzm Tnadmier- 
1 czasopisma, słucha radia, studiuje w szko- I ne socjologizowanie, jeśli chcemy zlikwi- 
łach wyższych. Z jakich więc partii ma- i dować przeładowanie programów i doslo- 
teriału w naszych programach mogliby- [ sować je do wieku dzieci, to oczywiście 
śmy — jeśli zachodzi konieczność — zre- | nie po to, by dogodzić oportunlstom i uła- 
zygnować, tak by pozostały materiał prze- i twić im życie, lecz aby ułatwić metody na­
robić lepiej, skuteczniej, głębiej, by tym I szeS° ofensywnego oddziaływania wycho- 
samym zwiększyć ofensywność naszego od- RbF skuteczniej wpływać za-
działyrvania? | równo na sfer« intelektualną, jak 1 emo-

; i cjonalną dzieci i młodzieży. Można zresztąW tym samem świetje pragniemr pras- , . , ,,• \ / i ■- <£3 ryzykować tlwn?g.dzeme,
dyskuto^ąć - wadtość/ pocjręczlńikówi... kłóci- 

'mi ' rozporządza my. TNauCzycip' reafrztrw 
program zakładając zgodność podręcznika 
z programem i obdarzając zaufaniem au­
tora i wydawnictwo. Ale podręcznik zgodny 
z programem to jeszcze nie wszystko. Cho­
dzi o to, czy podręcznik w pełni zabezpie­
cza ^realizację programu. Jaka jest jego 
treść, czy znalazły w nim odbicie przodu­
jące osiągnięcia naukowe w danej dziedzi­
nie wiedzy? Jaki jest dobór materiału? 
Jaka jest jego celność Ideowo-polityczna? 
Czy nie ma w nim błędów rzeczowych i 
dydaktycznych? Czy założenia programowe 
ujęte są w sposób odpowiedni dla dzieci, 
zrozumiały, dostosowany do wieku i roz­
woju ucznia? Czy treść naszych podręczni­
ków przemawia do serca i wyobraźni, czy 
kształtuje smak artystyczny młodzieży? 
Czy zawarty w podręczniku materiał

jego

tych 
za-

Trzeba — koniecznie trzeba — o 
! sprawach dyskutować. Oczywiście, 
‘ twierdzone programy i podręczniki w ca- 
I lej rozciągłości obowiązują w naszej szko- 
; !e i pomimo swych braków stanowią sku- 
' teczny instrument w rękach każdego 
uświadomionego nauczyciela miłującego 

j swój zawód. Ale dziś, kiedy patrzymy 
: wstecz na przebytą od 1949 roku drogę, 
I kiedy spoglądamy w przyszłość w świetle 
i zamierzeń Frontu Narodowego w zakresie 
i naszego szkolnictwa i w świetle ’ uchwał 

literackiego. XIX ZjRzdu KPZR — jasne się staje, że 
■ nasze programy nauczania wypadnie zmie­
nić, dostosować do nich podręczniki, udo­
skonalić je. Nasze komisje programowe już 

i nad tym pracują.
Mówiąc jednak o zmianie programów 

1 o doskonaleniu podręczników, bynajmniej 
nie zamierzamy kwestionować czy rewido­
wać ich podstawowych założeń naukowych, 
ich słusznego • ukierunkowania ideowo- 

' politycznego. Chcemy, aby kamieniem wę- 
. gielnym naszych programów 1 podręczni­
ków był marksiżm-leninlzm, uzbrajający 
nas w oręż walki o prawdziwą wiedzę

! jowość 1 partyjność. Tę ofensywność Ideo- 
i wo-polltyczną pragniemy nieustannie 
’ wzmacniać w programach i w podręczni- 
i bach. Jeśli chcemy usunąć z podręczników

, , x że u źródeł pez-
i 'cżclżego/ wprb.ńliAnu leży nie tilko 

nieudolność metod, lecz czai się niejedno­
krotnie oportunizm. Dlatego też będziemy 
zwalczać pseudo-obiektywizm i liberalizm 
autorów podręczników, które 
przecież bojowy 
o socjalistyczne 
skusji ujawniać 
wy oportunizm 
oświaty i kultury, a także 
nas nauczycieli, którzy chcieliby pozbawić 
naszą szkołę jej bojowego charakteru, któ­
rzy chcieliby — zamiast twórczej walki 
o kształtowanie oblicza ideowego uczniów 
i nauczycieli — widzieć w szkole spokojną 
łatwiznę, płytką wodę, gdzie milusińscy 
mogą bezpiecznie raczkować.

A zatem wzywamy szeroki ogół nauczy­
cieli do śmiałej krytyki programów i pod­
ręczników, do wszechstronnej nad nimi

stanowią 
oręż nauczyciela w walce 
wychowanie. W toku dy- 
będziemy również szkodli- 
tych wszystkich działaczy 

tych spośród

sprzyja budzeniu zainteresowań ucznia, dyskusji.

K ■' "
sysg-. -o- o .f*'4 ’ * ' s

"o

IB W fe

■ A' '. 'ZZ ; ' ’ * ■ .ZZ

W dniach radosnej dla całego narodu X rocznicu Ludowego Wojska Polskiego 
w wielu szkołach odbyły się spotkania uczniów z żołnierzami.

Na zdjęciu: sierż. Wł. Norycki rozmawia z dziećmi w szkole im. Wojska Polskiego 
to Warszawie przy ul. Chałubińskiego.

Nauczyciel pisze z wojska
„Dnia 12 października 1943 r., o świcie, 

Pierwszy Batalion 1 Pułku pod dowódz­
twem majora Lachowicza przeprowadzi! 
rozpoznanie, a już o godz. 9.00 rozpoczęło 
się przygotowanie artyleryjskie". Tak mó­
wiłem dzieciom w dniu 10 października 
ub. r. na uroczystej akademii z okazji 
9 rocznicy bitwy pod Lenino. W parę dni 
potem rozstałem się z młodzieżą, z umiło­
wanym warsztatem 
jako poborowy w 
Wojska Polskiego, 
dla mnie chwila, 
wszyscy w świetlicy żołnierskiej, my, mło­
dzi ludzie, z różnych zakładów pracy, fa­
bryk, PGR, kopalń i szkół, powołani do 
zaszczytnej służby w Odrodzonym Wojsku 
Polskim.

Tym razem ja byłem słuchaczem...
W skupieniu •wysłuchaliśmy przemówie­

nia jednego z naszych dowódców, który 
przebył szlak bojowy od Lenino do brze­
gów Łaby.

Siedząc. w mundurze żołnierskim, ze 
wzruszeniem przypomniałem sobie szkolną 
akademię, na1 której jako nauczyciel opo­
wiadałem dzieciom o pierwszych walkach 
kościuszkowców.

Z powagą słuchaliśmy historii naszej 
jednostki. „Żołnierze! — mówił nasz do­
wódca i— rozpoczynacie służbę w jed- 
nostce <£jtylerii, która w dniu 17 kwietnia 
1945z’ ciężkich walkach pod Rottenbur- 

tnała swój pierwszy chrzest boi- 
1..^- po pź
przyniosła Iwraz 7 Armią Radziecką 
ność naszytn braciom Czechom". 

Pod wpływem prostych, żołnierskich 
słów majora odżywała przed nami wspa­
niała przeszłość naszej jednostki, budzda 
się duma ze sławy bojowej, która opromie­
nia jej sztandary.

Pamięć o sławnych tradycjach bojowych 
naszych Sił Zbrojnych pomagała mi nieraz 
przełamywać trudności życia żołnierskiego, 
budziła żywą chęć wzmacniania siły i mo­
cy obronnej naszej Ojczyzny przez do­
kładne wykonywanie rozkazów moich do­
wódców.

Postanowiłem, jako nauczyciel, przodo­
wać w wyszkoleniu bojowym i dawać 
przykład innym kolegom dobrego wypeł­
niania tych rozkazów.

Przy wyrabianiu postawy żołnierskiej 
wzorowałem się na postaciach oficerów 
naszej jednostki, jak Dąbrowski i Welc, 
którzy mieli szczęście i zaszczyt uczestni­
czyć w walkach I i II Armii WP. Od po­
czątku starałem się nie przynieść wstydu 
naszemu zawodowi i wszystkie zadania

pracj’ i znalazłem się 
szeregach Ludowego 
Niezapomniana była, 

kiedy zebraliśmy się

wypełniałem sumiennie.

i Za wzorowe wykonywanie obowiązków 
wynikających ze służby, partia powierzyła 

i.mi funkcję sekretarza tutejszej organizacji 
partyjnej. W nowych warunkach uczyłem 
się bardzo wiele, w trakcie pracy społecz­
nej dojrzałem i okrzepłem ideologicznie. 
Dostałem awans na kaprala. Droga do tego 
awansu nie była łątwa — przebywałem ją 
w wytężonej pracy, przez systematyczne 
wzmaganie wysiłku nad podnoszemem 
swego wyszkolenia bojowego.

Cala nasza jednostka, podejmując liczne 
zobowiązania dla uczczenia X rocznicy Lu­
dowego Wojska Polskiego, zwiększyła sta­
rania o polepszenie poziomu wyszkolenia 
bojowego.

W wojsku nauczyłem się nie tylko po 
nowemu patrzeć na wiele spraw i dobrze 
władać bronią, ale także poznałem nowe 
metody wychowania, nasunęło mi się wiele 
pomysłów, które będę realizował w szkole. 
Po powrocie ze służby czynnej do szkol­
nego warsztatu pracy szczególną uwagę 
zwrócę w procesie nauczania i wychowania 
na problem obronności kraju. Każdy na­
dający się, do tego moment na lekcjach 
historii, jęz. polskiego, geografii, w. f. i in­
nych wykorzystam w przyszłej pracy nau­
czycielskiej na krzewienie miłości do żoł­
nierzy naszych jednostek.

Współżycie kolektywu żołnierskiego, ko­
leżeństwo i przyjaźń bojową naszych żoł­
nierzy uczynię Ączorem, według którego 
kształtować bęciA wysokie walory moralna 
,najaddież.y,..oJwL.aófiknjekl ęiekąyfiói, będą 

..id, broni z Armią Radziecką, 
l^tełre nasi i radzieccy żołnierze na polach 
bitew pieczętbwali własną krwią. Uzbro­
jony, w nowe wiadomości z zakresu wiedzy 
wojskowej, będę pomagał w pracy kolegom 
— nauczycielom p.w. i w.f.

Dotychczasowy pobyt w wojsku był dla 
mnie surową, ale cenną szkołą charakteru. 
Tą.kim jak w służbie będę starał się być 
w swej dalszej pracy nauczycielskiej. 
O ileż bardziej świadomie uczyć będę mło­
dzież nienawiści do wrogów naszej oj­
czyzny i wskazywać potrzebę umacniania 
siły obronnej naszego kraju, by tragiczny 
wrzesień 1939 r. nie powtórzył się nigdy.

Z okazji X-lecia Sił Zbrojnych pozdra­
wiam wszystkich kolegów-nauczycieli, któ­
rzy na swoich posterunkach krzewią mi­
łość do nas, żołnierzy i wychowując młode 
pokolenie umacniają także potęgę naszego 
kraju. Pozdrawiam Was w imieniu arty- 
lerzystów jednostki, w której służę, i życzę 
Wam nowych sukcesów w nauczaniu i wy­
chowaniu.

- mt>g'braterstwl<

JAN PACIOK kpr.

Obrady w Wiedniu
Na III Światowy Kongres Związków Za­

wodowych, zwołany z inicjatywy Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych do 
Wiednia, przybyli delegaci ze wszystkich 
krajów, reprezentujący przeszło 85 milio­
nów związkowców, zrzeszonych w SFZZ 
i w innych organizacjach. W okresie przy­
gotowawczym odbywały się wspólne kon­
ferencje różnych związków pod hasłem 
jedności akcji dla poprawy warunków 
bytu ludzi pracy, dla walki o pokój. Hasła 
te rzucone przez SFZZ pociągnęły szero­
kie masy.

Od czasu pierwszego Kongresu w 1945 r.. 
na którym delegaci ŚFZZ reprezentowali 
G7 milionów związkowców, widoczny jest 
wielki wzrost tej bojowej, międzynarodo­
wej organizacji związkowej. Tłumaczy się 
to nieugiętą postawą SFZZ w walce z wy­
zyskiem kapitalistycznym, z uciskiem ko­
lonialnym i dyskryminacją rasową, w wal­
ce o wolność narodową i niezawisłość, 
o pokój. Coraz, bardziej narasta w masach 
pracujących świadomość, że decydujące । 
znaczenie w tej walce ma .jedność klasy j 
robotniczej.

III Kongres Związków Zawodowych stal ] 
się parlamentem międzynarodowej klasy 
robotniczej walczącej o pokój, o sprawie­
dliwość społeczną.

Obrady Kongresu otworzył w dniu 10 
października br. przewodniczący SFZZ — 
Di Vittorio, zwracając się do mas pracu­
jących wszystkich krajów, wszystkich or­
ganizacji. bez względu na poglądy: „Bracia, 
interesy nasze są wspólne! Zjednoczmy się, 
a wszyscy rażeni potrafimy zmienić sy­
tuację w każdym kraju i na całym świś­
cie, potrafimy wywalczyć lepsze warunki 
życia I pracy, potrafimy zachować pokój 
i pchnąć naprzód cale społeczeństwo po 
drodze do wyższego poziomu życia, do 
sprawiedliwości społecznej i humanitarnej 
cywilizacji.

Tym, którzy głoszą nienawiść, prze­
ciwstawiany hasło przyjaźni i wymiany 
ekonomicznej i kulturalnej między na­

rodami. Tym, którzy głoszą wojnę, prze­
ciwstawiamy szlachetne żądanie pokoju. 
Tym, którzy chcieliby odseparować masy 
pracujące krajów kapitalistycznych i ko­
lonialnych od ich braci ze Związku Ra­
dzieckiego i z krajów demokracji ludo­
wej, przeciwstawiamy prawdziwy soli­
darność 1 braterstwo między masami 
pracującymi na całym świecie".
W pierwszym dniu obrad sekretarz 

SFZZ ‘ — Louis Saillant — wygłosił refe­
rat pt. „O działalności SFZZ i o dalszych 
zadaniach związków zawodowych na rzecz 
umocnienia jedności działania mas pracu­
jących w walce o podniesienie stopy ży­
ciowej i w obronie pokoju".

Mówca stwierdził, że po raz pierwszy 
w historii ruchu związkowego przygotowa­
nia do Kongresu odbywały się na bazie 
tak szerokiej, demokratycznej konsolidacji 
ludzi pracy’ i ich związków zawodowych.

Opowiedział on o walce, jaką klasa ro­
botnicza w krajach kapitalistycznych pro­
wadzi z wyzyskiwaczami. Przytoczył dane 
świadczące o tym, iż osławiony „Plan 
Marshalla" wpłyną! na zubożenie mas pra­
cujących w krajach kapitalizmu. W Sta­
nach Zjednoczonych od 1937/38 r. podatki 
zwiększyły się 12-krotnie, pochłaniając w 
ostatnim roku 30 '/o dochodu narodowego. 
Europa zachodnia przeżywa wzrost bezro­
bocia, . które od 1948 r. powiększyło się 
o 45%, dochodząc do liczby 4 milionów 
300 tysięcy bezrobotnych. Mówca opowie­
dział dalej o. szykanowaniu postępo-wych 
organizacji związkowych, o usiłowaniach 
Stanów Zjednoczonych niedopuszczenia 
przedstawicieli SFZZ do obrad ONZ. Mó­
wił o próbach dokonania zamachu na pra­
wa związkowe w USA, we Francji, Wło­
szech, Japonii i Innych.

Louis Saillant opowiedział o walce, jaką 
toczy ŚFZZ w obronie praw związkowych 
nie tylko w krajach Europy zachodniej, ale 
także w krajach kolonialnych. Mówił o ko­
nieczności wzięcia w obronę kobiet pra­

cujących, krzywdzonych w krajach kapi­
talistycznych przez niższe zaszeregowanie 
płac; np. w Anglii otrzymują one place o 
35% niższe, niż mężczyźni, w Niemczech 
Zachodnich i w Szwajcarii — o 40%, w Ja­
ponii — o 60%. Mówca charakteryzując 
walkę mas pracujących o pokój, powie­
dział między innymi: „powinniśmy wal­
czyć nie tylko przeciw wojnie, lecz i prze­
ciwko przyczynom, które rodzą wojnę".

Wezwał do zachowania czujności w 
.związku z problemem koreańskim, by 
przeszkodzić imperialistom w pogwałceniu 
rozejmu 1 doprowadzić do sprawiedliwych 
rokowań w Korei i w Azji.

W imieniu ŚFZZ Saillant zażądał przy­
jęcia Chińskiej Republiki Ludowej do 
ONZ.

Dalej zwrócił uwagę, że szczególnej czuj­
ności wymaga sytuacja, jaka powstała po 
wyborach w Niemczech zachodnich, któ­
rych reżim zagraża pokojowi.

L. Saillant wzywając związki zawodowe 
dó większej aktywności, nawoływał do jed­
ności działania i stworzenia jednolitej or­
ganizacji związkowej zarówno w każdym 
przedsiębiorstwie, jak w każdym zawo­
dzie i w poszczególnych krajach, łącząc się 
w najwyższej instancji — w jednolitej 
światowej organizacji związkowej.

W dyskusji blorą udział przedstawiciele 
związków zawodowych z różnych krajów: 
owacyjnie witany Mikołaj Szwernik 
(ZSRR), Alain Le Leap, przedstawiciel 
francuskiej CGT, delegaci z NRD, Finlan­
dii, Chile, Burmy, Wenezueli i inni.

Serdecznie witany przez zebranych, za­
brał glos przewodniczący CRZZ, członek 
Biura Wykonawczego ŚFZZ — Wiktor 
Kłosiewicz, który omówił kilka żywotnych 
problemów. Zwrócił uwagę m. in„ że jed­
ność postępowych związków zawodowych 
próbują rozbić rządy imperialistyczne, 
które nie cofają się przy tym przed żad­
nymi środkami. Do krajów demokracji lu­
dowej imperialiści usiłują" nasyłać sabota- 
żystów i agentów posługując się przy tym 
między innymi legitymacjami związków 
zawodowych i znaczkami związkowymi. 
Proces biskupa Kaczmarka w Polsce ujaw­
nił. że w celu szkodzenia Polsce Ludowej 
nie wahają się nadużywać uczuć religij­
nych ludzi wierzących.

Mówiąc o problemie niemieckim W. Kło­
siewicz wskazał konieczność jednolitego 
działania mas pracujących Niemiec i ca­
łej Europy dla walki z faszyzmem, o stwo­
rzenie Zjednoczonych demokratycznych 
Niemiec.

Obrady trwają.

Tematyka samokształcenia ideologicznego w październiku br.
Jak już donosiliśmy, tematem pierwsze­

go seminarium samokształceniowego był I 
rozdział „Krótkiego kursu historii WKP(b)".

Drugie seminarium, które powinno się 
odbyć również w październiku, zespoły sa­
mokształceniowe poświęcą tematowi: 
..Utworzenie Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji. Pojawienie się wew­
nątrz partii frakcji bolszewików i mień- 
szewików" (lata 1901.— 1904).

Temat ten należy opracować na podsta­

wie rozdziału II Historii WKP(b), „Krótki 
kurs".

Literatura dodatkowa:
1) W. Lenin: „Co robić?", „Dzieła" t. V, 

wyd. KiW, 1951,
2) J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu" 

wyd. KiW, 1949. str. 10 — 15.
3) 50 lat KPZR — wyd. KiW, 1953, str.

7 — 11.
Literatura piękna:
1) M. Gorki: „Artamonow 1 synołriw",
2) L. Rudnicki: „Stare i nowe".
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Jakie mamy podręczniki
a jakie one być powinny

0 pgd|^ ąch i ląj^tdrzf
z języka polskiego

Szeroka i można powiedzieć namiętna 
dyskusja nad podręcznikami, zapoczątko­
wana przez „Nową Kulturę", jest zjawi­
skiem nowym i twórczym. Świadczy ona 
o tym, że szkoła, praca nauczyciela i spra­
wy wychowania młodego pokolenia stały 
się troską społeczeństwa, że społeczeństwo 
chce ingerować w te sprawy i twórczo je 
przekształcać. I to jest wielka wartość tej 
dyskusji.

W artykułach Tadeusza Peipera w „No­
wej Kulturze" znajdujemy ostrą krytykę 
podstawowej pomocy naukowej, jaką są 
podręczniki, a zwłaszcza podręczniki do 
nauki języka polskiego. Wydaje mi się, że 
Peiper nadał swej słusznej trosce zbyt ja­
skrawą formę. Podręczniki te są dlań per­
sonifikacją zła. Dyskwalifikuje bez za­
strzeżeń, bez żadnych rozróżnień cały nasz 
dotychczasowy dorobek w tej dziedzinie. 
Nie widzi żadnych ich wartości. Nie mówi 
co w nich jest słuszne* co nadaje się do 
wyrzucenia, co można i należy poprawić, 
a co może w nich pozostać. A przecież tych 
podręczników jest przeszło sto, w tym do 
języka polskiego 25. Takie globalne potę­
pienie całego zestawu podręczników nie 
wydaje się słuszne, a jest na pewno de­
zorientujące. I to nie tylko dla wydawców 
1 „podręcznikarzy", ale i dla nas, nauczy­
cieli. Dotąd sądziliśmy, że podręczniki są 
zgodne z programami opartymi na nauko­
wych podstawach, a z artykułów ,,Nowrej 
Kultury" dowiedzieliśmy się, że rzekomo 
utrudniają nam one pracę i nie mogą 
gwarantować dobrych wyników.

Wakie więc są te podręczniki?
W latach 1945-46 posługiwaliśmy się 

częściowo książkami przedwojennymi. Po­
woli ukazywały się nowe opracowania, ale 
z niemałym balastem pozostałości po daw­
nej szkole. Dlaczego? Wiąże. się to z ówcze­
snymi programami.

Przejściowy program, obowiązujący do 
roku 1949, był obciążony pozostałościami 
pedagogiki burżuazyjnej, a co za tym 
idzie podręczniki ówczesne miały grube 
naloty nacjonalizmu, fideizmu, filantropii, 
sympatii dla „nadcywilizacji zachodniej". 
Podręczniki do nauczania języka polskiego 
nie dawały możliwości ani nie podkreśla­
ły konieczności ukazywania człowieka na 
tle warunków, w jakich on żyje, wzrasta 
i rozwija się. Nie pokazywały nowych per­
spektyw naszego życia, pracy i walki.

Obecnie obowiązujący program może 
Jeszcze niedoskonale, ale jasno i zdecydo­
wanie formułuje cele i zadania, jakie ma 
do spełnienia nowa szkoła, szkoła Polski 
Ludowej. Formułuje je na nasadach mar- 
ksizmu-leninizmu, wiąże z życiem narodu,

Postaram się przedstawić najważniej, 
braki w programie matematyki dla ki. VI, 
które — moim zdaniem — należałoby sko­
rygować przy opracowywaniu nowego pro­
gramu.

Moja dotychczasowa praktyka -wykazała, 
że materiał zawarty w programie matema­
tyki kl. VI nie" daje się zmieścić w ramach 
godzin, jakie zakreśla projekt programu. 
Proponuję więc: albo zmniejszyć materiał 
programu, albo zwiększyć ilość godzin na 
jego realizowanie. Dział „Stosunek i pro­
porcjonalność" (15 godzin) jest dla dzieci 
trudny do zrozumienia i wymaga przero­
bienia wielkiej ilości zadań tekstowych. 
Na tym dziale nauczyciele fizyki i chemii 
opierają swoje tematy, tym bardziej więc 
musi być starannie przerobiony. Poświę­
cam więc temu działowi dwa razy więcej 
czasu, niż przewiduje program. Bez szko­
dy dla ciągłości materiału oraz celem wy­
równania ilości godzin przeznaczonych na 
powyższy dziai można by przesunąć do 
klasy VII dział: „Oznaczenia literowe" 
(15 godzin). O wzorach literowych dzieci 
z kl. VI i tak zdobywają pojęcie przy 
wprowadzaniu wzorów na poła i objętości, 
i to im wystarcza.

Dyskusja w „Przeglądzie Kulturalnym66
nrze 41 „Głosu Nauczycielskiego" z br. 

przedstawiliśmy przebieg dyskusji na te­
mat programów i podręczników szkolnych, 
jaka rozwija się od kilku miesięcy na ła­
mach „Nowej Kultury". W tym numerze 
żapoznajemy naszych czytelników z dy­
skusją na temat wyników nauczania z lite­
ratury ojczystej, toczącą się obecnie 
tu „Przeglądzie Kulturalnym".

W nrze 35 tego pisma z 3-9 września 
1953 r., w artykule pt. „Literatura na opak" 
Roman Karst podzielił się z czytelnikami 
swymi uwagami na. temat egzaminów 
wstępnych z literatury ojczystej na Uni­
wersytecie Warszawskim. Stwierdza on, 
że młodzież podchodzi do dzieła literackie­
go w sposób niewłaściwy — jak do opo­
wieści o procesie technologicznym z zupeł­
nym pominięciem wszelkich spraw doty­
czących człowieka.

„W pisemnych pracach, zdradzających 
na ogół duże oczytanie, zadziwia sposób 
relacjonowania lektury i formułowania są­
dów krytycznych —.pisze Karst ■— ... Dla 
przytłaczającej większości kandydatów, 
których prace przeglądałem, książki Scibo- 
ra Rylskiego, Pytlakowskiego, VZilczka, 
Konwickiego, Neverly‘ego, Brauna — to 
utwory o produkcji węgla, słodyczy, wa­
gonów kolejowych, celulozy, stali i stat­
ków. Ze wszystkich prac i odpowiedzi wy­
chodzą na przeciwko nas kominy fabrycz­
ne, sztolnie, tasiemce wagonów, cyfry i 
slogany. Ze stu pięćdziesięciu relacji ani 
jedna nie zarysowała konturów człowieka, 
który zaludnia krajobraz literacki. Zagubił 
się on i zatracił w splocie 'żelaznych kon­
strukcji, znikł niezauważony i zlekceważo­
ny".

Ale nie tylko losy ludzkie, duchowe 
przemiany bohaterów, starcia charakterów, 
namiętności, za którymi kryją się sprawy 
ogółu, nie tylko bohaterowie, którzy prze­
żywają dramaty, kochają, walczą, znajdu­
ją szczęście lub pracę, nadzieję, uchodzą 
uwagi naszej młodzieży. Przechodzi ona do 
porządku dziennego również nad oceną 
walorów literackich dzieła, zarówno gdy 
idzie o literaturę najnowszą, jak i klasykę.

Autor zwraca również uwagę na to, że 
młodzież nie umie rozróżniać gatunków 

z jego perspektywami rozwoju, z jego pra­
cą i walką, z jego marzeniami. Wyraźnie 
wskazuje konieczność kształtowania psy­
chiki nowego człowieka i wychowywania 
go w moralności socjalistycznej.

Trzeba stwierdzić, że podręczniki pod­
jęły te podstawowe zadania programowe.

Największą wartością naszych podręcz­
ników jest to, że zawierają one nową treść 
wychowania i służą tej treści, że^piimo błę­
dów (zgadzam się z Peiperem, żp błędy te 
są poważne) pomagają one w kształtowa­
niu nowego człowieka, pomagają utrwalać 
„nowe" w psychice dzieci, są nieodzownym 
narzędziem w pracy nauczyciela, który 
bez nich często błąkał się wśród rozleg­
łych zadań, jakie przed nim postawiły 
programy. Dużą zdobyczą jest to, że obec­
nie mamy prawie wszystkie podręczniki 
i to podręczniki, których wymowa ideolo­
giczna oraz wartości naukowe w zasadzie 
nie budzą zastrzeżeń.

Cenna jest — moim zdaniem — taka po­
zycja, jak np. „Elementarz", który jak 
wiemy — budzi podziw' gości zagranicz­
nych. Możemy się też pochwalić pierw­
szym, na marksistowskich podstawach 
opracowanym podręcznikiem historii Pol­
ski G-. Missalowej i J. Schoenbrenner, nie­
słusznie danym w ręce Mięcia, ucznia IV 
klasy, gdyż był polecony instrukcją Mini­
sterstwa do użytku nauczycieli. W rzeczy­
wistości służył on nie tylko nauczyciel­
stwu, gdyż nie mieliśmy wówczas żadne-' 
go innego podręcznika historii Polski. 
Obecnie wydany już został podręcznik dla 
klasy IV Dłuskiej i Schoenbrenner, dosto­
sowany do poziomu i rozwoju dziecka 
w tym wieku.

Mamy wszystkie podręczniki dla szkoły 
podstawowej. Nie zdołano jednak opraco­
wać wszystkich podręczników dla klas 
licealnych.

Z zażenowaniem odnotować trzeba fakt 
zupełnej obojętności naszej publicystyki 
na te braki. Nikt np. nie zwrócił w prasie 
uwagi na to, że nie mamy Jeszcze ciągle 
licealnego podręcznika do historii Polski. 
Nikt nie alarmuje, że młodzież licealna 
w dziesiątym roku niepodległości uczy się 
dziejów ojczystych — z notatek.

Wiele kłopotu sprawia nam także brak 
historii literatury dla klasy X. My, nauczy­
ciele, mamy duże trudności z interpreta­
cją zjawisk literackich lat 1863-1890, a sły­
szeliśmy, że książka jest już trzeci raz 
przerabiana. Należy przypuszczać, że są 
to niepowodzenia nie tylko autora pod­
ręcznika, ale i naszej nauki, która nie 
ustaliła jeszcze swych poglądów na litera­
turę okresu pozytywistycznego. ;

Pozostałe działy arytmetyki Iprzy obo­
wiązującej dotychczas siatce gopzin mogą 
być zrealizowane w klasie posiadającej 
dobry poziom. W przeciwnym razie wyni­
kają trudności.

Jeśli chodzi o program geometrii, to na­
leży „Ćwiczenia w kreśleniu" (5 godzin) 
przesunąć bez straty dla przedmiotu na 
lekcje rysunku, ponieważ trudno zmieścić 
cały materiał geometrii w ramach 60 go­
dzin.

W okresie, kiedy projekt programu był 
układany, rok szkolny kończył się 21. VI 
i normalne zajęcia lekcyjne trwały do te­
go czasu. Od chwili "wprowadzenia egza­
minów promocyjnych kurs należy kończyć 
już 15. V, aby poświęcić resztę czasu 
przed egzaminem na powtórzenie mate­
riału. I tu powstaje kłopot, jak zmieścić 
i powtórzenie, i solidne przerobienie koń­
cowych partii materiału nauczania. Dla­
tego właśnie proponuję przesunięcie ozna­
czeń literowych i ćwiczeń z kreślenia.

MARIA SERAFINOWICZ
Szkoła TPD 6

Warszawa

literackich. „Przy budowie" Konwickiego 
1 „Początek opowieści" Mariana Brandysa 
ponad stu kandydatów (na stu pięćdziesię­
ciu) określiło zgodnie jako powieść?

Ten daltonizm — ciągnie dalej autor — 
poczynił szczególne spustoszenie w pra­
cach o publicystyce Mickiewicza. Z reguły 
podciągano pod pojęcie publicystyki „Odę 
do młodości" i „Pana Tadeusza", często 
„Sonety krymskie", a w dwu wypadkach: 
„Liryki lozańskie". Gzyżby to był zwykły 
przypadek lub zwykła ignorancja? Chyba 
nie. Tam, gdzie w analizie dzieła sztuki 
znika wzruszenie, gdzie niknie wyobraź­
nia, gdzie piękno staje się zbędnym do­
datkiem i myśl dociera do świadomości nie 
poprzez odpowiadającą jej formę, lecz 
obok niej, a czasem wbrew niej — tam 
literatura zamienia się w publicystykę. 
Wówczas wiersz zamienia się w fymowany 
artykuł, „Pan Tadeusz" w traktat o grzy­
bach i polowaniu, „Potop" w historyczną 
rozprawę o najeździe Szwedów, „Węgiel" 
w broszurę o produkcji węgla".

Roman Karst wskazuje, że takie poj­
mowanie literatury wypacza fatalnie spo­
sób formułowania myśli. Większość pisem­
nych prac Odznacza się przemądrzałą ma­
nierą i szablonową dziwacznością zapoży­
czoną ze złych artykułów dziennikarskich. 
Oto kilka przykładów:

„Do największych na świecłe poetów 
zaliczamy naszego genialnego wieszcza, 
niestrudzonego działacza postępu, bo­
jownika o wolność, pokty i socjalizm — 
Adama Mickiewicza".

„Współczesna twórczość przejęła po­
stępowe tradycje przeszłości na bazie 
walki z imperializmem, w aspekcie co­
raz głębszego uświadomienia".
„I tak bez końca — pisze autor — mno­

żą się zdania, pisane przez starców i sta­
ruszki w wieku 17, 18 i 19 lat".

Artykuł swój kończy Roman Karst 
wnioskami: „Książka musi dotrzeć do 
serca młodego czytelnika, a krytyk i na­
uczyciel winien w niej wskazać źródło 
wzruszenia. Ocena dzieła literackiego wy­
maga... odpowiedzialności, głębokiego za­
interesowania życiem, które budujemy".

To, co jest naszą największą troską — 
to strona metodyczna już istniejących 
podręczników. Walcząc o walory ideolo­
giczne i naukowe podręczników nie zdoła­
no — moim zdaniem — opracować ich 
jeszcze tak, aby były całkowicie dostępne 
dla umysłu naszego ucznia. Pochłonięci 
zagadnieniem, jak wnieść poprzez podręcz­
niki wiadomości o życiu współczesnym, 
jak nasycić książkę nową treścią, autąro- 
wie i wydawcy nie przewidzieli wszyst­
kiego, aby wykład i dobór tekstów w pod­
ręcznikach były tak doskonałe, jak ważna 
jest ich treść.

Jest to niebezpieczne, gdyż najlepsza 
treść wychowawcza niedostosowana do 
poziomu umysłowego ucznia nie trafia do 
dzieci i młodzieży. Nisko należy oceniać 
„artyzm" wielu tzw. „czytanek" umie­
szczonych w wypisach dla kl. I — VII. 
Sprawa nie jest Jednak łatwa. Mimo że 
znam obecną twórczość literacką, nie 
umiałbym — niestety — wskazać dużo lep­
szych utworów autorów polskich, piszą- 
cych dla dzieci na tematy współczesne. 
Szkole i młodzieży potrzebne, są utwory, 
które by w sposób naprawdę Obrazowy, 
porywający, artystyczny odtwarzały na­
sze czasy. Należy tu nie tylko bić na 
alarm, ale wzywać pisarzy do pomocy, 
czynić ze sprawy podręczników zagad­
nienie społeczne obchodzące cały naród, 
a nie tylko nauczycieli.

f Konieczne byłoby np. zorganizowanie' 
konkursu literackiego na najlepszą „czy- 
tankę szkolną", co mogłoby sprzyjać roz­
wojowi małej formy literackiej tak przy­
datnej w szkole.

Opracowanie .podręcznika powinno być 
wzorowe: jego język piękny i prosty, kon­
kretność sformułowań doskonała, strona 
graficzna pociągająca. Szkoda, że „prasa" 
tak słabo podkreśliła wyjątkowe ubóstwo 
graficzne podręczników, co czyni je nie­
atrakcyjnymi dla ucznia.

Podobnie przedstawia się sprawa z obja­
śnieniami. Jeżeli podręcznik, zwłaszcza do 
języka polskiego, ma być książką do czy­
tania 1 jednocześnie dawać wiedzę o świę­
cie i życiu, to każde słowo objaśnień musi 
być odważone, a każda definicja jasna, 
precyzyjna, dostępna," prawdziwa.

Podręcznikom naszym można pod tyn 
względem wytknąć sporo niedociągnięć 
i tu całkowicie przyłączam się do zdania 
krytyków, że te niedociągnięcia powinny 
być usunięte w następnych wydaniach.

Zagadnienie właściwego opracowania 
podręcznik ów wymaga jeszcze wielu roz­
strzygnięć. Przed tak zwanymi „podręcz- 
nlkarzami" staje wiele problemów, co do 
których dydaktyka jeszcze się nie wypowie­
działa, np. czy naukę o Języku opracowy­
wać i wydawać razem z ortografią, czy 
oddzielnie, czy historię literatury łączyć 
z Wpisami — )czy nie, Sfcy wykłady fęate- 
łączpć i '^^ubz^jaml," ^'^ ?eV\;a.dimia 
wydawać w oddzielnyml tomie? Te same 
trudności ma autor podręcznika do che­
mii i fizyki. W jaki sposób, wreszcie, 
i w jakiej mierze podręczniki mają speł­
niać postulaty kształcenia politechnicz­
nego? Strona dydaktyczna i językowa pod­
ręczników wymaga — moim zdaniem — 
dalszej usilnej pracy.

Przy wszystkich zastrzeżeniach, jakie po 
kilku latach wysuwają koledzy - nauczy 
ciele — powtarzają oni stale: dobrze, że 
są podręczniki, gdyż dzięki nim możemy 
realizować program.

Zainteresowanie podręcznikami szkolny­
mi jest świadectwem troski naszej publicy­
styki o poziom szkoły—daje nam impuls do 
dalszej pracy. Dyskusja mówi nam, że 
szkoła nasza wyrasta już z programu, nie 
mieści się w nim, że weszliśmy zdecydo­
wanie na nowy, wyższy stopień rozwoju 
pracy wychowawczej, że to, co było do­
bre i słuszne w 1949 roku, Już nam nie wy­
starcza. Zarówno program, jak i podręcz­
niki muszą być dziś inne, lepsze, na wyż­
szym poziomie ideowym i pedagogicznym 
niż trzy lub cztery lata temu.

WŁADYSŁAW JANCZEWSKI
Warszawa

Stwierdzają to dwaj inni dyskutanci: 
Adam Klimowicz w artykule pt. „O pew­
nej przedmowie i niektórych truizmach" 
oraz Halina Sławińska w artykule pt. 
„Początki edukacji literackiej" (patrz 
„Przegląd Kulturalny" nr 37 i 38).

Odpowiedzialność za sprowadzenie czy­
telnika na manowce — stwierdza Klimo­
wicz — spada również i przede wszystkim 
na Instytut Badań Literackich. Wskazuje 
on, że „we wszystkich niemal pracach 
ogłaszanych przez IBL znajdujemy te sa­
me jednostronne ujęcia, pomijanie zagad­
nień formy literackiej, tak jakby była ona 
odbiciem ideologii utworu"./ ■ -J..

Dla potwierdzenia swej tezy autor przy­
tacza kilka przykładów. A więc obszerną 
przedmowę do reedycji „Emancypantek" 
— Prusa, wydanych w 20 000 egzemplarzy 
przez PIW w 1953 r., napisaną przez prof. 
Markiewicza.

„Bardzo interesujące, głębokie 1 żywe 
studium społecznego tła i społecznej pro­
blematyki powieści — stwierdza autor — 
ale czy dostępne dla kogoś więcej niż dla 
ludzi zawodowo parających się literaturą 
i krytyką? Obawiam się, że nie, że już na 
nauczycieli czyhają tam pułapki — no, 
a bibliotekarze, doraźnie tylko przeszkole­
ni, po prostu niewiele z niej zrozumieją". 
I dalej:

„Dla czytelnika masowego pozostanie 
niewyjaśniona artystyczna wartość książki. 
Nie dowie się on z przedmowy o mistrzo­
stwie Prusa w charakteryzowaniu ludzi, 
o świetnej organizacji całego wielkiego 
świata literackiej fikcji stworzonego przez 
pisarza, o barwie i precyzji każdego szcze­
gółu.

W pracy Sandlera „Wokół Trylogii" ar­
tystyczne problemy twórczości Sienkiewi­
cza, jako rzekomo bezsporne,-zajmują pól 
strcniczki, gdy cala rozprawa ma 100 stron 
objętością

...W tym stanie rzeczy nauczyciel w 
szkole staje wobec uczniów całkowicie 
bezradny, zupełnie nie umie zanalizować 
z nimi utworu literackiego w inny, lepszy 
sposób, niż to robił przez wojną. Prawdo­
podobnie więc po prostu nie analizuje 
wcale i ogranicza się do omówienia spo­

Zabierając głos w dyskusji na temat 
podręczników i programów ’ ograniczę się 
do omówienia podręczników z jęz. polskie­
go dla kl. V, VI i VII szkół podstawowych.

Przede wszystkim nauczyciel wymaga 
ścisłego dostosowania ich do zaleceń 
programu, to znaczy, żeby zawarte w pod­
ręczniku czytanki uwzględniały wszystkie 
punkty programu według podanej kolej­
ności tematów. Ułatwiłoby to nauczycie­
lowi pracę przy sporządzaniu rocznego 
rozkładu materiału i zaoszczędziło wiele 
czasu przy "wyszukiwaniu odpowiednich 
czytanek w związku z opracowaniem da­
nej partii programu.

Pod tym względem nastąpiła już pewna 
poprawa w ostatnich wydaniach omawia­
nych przeze mnie podręczników, niedoma­
gania jednak istnieją w dalszym ciągu.

Nie do wszystkich punktów programu 
znajduje się materiał w czytankach. I tak 
np. w klasie V jest niewystarczająca ilość 
czytanek na temat pracy społecznie uży­
tecznej młodzieży. Mamy wprawdzie czy- 
tankę pt. „Człowiek zmienia klimat", 
w której mowa jest o udziale dzieci 
w akcji zalesienia, ale" Jedna czytanka nie 
rozwiązuje kwestii. Brak poza tym zupeł­
nie czytanki mówiącej o udziale młodzie­
ży w akcji odbudowy Warszawy, a to prze­
cież stanowiłoby pożądany materiał przy 
budzeniu patriotyzmu ludowego. Do 4 
punktu programu nie ma barwnej, dosto­
sowanej do umysłu dziecka w tym wieku, 
czytanki o Chopinie. Ot, coś na wzór bar­
dzo dobrego opowiadania „Z dzieciństwa 
Adama Mickiewicza". W podręczniku tym 
nie znajdujemy też opowiadania o March­
lewskim, o którym mówi się w programie. 
Ponieważ jednak dzieci bliżej zapoznają 
się z tą postacią w kl. VI (na podstawie 
pięknego wiersza Dobrowolskiego), a na­
wet i w kl. VII („Wspomnienie o Mar­
chlewskim"), może autorom podręczników 
wydawało się, że to wystarczy. W kl. VI 
brak obrazu z życia Leonardo da Vinci. 
Znajduje się jedynie lakoniczna wzmian­
ka o nim przy czytance „Michał Anioł", 
ale to nie wystarcza.

W kl. VII nie ma zupełnie czytanek ilu­
strujących postać Matejki i Moniuszki. Do­
tychczas radziłam sobie w ten sposób, że 
korzystałam z podręcznika „Jednością sil­
ni", wyd. w 1949 r. biorąc interesującą 
czytankę pt. „Jak uratowano obrazy Ma­
tejki" oraz z „Przyjaciela" ciekawe 
wspomnienia o Monluszce, zatytułowane 
„O* Halce pana Stanisława i jego prostych 
pieśniach". .

Do opracowania 5 punktu programu 
brak materiału obrazującego twórczość pi­
sarską L. Kruczkowskiego. I czy znów nie 
należałoby sięgnąć do podręczników daw­
niejszych (czytanka „Wybory")?

p Janku Krasickim i Hance Sawickiej 

pełne ofiarności i poświęcenia dlk spra­
wy, powinny stać się dzieciom bardzo 
bliskie. Przy omawianiu postaci Hanki 
Sawickiej posługiwałam się wierszem 
Grodzieńskiej z zeszłorocznego „Płomyka". 
Co się tyczy obrazów z życia Janka Kra­
sickiego, chyba jedynie wypada sięgnąć do 
podręcznika z kl, V. A może udałoby się 
uzyskać jakiś inny materiał ze wspomnień 
współtowarzyszy? Brak też w podręczniku 
materiału do punktu „Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej".

Ze względu na trudności, jakie napoty­
kają nauczyciele przy omawianiu róż­
nych form ćwiczeń w mówieniu i pisaniu, 
jak opisy sytuacji, krajobrazów itd., czy 
nie należałoby dać, jeżeli już nie w czy­
tankach, to chociaż w „Pisowni" — jakie­
goś wzorowego opisu przedmiotu, sytuacji 
i opisu przedmiotu złożonego. Zwłaszcza 
te dwie ostatnie formy sprawiają nauczy­
cielowi wiele trudności. W programach 
dużo się mówi o różnych rodzajach ćwi­
czeń, ale brak jest konkretnych przykła­
dów, jak je przeprowadzać.

Czy podręczniki nie są za trudne dla 
dzieci?

Jeżeli chodzi o podręcznik kl, V — 
moim zdaniem — na ogół jest on dostoso­

łecznych i politycznych elementów treś­
ci lub też analizuje wedle zasad, które 
wdrożono mu przed wojną, jeśli należy do 
starej generacji".

Dalej autor zastrzega się, że nie ma ani 
przez chwilę zamiaru negować ogromnych 
zasług IBL w pracy nad literaturoznaw­
stwem. Uważa on, że usterki, o których 
pisze, były w pewien sposób „wyrazem 
koniecznego procesu; zerwanie z bezpłod­
nym formalizmem literaturoznawstwa 
burżuazyjnego wymagało i nadal wymaga 
zdecydowanie ideologicznego traktowania 
zjawisk sztuki literackiej".

„O ideowych treściach literatury — 
oświadcza autor — będą IBL-owcy pisać 
dalej, będą może nawet pisać więcej i le­
piej. Nie powinni jednak równocześnie 
zapominać o specyfice artystycznej litera­
tury pięknej, powinni wielostronnie roz­
wijać swój warsztat ideologiczny, wejść na 
wyższy etap pracy naukowej i populary­
zatorskiej".

W dalszym rozważaniach autor artykułu 
podkreśla, że „wbrew platonicznym dekla­
racjom wiary jedność treści i formy na­
si badacze literatury i krytycy prze­
strzegają ściśle granicy między treś­
cią a formą, a prymat treści przed­
stawiają w ten sposób, że formy nie wi­
dzą". I dalej: „Czyż można żądać, aby każ­
dy nauczyciel samodzielnie Rozwiązywał 
trafnie problemy, których czołowy zakład 
badawczy jeszcze nie zaczął rozgryzać".

17 zakończeniu autor stwierdza, że było­
by niesłuszne czekać na gotowe recepty, 
które IBL kiedyś opracuje. „Krytyka 
marksistowska i ta, która funkcjonuje na 
łamach czołowych pism literackich, i ta, 
której zadaniem jest obsłużenie miliono­
wych mas czytelników codziennej prasy, 
nie ma prawa uchylać się od podjęcia pro­
blemów ważnych tylko dlatego, że nie 
istnieją gotowe schematy... Trzeba zwal­
czyć oportunizm polegający na przesadnej 
obawie popełniania błędów i podjąć zada­
nie naprawdę wielostronnego omawiania 
dzieł literackich".

W „Początkach edukacji literackiej" 
(nr 36 „Przeglądu Kulturalnego" z dnia 
24—30 września) Halina Sławińska wska­
zuje, że przyczyna niepokojących zjawisk, 
zasygnalizowanych przez Karsta w arty­

wany do poziomu umysłowego dziecka. Co 
się tyczy zaś podręcznika kl. VI, to cho­
ciaż zawiera on fragjnenty utworów 
z okresu złotego wieku, w których napo­
tykamy dużo archaizm iw, jednak treść 
ich staje się zrozumiale dzięki podanym 
v/ książce odsyłaczom. |Niektóre jednak 
czytanki należałoby s! [ócić. Do takich 
zaliczam: „O odbite' wie Warszawy", 
^.Przemówienie Bolesława Bieruta wygło­
szone na konferencji warszawskiej PZPR 
w 1949 r.“ jako zbyt tiudne dla dziecka. 
Podobnie jest z czytanką „Jak budowano 
trasę W-Z", niewątpliwie piękną. Część 
jej jednak jest mało 'interesująca dla 
dziecka ze względu na tó. że zawiera wy­
liczenia poszczególnych osiągnięć pierw­
szomajowych na blisko) jednej stronicy 
i jest napisana mało zrozumiałym języ­
kiem.

Zbyt trudna jest również czytanka Orka- 
na: „Narada". Przemówienie Suchaja, pi­
sane gwarą góralską, jest mało zrozumiałe 
dla dzieci. Poza tym w . podręczniku dla 
kl, VI jest wiele naprawdę pięknych i od­
powiednich do tego 'cieku dziecka czyta­
nek, które wzbudzają u wuczniów zainte­
resowanie i wzruszenie. I;

Najwięcej kłopotu sprawia nauczycielo­
wi jęz. polskiego podvęczi)ik dla kl. VII 
pt. „Ńa drodze przemian". Jest w nim du­
żo trudnych czytanek, zwłiszcza z lektury 
dawniejszej. Do nich naliży np.: wstęp 
z „Monachomachii", który trzeba własny­
mi słowami opowiedzieć dzieciom, bo ina­
czej nie rozumieją go, i niezbyt fortunnie 
wybrany fragment z pism Staszica.

Aby dać obraz' postępowych poglądów 
Kołłątaja, czy nie wystarczyłoby zamiast 
fragmentu i mało zrozumiałej dla dzieci 
odezwy pt. ,.t)o prześwietnej deputacji...", 
podać z niej jedynie kilka charakterystycz­
nych cytatów, np.: „Nie może się nazwać 
ten naród swobodnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem!"; „Prawda mleć będzie 
swych zwolenników: rozejdą się oni po 
całym narodzie, zaniosą ją pod. strzechę 
uciśnionego i wzgardzonego człowieka, czas 
dokaże reszty"; „Czy biały, czy czarny 
niewolnik, czy pod przemocą niesprawiedli­
wego prawa, czy pod łańcuchami jęczy — 
człowiek jest i w niczym od nas się nie 
różni". Oczywiście, należałoby wprowadzić 
tu jakieś słowo wiążące.

Fragment z pieśni Fouriera także jest 
za trudny.

Z „Kapitału" MMrksa wybrałabym tylko 
fragment dotyczący niedoli dzieci, co jest 
czytane przez uczniów ze zrozumieniem i 
przejęciem.

Zbyt trudna jest czytanka „O filaretach 
i filomatach". Zamiast niej przydałaby się 
jakaś zwięzła notatka o działalności tych 
organizacji. Można by tu nawet podać
prześliczny fragment „Dziadów" Mick^e-

Organazafmy' gabinety
pedagogiczne ODKO

Duże pole do działania w dziedzinie upo­
wszechnienia doświadczeń 1 gromadzenia 
dorobku pedagogicznego mają powiatowe 
i wojewódzkie ośrodki doskonalenia kadr 
oświatowych. Moim zdaniem—właśnie one 
winny organizować gabinety pedagogiczne, 
w których byłby pokazany twórczy dorobek 
wybitniejszych nauczycieli danego powiatu 
czy województwa w dziedzinie dydaktycz­
no-wychowawczej. Instruktorzy PODKO 
i WODKO powinni przez cały rok zbierać 
materiały dotyczące doświadczeń nauczy­
cieli i upowszechniać je.

Co ma być gromadzone w tym gabine­
cie?

Gabinet pedagogiczny powinien objąć 
następujące działy: organizację szkolnictwa 
i opieki nad dzieckiem w danym powiecie, 
działalność dydaktyczno - wychowawczą, 
a także społeczno-polityczną szkół.

Obrazowe przedstawienie osiągnięć da­
nego powiatu w dziedzinie oświaty i wy­
chowania z uwzględnieniem -wymienionych 

kule „Literatura na opak", tkwi w rów­
nej mierze w programach szkolnych, co 
i w metodach nauczania literatury pol­
skiej w szkołach średnich. „Należy pa­
miętać o tym — dowodzi autorka — że do 
świadomości dużego procentu nauczyciel­
stwa z trudnością dociera postulat estety­
ki marksistowskiej, ścisłego wiązania for­
my z treścią. Duży procent nauczycielstwa, 
zwłaszcza starszego pokolenia, nie orientu­
je się w istocie marksistowskiej analizy 
dzieła literackiego. To jest źle. Żasadniczy 
jednali błąd zaszedł w instancji wyższej niż 
dany nauczyciel uczący w danej szkole. 
Oddzielenie treści od formy nastąpiło w 
programach szkolnych". Autorka cytuje 
wyjątki z programu jęz. polskiego w szko­
łach ogólnokształcących, ilustrujące jej roz­
ważania:

„Lalka" — obraz życia mieszczaństwa 
polskiego w okresie rozwoju kapitaliz­
mu, walka z przeżytkami feudalizmu, 
wrastanie kapitalizmu w imperializm 
(6 godzin lekcyjnych).

„Nad Niemnem" — epicki obraz życia 
szlacheckiego w okresie kapitalizacji go­
spodarki rolnej, pochwała solidaryzmu 
społecznego, brak rzeczywiście reali­
stycznych obrazów życia wsi (3 godz. 
lekcyjne). '

O formie artystycznej powieści ani słowa.
„Nauczyciel przygotowując się do lekcji 

musi posługiwać się programem — 
stwierdza autorka. — Znajdzie w nim wy­
tyczne, którymi ma się kierować w po­
dejściu do poszczególnej lektury. Obejmu­
ją one jednak problematykę tak szeroką, 
że wprost niemożliwą do zrealizowania 
w ramach przewidzianych godzin lekcyj­
nych".

Z przytoczonej tu dyskusji wynika, że 
nadszedł czas, aby podnieść nauczanie 
literatury w szkole na wyższy poziom. Nie 
wystarcza już tylko szerokie uwzględnienie 
ideowych treści literatury. Obok tego jest 
rzeczą niezbędną wielostronne ukazywanie 
walorów artystycznych literatury pięknej, 
rozwijanie wrażliwości estetycznej mło­
dzieży, wyrabianie w niej umiejętności wi­
dzenia obok spraw — człowieka z całą 
przebogatą skalą jego doznań. Nie negując 
dotychczasowych wymagań programów 
nauczania, należy je uzupełnić nowy ni 
dezyderatami. <

wieża: „Wywiezienie Janczewskiego". Ob* 
raz ten żywo przemówiłby do dziecka.

Wiersze: „O Janosiku...", Jastruna: „Pa­
mięci Pawła Findera" i Broniewskiego: 
..Pięćdziesięciu", chociaż bardzo ładne, ale 
są za trudne.

Tylko nauczyciel o bardzo wyrobionym 
poczuciu artystycznym, potrafi wykazać 
dzieciom głęboką treść tych wierszy.

„Manifest Towarzystwa Demokratyczne­
go" też jest niedostosowany do poziomu 
umysłowego’śtiziecka kl. VII.

Do czytanek i wierszy, które specjalnie 
podobają się dzieciom zaliczam następują­
ce: „Bajki" — Krasickiego. ..Dziady" — 
Mickiewicza. „Eksmisja" — Prusa, „Wolny 
najmita" — Konopnickiej, „Komornicy" —• 
Orkanu, „Zmierzch" — Żeromskiego, 
„Wspomnienia o Marksie", „Sześć wyro­
ków śmierci", „Elegia o Ludwiku Waryń­
skim" — Broniewskiego, „Kilka słów o No 
womińsku", „Subotnik", „W. I. Lenin" —• 
Majakowskiego, „Słowo o Stalinie", „Stare 
porachunki", „Na śmierć rewolucjonisty", 
„Fosa pod Cytadelą", „Odwet", ,.Na 
Starówce", „Matka idzie na kurs", 
„Zetempowska linia", „Knock-out", „Odpo­
wiedź", „Proletariusze w zarodku dni woj­
ny". Podobają się również dzieciom prze­
mówienia delegatów na II Kongresie Po­
koju.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 
W naszych czytankach wyraźnie odczuwa 
się brak humoru. A przecież czytanki tego 
typu, co „Eksmisja", są czytane ze szcze­
gólnym upodobaniem. Młodzież potrzebuje 
radości i śmiechu. Wpływa to na nią do­
datnio pod względem wychowawczym. Nie 
żałujmy więc tego naszym dzieciom. Moim 
zdaniem — czytanki powinny być ilustro­
wane, jest to przecież niezmierne ważne.

Jeszcze parę słów o lekturze większych 
utworów.

Dla kl. VI dobrą pozycją są „Pionierzy" 
— Bobińskiej, książka obfitująca w ele­
menty wychowawcze. Prześliczna i pełna 
poezji jest także „Kryształowa kula Krzy­
sztofa Kolumba" — Wasilewskiej, no, 
i zawsze bezkonkurencyjny — „Antek".

Jeśli chodzi o „Starą Baśń", stanowczo 
jest ona za trudna i należy ją przerabiać 
tylko we fragmentach. Całość po prostu 
odstrasza dzieci od czytania.

Do lektury uzupełniającej poleciłabym 
dodać „Opowiadania młodych hutników" — 
Liebfelda. Nauczyciel znajduje w nich wie­
le materiału dla kształcenia politechnicz­
nego młodzieży.

Spis lektury winien być podawany przed 
wakacjami, aby nauczyciel mógł wcześniej 
przeczytać przypadające na daną klasę 
lęslążki

JADWIGA GUMlNSKA
Rogowo koło Rypina

trzech działów może odegrać poważną ro­
lę we wzmacnianiu Frontu Narodowego 
oraz w zacieśnianiu spójni między mia­
stem a wsią.

Oto np. plansze przedstawiające doro­
bek powiatu w zakresie I działu zobrazują 
stałe podnoszenie się stopnia organizacyj­
nego szkół w środowisku wiejskim, pomo­
gą uświadomić zwiedzających gabinet, ile 
młodzieży chłopskiej w Polsce sanacyjnej 
uczęszczało z poszczególnych wiosek do 
szkół średnich i wyższych, a ile uczęszcza 
obecnie; w jakim stopniu upowszechniona 
została akcja stypendialna, opieka nad 
dzieckiem itp.

Dział II winien Ilustrować doświadcze­
nia przodujących nauczycieli w dziedzinie 
ich pracy dydaktyczno - wychowawczej. 
Chodzi o to, aby nie marnował się ich 
twórczy dorobek. Należy tu gromadzić do­
bre konspekty lekcyjne, pomysłowe, a pro­
ste w konstrukcji i wartościowe pod 
względem dydaktycznym pomoce nauko-
we, wykonane przez uczniów lub nauczy­
ciela, ciekawe sprawozdania z prac samo­
rządu szkolnego, komitetów rodzicielskich, 
organizacji harcerskiej, kółek zaintereso­
wań, pracy wychowawcy klasowego, przy­
kładowe, wzorowe roczne plany pracy 
szkół, plany wychowawcze, opisy metod 
pracy przodujących nauczycieli, realizacji 
zadań wychowawczych itp. W dziale tym 
winny także znaleźć się zbiory pomocy na­
ukowych dla najmłodszych do nauczania 
historii, geografii, geometrii itp.

Dzięki tym zbiorom gabinet pedagogicz­
ny może wydatnie pomóc tym .nauczycie­
lom, którzy z braku inicjatywy lub dobre­
go przygotowania zawodowego nie mogą 
rozwiązać samodzielnie różnych proble­
mów teoretycznych czy zagadnień prak­
tycznych związanych z pracą szkolną.

Dział III winien ilustrować zagadnienie 
oddziaływania szkoły na środowisko. Mo­
żna tu pokazać wyniki pracy nauczycieli 
i uczniów przy organizowaniu spółdzielni 
produkcyjnych, w akcji skupu zboża oraz 
wszelkich prac społeczno-politycznych na 
terenie szkoły.

Każdy nauczyciel oraz każdy interesu­
jący się szkołą miałby wolny wstęp do ga­
binetu. Tą drogą cenne doświadczenia 
przodujących nauczycieli mogłyby być 
wydobywane, uogólniane i upowszechnia­
ne w skali powiatu lub województwa. Ga­
binet pedagogiczny uczyłby nauczyciela 
twórczego stosunku do pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły, pomagałby zwal­
czać rutynę, miałby więc wpływ na wyni­
ki nauczania 1 wychowania, a dostarcza­
jąc teoretykom wielu faktów z różnych 
dziedzin działalności nauczyciela i szkoły 
pomagałby w tworzeniu teorii pedagogiki 
socjalistycznej.

Gabinet pedagogiczny poprzez zgroma­
dzone zbiory ma walczyć ze skostnieniem 
pedagogicznym, z werbaiizmem i formaliz­
mem na terenie szkoły, ma budzić świado­
mość j inwencję, pogłębiać kulturę peda­
gogiczną rzesz nauczycielskich, a w dzie­
dzinie nauczania przyczynić się do rozwo­
ju socjalistycznej teorii pedagogicznej, do­
stosowanej do naszych warunków.

Myślę, że w trosce o poziom szkoły pol­
skiej koncepcja utworzenia gabinetów pe­
dagogicznych znajdzie entuzjastów i reali­
zatorów wśród kierowników i instrukto­
rów PODKO i WODKO oraz wszystkich 
tych, którym bliska jest sprawa oświaty 
i wychowania młodego pokoleni-. Polski 
Ludowej.

JÓZEF KUCZYS®”
Łowicz
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lak wykorzystuję pisma radzieckie
pracy szkolnej

Książka F. Wigdorowej

8-X-8-X!
cza-

tego

Rezultaty przyswaja­
nia sobie i stosowania 
w praktyce przodują­
cych metod i wzorów 
radzieckich, zaczerpnię­
tych z radzieckich 
sopism, śa bardzo 
ważne.

Potwierdzeniem
poglądu jest wynik an­
kiety przeprowadzonej 
przez PPK „Ruch" i To­

warzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na 
temat korzyści, uzyskiwanych w wyniku 
czytelnictwa prasy radzieckiej.

Należy podkreślić, że największą Ilość 
wypowiedzi na ankietę, w której wzięli 
udział zarówno naukowcy, jak pracowni­
cy kultury, robotnicy, technicy i inżynie­
rowie, chłopstwo pracujące i młodzież — 
nadesłało nauczycielstwo.

Czym się stała prasa radziecka dla pol­
skiego nauczyciela, niech powiedzą nam 
sami uczestnicy ankiet}'.

Oto co pisze kol. Rozalia Lasotowa, na­
uczycielka z Koszalina: „Praca moja była­
by nie do pomyślenia bez pomocy czaso­
pism radzieckich. Aby być dobrym nauczy­
cielem swego przedmiotu, trzeba oriento­
wać się w nim wszechstronnie i stale pra­
cować nad uzupełnianiem swych wiado­
mości, które należy czerpać wprost ze 
źródła. Niezmiernie więc cenne są ra­
dzieckie czasopisma nauczycielskie: „Ję­
zyk rosyjski w szkole („Ruskij jazyk w 
szkole"), „Pedagogika radziecka" („Sowiet- 
skaja piedagogika"), „Szkoła i rodzina" 
(„Siernja i szkoła") — nauczyciel znajduje 
W nich zarówno rozwiązanie zagadnień 
teoretycznych, jak 1 wskazówki metodo­
logiczne.

Poza czasopismami zawodowymi — pi- 
Bze kol. Lasotowa — czytam i prenumeruję 
tygodniki społeczno-llteraokie: „Ogoniok", 
„Smiena", „Litieraturnaja gazjeta". W mie­
sięczniku „Sowietskij Sojuz" znajduję 
piękne fotografie, które stanowią cenną 
pomoc poglądową w prowadzeniu lekcji. 
Miesięcznik „Nauka 1 żizń" dostarcza wia­
domości o osiągnięciach nauki radzieckiej 
i o ich powiązaniu z potrzebami gospodarki 
narodowej. Miesięczniki literackie „Ok-
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UPRZEJMY NAUCZYCIEL
WIZYTATOR: (przeglądając zeszyt 

z konspektami) — Jak to, kolego?! 
Te wasze konspekty noszą jeszcze ze­
szłoroczne daty?!

NAUCZYCIEL: Najuprzejmiej
przepraszam, rzeczywiście to niedo­
patrzenie jest karygodne. Zapomnia­
łem
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zmienić daty!
(nadesłała kol. Aniela Barclkow- 

tka z Gościeradowa)
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ODDZIAŁ POWIATOWY 
TROSZCZY SIĘ O BYT 

NAUCZYCIELA...
■PFcZEW&UriTCZĄCTr~Koleianko 

Kleksik, przespacerujcie się 17 km 
do Psichdziurek, gdyż tam — jak 
mówią ludzie — kol. Aniołek miesz­
ka w fatalnych warunkach na pod­
daszu. Trzeba koniecznie interwe­
niować w GRN.

KOL. KLEKSIK: Dobrze, Prezesie, 
ale ja sama mieszkam również w fa­
talnych warunkach na poddaszu.

PRZEWODNICZĄCY: Nic nie 
szkodzi, do Was na zbadanie warun­
ków przespaceruje 
z Psichdziurek. 

(nadesłała kot. którą prosimy tka t adresu

się kol. Aniołek

J. Z. z Rzeszowa, 
o podanie nazwl- 
celem przesłania 

nagrody)
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tiabr", „Znarnia", „Nowyj mir“, „Zwiezda" 
— to dopiero „kopalnia materiałó-w". Czy 
chodzi o przygotowanie do zajęć pozalek­
cyjnych, czy o pogadankę z uczniami — 
zawsze sięgam do materiałów radzieckich".

Kol. Bernard Szwede z Kolisk (pow 
stargardzki) pracował do 1950 roku jako 
robotnik w kopalni węgla i jednocześnie 
uczył się w liceum dla dorosłych. Ponieważ 
dzięki paroletniemu pobytowi w ZSRR ob. 
Szwede znał dobrze język rosyjski, po 
przeszkoleniu zmienił zawód i został nau­
czycielem języka rosyjskiego.

W odpowiedzi na ankietę koił. Szwede 
donosi, że stale czyta czasopisma radziec­
kie, jak „Uczitielskaja gazjeta", „Ogoniok", 
„Murziłka", „Pionierskaja prawda". Szcze­
gólnie pomaga mu w pracy „Russkij jazyk 
w szkole". Zastosował on np. radziecką 
metodę kolejności podawania liter przy 
nauczaniu alfabetu rosyjskiego i osiągną! 
o wiele lepsze wyniki.

„Ogoniok" dostarcza mu wiele pięknego 
i wyczerpującego materiału do'przeprowa­
dzania np. takich lekcji przewidzianych 
programem nauczania w klasach VI i VII, 
jak „Wielkie budowle komunizmu", „Ży­
cie ludzi radzieckich w mieście i na wsi" 
itp. Młodzież ogląda zdjęcia i plansze, na­
stępnie nauczyciel omawia je — i efekt 
z tak prowadzonej lekcji jest zawsze bar­
dzo dobry.

W klasie V uzyskuje on doskonałe wy­
niki nauczania dzięki wykorzystaniu 
„Murziłki" i „Pionierskiej prawdy". Dzieci 
aż rwą się do tych czasopism.

„Uczitielskaja gazjeta" pomaga również 
ob. Szwede w opracowaniu referatów na 
zebrania rad pedagogicznych i ZOZ oraz 
daje wiele cennych wskazówek do przy­
gotowania rocznych planów pracy.

Kol. Jan Jemioło, nauczyciel z Trzdasiy 
pisze: .

„Kiedy po raz pierwszy zetknąłem się 
z prasą radziecką, zaimponowała ml ona 
swoim estetycznym opracowaniem tech­
nicznym tekstu i ilustracji. Chociaż nie 
znalem języka rosyjskiego i niewiele też 
mogłem z niej korzystać, to chęć i cieka­
wość skłoniła mnie do głębszego zaintere­
sowania się .prasą radziecką; postanowiłem 
uczyć się języka rosyjskiego. Początkowo 
szło ml trudno, ale z pomocą przyszły mi 
lekcje nadawane przez radio. Pokonując 
trudności w samokształceniu z biegiem 
czasu opanowałem tak język rosyjski, że 
dzisiaj obywam się już prawie bez 
nika".

Jako nauczyciel — kol. Jemioło 
chętnie czasopisma młodzieżowe, 
„Tiechnika mołodiożi", „Wożatyj", 
krug święta" oraz „Ogoniok".

Pisma młodzieżowe zaznajamiają z 
łalnością młodzieży radzieckiej, z jej do­
świadczeniami w nauce i życiu organiza­
cyjnym, naświetlają wiele zagadnień, nur­
tujących młodzież, w których rozwiąza­
niu wnikliwy wychowawca winien umieć 
jej dopomóc.

Dużą pomocą w pracy wychowawczej 
kol. Jemioły jest czasopismo „Wożatyj". Na 
podstawie artykułów z tego czasopisma 
udoskonalił on działalność organizacji 
harcerskiej oraz kierował pracą młodzieży 
przy wykonaniu kilku pomocy szkolnych, 
jak gablotka hodowli jedwabnika, gablotka 
rozwoju chrabąszcza itp. W pracy świetli­
cowej bardzo pomocny jest „Żatiejniik", np. 
przy układaniu programów artystycznych 
na okolicznościowe akademie.

„Jako nauczyciel-specjalista w zakresie 
geografii, geologii i nauk przyrodniczych 
znajduję w czasopismach radzieckich po­
trzebne mi w pracy pedagogicznej mate­
riały — pisze kol. Marian Chrostowski 
z Biecza, pow. Gorlice — dotyczące nie 
tylko Związku Radzieckiego, ale i szerokie­
go świata. Czasopisma radzieckie to naj­
piękniejsze pisma geograficzne, jakie znam, 
bogato ilustrowane barwnymi reproduk­
cjami. Wyczekuję ich z prawdziwą nie­
cierpliwością każdego miesiąca, a gdy nad­
chodzą, sprawiają mi szczerą radość".

„Jako kierownik średniej szkoły zawodo­
wej w Końskich — pisze kol. M. Zającz­

kowski — prenumeruję dla naszej młodzie­
ży dziesiątki egzemplarzy czasopisma 
„Pionierskaja prawda", „Tiechnika moło­
diożi" i „Murziłka", a dla grona nauczy­
cieli „Sowietskij Sojuz", „Ogoniok" i „Kro- 
kodił". W pracy pedagogicznej i wycho­
wawczej, w warsztatach i świetlicy dzięki 
wzór rn 
nowych 
pracuje 
naszym wielkim przyjacielu — Związku 
Radzieckim — i nie wyobrażam sobie na­
leżycie postawianej pracy bez posiadania 
czasopism, ilustrujących życie i pracę na­
rodów radzieckich".

Kol. Janina Oberleitnerowa, nauczyciel­
ka z Lodzi, tak wypowiedziała się w an­
kiecie:

„Stałe czytanie radzieckich czasopism 
pedagogicznych pozwoliło ml na dokładne 
poznanie ciągle rozwijającej się pedago­
giki radzieckiej i stosowanie jej w mojej 
praktyce. Od kiedy zaczęłam stosować me­
tody, opisywane w miesięczniku „Sowiet- 
skaja piedagcgika", wyniki nauczania 
z moich przedmiotów znacznie się polep­
szyły". I tu następuje ciekawy, przykłado­
wy opis metody radzieckiej, stosowanej 
przez ob. Oberleitnerową w przygotowy­
waniu młodzieży do egzaminóW .promocyj­
nych. Rezultaty były bardzo pomyślne, np. 
z chemii na 38 zdających — 13 otrzymało 
wynik bardzo dobry, 12 dobry, a tylko 8 
dostateczny; niepromowanych w ogóle nie 
było.

Kilka przytoczonych powyżej wypowie­
dzi nauczycieli jest tylko niewielką cząstką 
całego materiału, uzyskanego w ankiecie 
od pedagogów polskich na temat korzyści, 
osiąganych w wyniku czytelnictwa prasy 
radzieckiej.

Konkretne przykłady — podawane przez 
uczestników ankiety' — nowych metod 
nauczania 1 wychowywania, lepszych form 
podejścia do młodzieży, właściwej oceny 
pracy uczących się,'przygotowania nauczy­
cieli do wykładów i prowadzenia lekcji, 
większej politechnizacji pracy szkolnej, 
mocniejszego upoglądowienia wykładów 
itp. wskazują polskiemu nauczycielstwu 
jeszcze jedną słuszną i dostępną drogę po­
szerzania 1 ulepszenia swych wiadomości 
zawodowych — jak najszersze czytelni­
ctwo czasopism radzieckich.

M. WERONICZ

radzieckim wprowadziliśmy wiele 
metod. Cały zespół nieustannie 
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„Moja klasa44 przedmiotem ćwkzen 
z pedagogiki na PWSP

„Moja klasa" to pamiętnik młodej ab­
solwentki Instytutu Nauczycielskiego w 
Moskwie, opowiadający o jej pierwszych 
krokach w zawodzie nauczycielskim. We 
wstępie, poprzedzającym opowieść, L. No­
wików stwierdza, że jest to jedna z tych 
cennych prac, napisanych przez nauczy­
cielkę, pozwalających „przeniknąć tajem­
nice zawodu nauczycielskiego". Wigdoro- 
wa umiała nie tylko z talentem napisać 
utwór literacki o pracy nauczyciela, ale 
i naszkicować podstawowe wskazówki pe­
dagogiczne.

Studenci PWSP, którzy dopiero na II 
roku zaczynają studiować pedagogikę, ma­
ją jeszcze niewielki kontakt ze szkołą. 
Teoria pedagogiczna wydaje Im się po­
czątkowo zbyt abstrakcyjna. Dlatego też 
obok ćwiczeń, polegających na hospitowa­
niu fragmentów życia szkoły czy też oma­
wianiu lektury pedagogicznej, należy wy­
korzystać i literaturę piękną. W ubiegłych 
latach dyskutowaliśmy np. nad „Archipe­
lagiem ludzi odzyskanych" — Neverlego 
czy też nad „Chłopcami" — Pieczerniko- 
wej, w tym roku poleciłam przeczytać 
książkę Wigdorowej.

Reakcja studentów na tę książkę była 
pozytywna. Większość była nią zachwy­
cona, twierdzono, że jest bardzo interesu­
jące, że ciekawie pokazuje pracę nauczy­
ciela, uczy miłości do tego zawodu.

Pierwsza referentką zwróciła uwagę na 
tremę bohaterki książki Mariny Nikoła- 
jewny w pierwszych dniach pracy, pod­
kreślając, że studenci j.eszcze większą tre­
mę przeżywają przed swoją pierwszą lek­
cją praktyczną. Wysunęła jako jedną z 
ważniejszych trudności umiejętność pobu­
dzania aktywności u uczniów.

Zagadnienie to omówiliśmy bardziej 
szczegółowo, nawiązując do znanych nam 
przykładów z życia szkoły. Przypomnia­
łam studentom, że Maria Nikołajewna 
z początku szybko podawała nowy mate­
riał, a dopiero znacznie później spostrze­
gła, jak długa jest droga od zrozumienia 
do przyswojenia nowych wiadomości. 
Przestrzegam studentów, iż mogą popeł­
nić ten sam błąd w początkach swej pra­
cy. Przytakują mi ci spośród nich, którzy 
już pracowali w szkole. Jeden z nich opo­
wiada, jak był przerażony wynikami 
pierwszej klasówki, kiedy to musiał poło­
wę prac ocenić jako niedostateczne. Pada 
uwaga, że początkujący i nledoświadczo-

ny nauczyciel łatwo się może załamać, 
zwątpić w’ swoje siły. Referentka wska­
zała następnie przeżycia bohaterki powie­
ści przed egzaminem, lecz wyjaśniła, rów­
nocześnie jak z samego przykładu wynika, 
że sumienna i systematyczna praca nad 
przygotowaniem /się do lekcji, nad pogłę­
bianiem kwalifikacji zawodowych przy 
bezpośrednim i szczerym stosunku do ucz­
niów musi dać dobre rezultaty, że w żad­
nym zawodzie nie przeżywa Się tyle rado­
ści i satysfakcji, co w pracy pedagogicz­
nej.

Grupujemy przedyskutowane trudności 
pod nazwą „trudności dydaktyczne" i 
stwierdzamy, że młody nauczyciel ma kło­
pot z planowaniom i rozmieszczeniem lek­
cji w czasie, że niełatwo mu zaintereso­
wać uczniów, a jeszcze trudniej wdrożyć 
ich do codziennej pracy, zlikwidować in­
dywidualne błędy i doprowadzić wszyst­
kich do osiągnięcia wyników nauczania 
przewidzianych przez program. Trudności 
te zostają przezwyciężone przez ciągłe do­
kształcanie się, umiejętne korzystanie z rad 
starszych kolegów i uwag kierownika.

Drugi referat słuchacza PWSP poruszał 
trudności wychowawcze. Największa trud­
ność polega na tym, że każdy konflikt wy­
maga indywidualnego rozwiązania i że wy­
chowawca nie może mieć gotowych sche­
matów postępowania. Ten wniosek starał 
się poprzeć przykładem! z książki. Mari­
na Nikołajewna pytała o radę doświadczo­
nych nauczycieli, przypominała sobie fil­
my pedagogiczne, korzystała z przykładów 
Makarenki, ele przecież naśladowanie zna­
nych pedagogów nie dawało rezultatu. Nie 
pomogło np. powierzenie klucza od szafy 
klasowej Saszy - złodziejaszkowi, zaczął on 
się zmieniać dopiero wtedy, gdy wciągnię­
to go do udziału w przedstawieniach ama­
torskich. Podobnie zawiodła się wychowaw­
czyni, gdy sądziła, że powołanie niegrzecz­
nego Sawienkowa na starostę klasowego 
spowoduje „wstrząs pedagogiczny". Przy­
jaźń z Sawienkowem zaczęta się od wizyty 
nauczycielki w jego domu rodzinnym, od 
faktu, że nie poskarżyła się na niego ma­
cosze.

Czy można wychowawcy dopomóc wska­
zówkami? Na ogół większość dyskutant ów 
nie podziela wątpliwości referenta w tej 
sprawie, ale nie tak łatwo przychodzi mi 
wytłumaczyć znaczenie uogólnień, jakie 
daje teoria pedagogiczna i uogólnień, ja-

Działalność biblioteki pedagogicznej w Rzeszowie
Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka 

w Rzeszowie śpiesząc z pomocą nauczy­
cielowi, gromadzi księgozbiory nie tylko 
w mieście wojewódzkim, ale i w powiato­
wych bibliotekach pedagogicznych, organi­
zując w ten sposób warsztaty pracy dla 
ośrodków doskonalenia kadr.

Z wypożyczonych książek korzystać mo­
że czytelnik nie tylko na miejscu, ale 1 po­
za biblioteką. Pracownicy bibliotek peda-

Kierownicy sekcji WODKO stale pamię­
tają o czytelnictwie nauczycieli i planowo 
stawiają na porządku dziennym narad in­
struktorów recenzje książek. Praktycznie 
wygląda to tak, że instruktorzy zbierają 
opinie o książkach na zespołach i w czasie 
hospitacji, sami również czytają 1 ocenia­
ją książki określając ich przydatność dla 
nauczycieli i uczniów w poszczególnych 
kigsfrs.hł Pedagogiczna .Biblioteka .W«je-a oiouoieKą. irraccwnicy oiuiioieK peoa- .-r ... , , , , , , :

goglcznych nie czekają na czytelników, ale : "'odzka zbiera materiał do notatek zale­
tami ich szukają. Dlatego na zjazdach, kon- | mających książkę, którą upowszechnia 
ferencjach, odprawach 1 zespołach różnych | Prze" Pedagogiczne biblioteki powiatowe, 
przedmiotów kierownik Ośrodka Instruk- j miejscową piasę lub ramo.
cyjno - metodycznego Biblioteki Pedago- ' 
gicznej w Rzeszowie, a kierownicy w po­
wiatowych bibliotekach sami organizują 
wypożyczanie książek na miejscu d często 
informują nauczycieli o ukazujących się 
nowościach.

Bardzo dobrze już pojęli tę współpracę 
niektórzy Instruktorzy powiatowych ośrod­
ków doskonalenia kadr oświatowych, któ­
rzy znając księgozbiór z dziedziny swoich 
przedmiotów stali się „księgonoszami" dla 
swych zespołów, organizując lotne puĄ&ty 
biblioteczne i zyskując w ten sposób no­
wych czytelników. Ich praca na tym się 
nie kończy. Zbierają oni opinie o książkach 
z zakresu swego przedmiotu co do ich 
użyteczności dla nauczycieli i młodzieży.

miejscową prasę lub radio.
Pedagogiczna Biblioteka w Rzeszowie 

ściśle współpracuje z Zarządem Okręgo­
wym ZZNP, który docenia rolę czytelni­
ctwa w podnoszeniu kwalifikacji zawodo­
wych nauczycielstwa. Instruktor kultural­
no-oświatowy ZZNP przy pomocy instruk­
torów powiatowych i ogniw ZZNP zbiera 
dane o czytelnictwie nauczycieli woj. rze­
szowskiego i przez nich przekazuje nau­
czycielom informacje o nowościach, które 
Pedagogiczna Biblioteka Woj. w formie 
zestawień bibliograficznych przekazuje 
ZZNP.

Instruktor samokształcenia ideologiczne­
go w Rzeszowie, doceniając to zagadnienie, 
również gorąco propaguje czytelnictwo na 
posiedzeniach ZOZ szkół województwa rze-

szowsklego. Wynikiem tego jest masowe 
zapisywanie się koleżanek i kolegów do 
Pedagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej. 
Zarząd Powiatowy ZZNP w Rzeszowie, or­
ganizując odprawy kierowników zespołów 
samokształcenia ideologicznego, wstawia 
do programu obrad referaty dyrektora Pe­
dagogicznej Biblioteki Woj. na aktualne 
tematy z dfeledziny czytelnictwa. Od czasu 
do czasu odpmizowane są Wspólnym wysił­
kiem Bi®* itekl Pedagogicznej, Zarządu 
Okręgowej, ZZNP 1 WODKO wieczory 
dyskusyjne/®’ .

Szczególna zainteresowanie wzbudziły 
wieczory dyskusyjne w Rzeszowie i Prze­
myślu na temat książki Nowogrodzkiego: 
„Psychologia rozwojowa" i Lukiny: „Pta­
sie miasteczko". Dyskusję poprzedziła pre­
lekcja kierownika sekcji biologii kol. Cza- 
jewskiego na temat: „Pawłowizm w peda­
gogice". Na wieczorze w Rzeszowie obec­
nych było 72 nauczycieli, a w Przemyślu 
przeszło stu. Po zakończeniu dyskusji nau­
czyciele obejrzeli wystawy książek i ko­
rzystali z wypożyczalni. Zarząd Okręgu 
ZZNP pomaga w propagowaniu książek 
i bibliotek pedagogicznych przez wyświetla­
nie przeźroczy w kinach.

ZOFIA HOŁUBOWICZ
Rzeszów

0 pracy Fryderyka Engelsa „Dialektyka przyrody”*)
Praca Fryderyka Engelsa „Dialektyka 

przyrody" nie ukończona przez autora i nie 
opublikowana za jego życia, jest ściśle 
związana z innymi jego dziełami filozo­
ficznymi, w szczególności zaś z pracami 
„Anty-Duhring" oraz „Ludwik Feuerbach" 
i „Zmierzch klasycznej filozofii niemiec­
kiej".

W pracy swej „Dialektyka przyrody" 
Engels zwalcza różnego rodzaju odchyle­
nia od materializmu, wszelkiego rodzaju 
reakcyjne kierunki w przyrodoznawstwie, 
niezależnie od tego, kto je reprezentuje 
i jakie wysuwa argumenty. Engels podda- 
je ostrej krytyce przedstawicieli darwiniz- 
mu socjalnego, spirytyzmu, idealizmu „fi­
zjologicznego", „matematycznego" itd., 
agnostycyzmu, mechanicyzmu i wszelkich i 
odmian metafizyki, demaskuje wszelkie 
reakcyjne teoryjki w rodzaju „cieplnej 
śmierci" wszechświata, „teorie" o wiecz­
ności życia, o „granicach poznania" itp.

Książka Engelsa jest napisana bojowym, 
partyjnym językiem walczącego materia­
listy. Rozważając zagadnienia przyrodni­
cze, Engels wiąże ich analizę z ogólną wal­
ką, którą Marks i jego zwolennicy to­
czyli z ideologią -burżuazyjną.

Studiując „Dialektykę przyrody" trzeba 
widzieć różnicę między ogólnym ujęciem 
przez Engelsa zagadnień przyrodoznaw­
stwa, tj. dialektyczno-materialistyczną me­
todą badania, a poszczególnymi naukowy­
mi tezami przyrodoznawstwa, odzwiercie­
dlającymi ten poziom rozwoju nauki o 
przyrodzie, z którym miał do czynienia 
Engels. Ogólna, stosowana przez Engelsa 
metoda, wynikająca z dialektyczno-mate- 
rialistycznego światopoglądu nie jest prze­
starzała i nie mogła się przeżyć, gdyż opie­
ra się na podstawowych dialektycznych 
prawach rozwoju przyrody, społeczeństwa 
i myślenia; natomiast poszczególne nauko- 
wo-przyrodnicze pojęcia mogły się prze­
żyć i nieuchronnie przeżywały się w mia­
rę dalszego rozwoju przyrodoznawstwa, 
gdyż odzwierciedlały tylko ten stopień po­
znania przyrody, który został osiągnięty 
przez naukę 70—80 lat temu.

Całą historię przyrodoznawstwa Engels 
ujmuje w przekroju walki materializmu

•) Ukazała się praca Engelsa „Dialektyka przy 
rody" w tłumaczeniu na jeżyk polski. (Wyd. 
„Książka i Wiedza", 1953 r.).

Zamieszczamy fragmenty broszury B. Kic- 
drowa pt. ..O pracy Fryderyka Engelsa ,,DIa- 
lektyka przyrody" („Książka i Wiedza", 1953 r.).

z idealizmem, dialektyki z metafizyką, 
nauki z religią. Engels wskazuje, że w za­
raniu powstania i rozwoju współczesnej 
nauki o przyrodzie występuje wielki uczo­
ny polski M. Kopernik. Z chwilą stworze­
nia przez niego teorii heliocentrycznej 
obalony zostaje uświęcony przez kościół 
dawny system geocentryczny Ptolemeusza. 
Był to według słów Engelsa akt rewolu­
cyjny, którym przyrodoznawstwo prokla­
mowało swą niezależność od kościoła. „Od 
tej chwili datuje się wyzwolenie przyrodo­
znawstwa od teologii". Jednakże wskutek 
panowania metafizyki ..nauka tkwiła jesz­
cze głęboko w teologii".

Metafizyka, która stała się tradycją u- 
święconą przez interesy klasowe burżuazji, 
nie oddawała dobrowolnie swych pozycji 
i osłaniała przyrodoznawstwo przed prze­
nikaniem doń dialektyki. Wobec tego nie­
uchronnie musiało dojść w przyrodoznaw­
stwie do zacieklej walki między starym 
a nowym, między metafizyką a dialekty- 
ką.

W drugiej części „Wstępu", jak już 
wspomnieliśmy, dał Engels w świetnym 
szkicu, zgodny z osiągnięciami nauki owych 
czasów, ogólny obraz dialektycznego roz­
woju przyrody od najprostszych, najniż­
szych spośród znanych wówczas form ru­
chu. materii aż do powstania i rozwoju ży­
cia włącznie z pojawieniem się człowieka 
i rozwojem społeczeństwa ludzkiego. Roz­
wój przyrody przedstawia Engels jako pro­
ces różnicowania rozwijającej się materii, 
jako proces stopniowego ujawniania się 
tkwiących w niej cech jakościowych, sta­
nowiących o wielkiej różnorodności form 
jej ruchu. Tu znowu uderza zgodność mię­
dzy ideami Engelsa a ogólnym obrazem 
rozwoju ziemi i życia na niej, jaki nakre­
śli! J. W. Stalin w swej pracy „Anarchizm 
czy socjalizm?"

Za podstawowe formy ruchu w dziedzi­
nie przyrody Engels uważał mechaniczną, 
fizyczną, chemiczną i biologiczną formę. 
Za najprostszą, z nich, najniższą, uważał 
mechaniczną formę ruchu, tj. proste prze­
sunięcie ciał w przestrzeni. Za najbar­
dziej złożoną, najwyższą — biologiczną 
formę ruchu, tj. życie. A ponieważ zgod­
nie z dialektyką rozwój w przyrodzie od­
bywa się od niższego do wyższego, od pro­
stego do złożonego, Engels uporządko­
wał te formy ruchu w pewien konsekwent­
ny szereg, zaczynający się od mechanicz­

nej, a kończący się na biologicznej formie 
ruchu. Pokazać rozwój przyrody jako roz­
wój różnych form ruchu materii i kolej­
ne ich przechodzenie jednej w drugą — 
oto zasadnicza myśl Engelsa, ogólna kon­
cepcja dzieła „Dialektyka przyrody".

Podstawowe nauki przyrodnicze Engels 
rozpatruje w ich konsekwentnym powiąza­
niu, szeregując je w następującej kolejno­
ści: mechanika, fizyka, chemia, biologia. Te 
cztery nauki obejmowały najważniejsze 
działy ówczesnego przyrodoznawstwa. 
Przedmiotem każdej z nich, wskazuje En­
gels, są poszczególne formy ruchu mate­
rii — mechaniczna, fizyczna, chemiczna, 
biologiczna. Szeregując nauki przyrodni­
cze zgodnie z ich naturalnym związkiem 
i wykrywając przejścia od jednej z nich 
do drugiej, Engels przez to samo rozwią­
zuje ze stanowiska dialektyki materiali- 
stycznej problem klasyfikacji nauk wysu­
nięty w toku rozwoju przyrodoznawstwa 
tej epoki.

Przedstawiony tu pogląd Engelsa na 
związek nauk stanowi uzasadnienie dia- 
lektyczno-materialistycznych zasad klasy­
fikacji nauk przyrodniczych. Zasady te 
w pełni zachowują swe znaczenie również 
dla współczesnego przyrodoznawstwa.

Engels walczył z antynaukową koncep­
cją nieoczekiwanych, niepodlegających 
prawom przyrody „wybuchów", którymi 
rzekomo daje się wyjaśnić wszelkie zmia­
ny jakościowe.

Tak samo stanowczo, demaskuje Engels 
reakcyjność i nienaukowość newtonow­
skiej koncepcji osławionego „pierwszego 

. impulsu". Zgodnie z tą koncepcją bóg na­
gle udzielił planetom impulsu w kierunku 
stycznym (że tak powiemy, „z boku"), a cne 
zaczęły krążj'ć dookoła słońca.

Tej idealistycznej i metafizycznej kon­
cepcji przeciwstawia Engels i tu ideę stop­
niowego, powolnego rozwoju, zawartą 
w hipotezie kosmogonicznej Kanta — La- 
place‘a. Według tej hipotezy przejście, ma­
terii od pierwotnego stanu (od tak zwanej 

, pierwotnej mgławicy) do współczesnego 
stanu układu planetarnego nastąpiło w re­
zultacie długotrwałego rozwoju historycz­
nego. „Przestał istnieć — pisze Engels — 
problem pierwszego impulsu; ziemia i ca­
ły system słoneczny okazały się czymś, co 
powstawało w czasie".

Engels negował nie tylko kataklizmy 
i akty stworzenia, odrzuca! on również 
mechanistyczną koncepcję rozwoju, trak­

tującą rozwój po prostu jako wzrost i po­
większanie się, tj. jako czysto ilościową 
stopniowość, jako wulgarną ewolucję, ja­
ko zupełne negowanie skoków i zmian ja­
kościowych. Engels podkreślał, że przy ca­
łej stopniowości przejście od jednej, 
swoistej pod względem jakościowym for­
my ruchu do drugiej, od jednego rodzaju 
materii do drugiego zawsze stanowi skok. 

I zdecydowany zwrot w rozwoju. Jeżeli po- 
! między skrajnymi, wyraźnie różniącymi się 
formami nie ma form przejściowych, po­
średnich, to skok ma charakter gwałtow­
ny. Nie przestaje jednak być skokiem rów­
nież w tym wypadku, jeżeli między skraj­
nymi, wyraźnie odmiennymi formami wy­
stępują pośrednie, przejściowe formy.

Wypowiedzi Engelsa o skokach w przy­
rodzie. o różnych typach skoków, o wza­
jemnym stosunku skoków i stopniowych 
przejść mają bardzo duże znaczenie. 
J. W. Stalin w genialnej pracy „Marksizm 
a zagadnienia językoznavzstwa“ rozwinął 
dalej to prawo marksistowskiej dialektyki 
w zastosowaniu do zjawisk społecznych.

W „Dialektyce przyrody" Engels poru­
sza także problem antropogenezy — po­
chodzenia człowieka. Rozwiązanie tego 
wyjątkowo ważnego problemu dał Engels 
w swoim znakomitym artykule „Rola pra­
cy w procesie uczłowieczenia małpy", któ­
ry stanowi wykład stworzonej przez En­
gelsa ściśle naukowej teorii antropogenezy.

Praca stworzyła człowieka — oto krót­
kie sformułowanie istoty engelsowskiej 
teorii antropogenezy.

Dalszy rozwój czynności produkcyjnych 
sprawił, że u kształtujących się ludzi zja­
wiła się potrzeba powiedzenia sobie cze­
goś nawzajem. „Potrzeba stworzyła sobie 
narząd" — narząd mowy, wskazuje Engels 
rozwiązując i to zagadnienie ze stanowi­
ska materializmu historycznego. Widząc 
przyczynę powstania nowego narządu fi­
zjologicznego w czynniku materialnym, 
w potrzebie wywołanej przez zmienione 
warunki życia Engels zwraca uwagę nie 
tylko na fizjologiczną, lecz i na społeczną 
stronę danego zjawiska. Buduje podstawy 
teorii o pochodzeniu języka, jako środka 
obcowania, twierdząc, że „jedynie takie 
wyjaśnienie powstania mowy z pracy i ra­
zem z pracą jest słuszne..."

Dając ocenę całości dzieła Engelsa „Dia­
lektyka przyrody", można powiedzieć, że 
Engles w nim po mistrzowsku zastosował 
dialektyczno-materialistyczną metodę do

kie wskazują doświadczeni wychowawcy. 
Odczytujemy w książce Wigdorowej radę, 
jaką daje doświadczona nauczycielko Ma­
rinie Nikołajewnie- „Jeżeli nauczyciel nie 
zna swoich dzieci, tzn. że nie umie patrzeć 
i skazuje sam siebie na pracę ..na ślepo", 
bez nadziei na jakiekolwiek osiągnięcia" .. 
studenci porównują to ze wskazaniami, 
jakie otrzymali na wykładach z psycholo­
gii. Omawiamy, w jaki sposób pomagali 
Marinie pionierzy ze swoim przewodnikiem 
zastępu Lową z X klasy na czele, rodzica 
i różni przedstawiciele społeczeństwa ra­
dzieckiego.

W teorii pedagogicznej można znaleźć 
uogólnienia dotyczące roli organizacji dzie­
cięcych, współpracy szkoły z domem. Za­
warty w książce Wigdorowej opis zajęć po- 
lekcyjnych, dyskusji zorganizowanej przez 
komsomolców na temat „Co to jest boha­
terstwo?", współpraca z Domęńi Dziecka 
w Bołszewie — są świetną ilustracją do 
zrozumienia znaczenia różnych form pracy 
pozalekcyjnej, o czym tylko ogólnie mówi 
pedagogika.

Gdy omawialiśmy wpływ, jaki wywarła 
na chłopców wizyta jednego z ojców 
w klasie oraz znaczenie korespondencji 
z marynarzem, któryś ze studentów zauwa­
żył, iż na takie przypadki nie zawsze mo­
żna liczyć, bo przecież u naszej bohaterki 
tak szczęśliwie się składało, że i artykuł 
w gazecie, jej pomógł, i ojciec umiał ślicz­
nie i wzruszająco przemówić do dzieci, ale 
w praktyce nie zawsze tak się zdarzy.

Końcowa część dyskusji poruszyła dwie 
słabe strony książki. Marina Nikołajewna, 
szukając rozwiązania trudności, nie korzy­
sta z teorii pedagogicznej, nie sięga pa­
mięcią do wykładów pedagogicznych, któ­
rych tak niedawno słuchała, jakby wszyst­
kie wskazówki odkrywała dopiero na no­
wo. Nie pokazała też planowania pracy 
wychowawczej. Wydaje sie, że toczy się 
ona jakoś samorzutnie, że decyduje o niej 
szczęśliwy przypadek.

Podsumowaliśmy wnioski pedagogiczna 
i zakończyliśmy dyskusję cytatą z Kalini­
na, którą podsunęła pierwsza referentka: 
„Praca nauczyciela jest pracą trudną, wy­
magającą wiele poświęceń i wytężenia 
wszystkich sił, lecz jednocześnie daje dużo 
zadowolenia i czyni człowieka szczęśli­
wym..."

Nie można w ciągu dwóch godzin wy­
czerpać bogatego materiału, jaki zawiera 
książka Wigdorowej. Dyskusja studencka 
daje jednak dostateczny materiał do sfor­
mułowania zasadniczych uwag na temat 
„Mojej klasy". Poza słabymi stronami, 
o których przed chwilą była mowa, trzeba 
podkreślić, że autorka emocjonalnie i arty­
stycznie opisuje pracę szkolną, budzi za­
miłowanie do tej pracy, zainteresowanie 
problemami pedagogicznymi. Książka na­
pisana jest tak żywo 1 interesująco, że 
z przyjemnością przeczytają ją rodzice, 
młodzież, a przede wszystkim ci, dla któ­
rych bohaterowie powieści są najbliżsi 
— nauczyciele.

R. MILLER
GdańsS.

„Przygotowani® mstiów 
i® somocizśeisie] prncj 

iamf$ł©wej“
Nową pozycją z serii Odczytów Pedago­

gicznych jest praca Jana Kulpy, dyrekto­
ra Państwowego Liceum Ogólnokształcą­
cego dla Pracujących nr 2 w Krakowie, 
omawiająca problem przygotowania ucz­
niów do samodzielnej pracy umysłowej w 
związku z realizacją działu programu nau­
czania języka polskiego „Ogólna wiedza 
o książce, piśmiennictwie i zasadach pra­
cy umysłowej"*)

W praktyce szkolnej dział ten jest na 
ogół mało doceniany, realizuje się go po-

rozwiązywania wszystkich zasadniczych 
problemów współczesnego mu przyrodo­
znawstwa. Mówiąc konkretnie, można po­
wiedzieć, że za pomocą tej metody Engels 
po pierwsze — rozgromił, zgodnie z zasadą 
partyjności, wrogie konsekwentnemu ma­
terializmowi pozycje burżuazyjnego świa­
topoglądu w przyrodoznawstwie, pozycje 
idealizmu i agnostycyzmu, metafizyki i 
mechanicyzmu, po drugie — dał nowe, 
oparte na materializmie dialektycznym 
rozwiązanie najważniejszych konkretnych 
problemów przyrodoznawstwa jako całości 
(klasyfikacja nauk) i jego poszczególnych 
gałęzi, przy tym takich problemów, o które 
potknęła się i które niemiłosiernie zagma­
twała reakcyjna filozofia burżuazyjna; po 
trzecie — szereg znakomitych przewidy­
wań i niezwykle śmiałych zapowiedzi En­
gelsa, świetnie następnie potwierdzonych, 
oświetliło dalszą drogę rozwoju całego 
przyrodoznawstwa. Zdobyć się na takie 
przewidywanie i nawet zrozumieć ich zna­
czenie nie byli w stanie ograniczeni bur- 
żuazyjni przyrodnicy, nie mówiąc już o 
burżuazyjnych filozofach. Wszystko to osią­
gnął Engels w rezultacie twórczego, ak­
tywnego zastosowania metody dialektyczno- 
materialistycznej do poznania przyrody. 
Dał on wzór konkretnego zastosowania fi­
lozofii marksistowskiej do przyrodoznaw­
stwa i rozwinięcia filozofii marksistow­
skiej na materiale nauk przyrodniczych.

W ten sposób Engels świetnie wykazał 
niezrównaną wyższość marksistowskiej 
metody dialektycznej — jako jedynej 
naukowej metody poznania i przekształ­
cenia świata — nad tą nędzną filozoficzną 
strawą, jaką pod postacią „najnowszej fi­
lozofii" podsuwali przyrodnikom ideologo­
wie burżuazyjni.

Po śmierci Engelsa w ciągu prawie 30 
lat rękopis „Dialektyki przyrody" przele­
żał ukryty w archiwach niemieckiej partii 
socjaldemokratycznej, której przywódcy — 
oportuniści i rewizjoniści, obawiali się opu­
blikowania rękopisu i w sposób zbrodniczy 
zataili go. Dopiero w 1925 r. rękopis zo­
stał po raz pierwszy wydany drukiem 
w Moskwie.

O ogromnym znaczeniu dzieła Engelsa 
dla współczesnej nauki świadczy to, że póź­
niejsze przyrodoznawstwo w swych od­
kryciach poszło po drodze dalszego wy­
krywania i potwierdzania obiektywnej dia­
lektyki przyrody, którą tak trafnie wskazał 
Engels.

bieżnie, dorywczo, bez konsekwentnego 
planowania i przemyślanych metod. A jest 
to zakres zagadnień, który powinien zna­
leźć zastosowanie nie tylko w nauczaniu, 
języka polskiego. „Ogólna wiedza o książ­
ce, piśmiennictwie i zasadach pracy umy­
słowej", realizowana we właściwy sposób, 
ma przygotować uczniów do dalszego, sa­
modzielnego zdobywania wiedzy, wyposa­
żyć ich w technikę pracy umysłowej, a co 
za tym Idzie — dać młodzieży podstawę do 
świadomego t aktywnego uczestniczenia 
w budowaniu socjalistycznego państwa.

Autor omawia to zagadnienie głównie 
z punktu widzenia potrzeb szkoły podsta­
wowej, gdzie „Ogólna wiedza o książce1’ 
wymaga systematycznego przerabiania.

Książeczka zaczyna się od przeglądu 
wspomnianej tematyki zawartej w progra­
mie szkoły podstawowej, po czym daje 
wskazówki dotyczące sporządzania rozkła­
du materiału. Na uwagę zasługuje postu­
lat, że dział „Wiedza o książce" powinien 
występować we 'wszystkich dziedzinach 
nauczania języka polskiego.

Najciekawszą część z zakresu szkoły 
podstawowej stanowi omówienie form rea­
lizacji programu. Autor w szczególności 
zwraca uwagę na lekcje techniki pracy 
umysłowej, mające na celu wyrabianie do­
brych przyzwyczajeń w zakresie właściwej 
organizacji pracy, oraz na lekcje — wy­
cieczki, poglądowe środki oddziaływania, 
zapoznające uczniów bezpośrednio z insty­
tucjami wytwarzającymi i rozprowadzają­
cymi książki. Autor ilustruje te formy pra­
cy przykładami zaczerpniętymi z własnej 
praktyki pedagogicznej.

Druga część książeczki, poświęcona rea­
lizacji „Ogólnej wiedzy o książce" w szko­
łach stopnia licealnego, jest mniej kon­
struktywna od pierwszej. Wynika to czę­
ściowo z samego zagadnienia, które w szko­
le średniej jest bardziej skomplikowane, 
a częściowo z niepewności autora, który 
uważając swoje doświadczenia za niewy­
starczające, ogranicza się do szkicowego 
ich przedstawienia, sygnalizując potrzebę 
gruntowniejszego opracowania tych zagad­
nień.

Broszura Jana Kulpy zainteresuje nie­
wątpliwie nauczycieli i przewodników dru­
żyn harcerskich.

W. BISKO

') Jan Kulpa: „Przygotowanie uczniów do 
samodzielnej pracy umysłowej", PZWS, War­
szawa 1952, str. 52, cena 1 zł.
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Na polach Grunwaldu Wystawa młodych techników
(z przemówienia Franciszka Jóźwiaka — Witolda wygłoszonego w X rocznicę 

Ludowego Wojska Polskiego)
Gdy dziś cały naród polski święci dzie­

siątą rocznicę Ludowego Wojska Polskie­
go, wojska zrodzonego w walce z faszyz­
mem hitlerowskim, w walce o wyzwole­
nie społeczne i narodowe — gdy czcimy 
pamięć wszystkich tych, którzy życie swe 
oddali w tej walce — należy oddać hołd 
pamięci bojowników, którzy pod Grunwal­
dem rozbili butę krzyżacką.

Krzyżactwo to synonim gwałtu, mordu 
1 pożogi. W XIV wieku płonęły polskie 
wsie — podpalane przez Krzyżaków. Po 
sześciu wiekach płonęła Warszawa podpa­
lona przez hitlerowskich krzyżaków. W nie­
spełna 5 lat* po drugiej wojnie świato­
wej płonął Phenjan zniszczony przez ame­
rykańskich krzyżaków.

15 lipca 1410 roku zjednoczone chorągwie 
słowiańskie: polskie, ruskie, litewskie i cze­
skie zadały tu, pod Grunwaldem, śmiertel­
ny cios feudałom niemieckim. Zwycięstwo 
pod Grunwaldem zahamowało na kilka 
wieków ekspansję Krzyżaków. Prysł mit 
o niezwyćiężoności rycerzy, którzy zwali 
siebie rycerzami krzyża, a byli rycerzami 
gwałtu i mordu. Prysł mit o sztuce wo­
jennej feudałów Zachodu. Zabłysła sława 
sztuki wojennej ludów słowiańskich. Grun­
wald stal się nie tylko symbolem zwycię­
stwa nad Krzyżakami, ale i symbolem so­
lidarności ludu polskiego 1 rosyjskiego w 
walce ze wspólnym wrogiem.

12 października 1943 r. te szlachetne tra­
dycje wspólnej walki z krzyżactwem zo­
stały odnowione.

W październiku 1943 roku dó ataku na 
hitlerowskich barbarzyńców szedł ramię 
przy ramieniu robotnik i chłop polski z ro­
botnikiem i chłopem radzieckim, w jedno 
wezwanie do walki o szczęście ludzi pol­
skich i radzieckich zlewały się proste żoł­
nierskie słowa: „za wolność11, „za ojczyz­
nę".

12 października 1943 roku po raz pierw­
szy w historii regularne jednostki Wojską 
Polskiego reprezentowały sprawę polskich 
mas pracujących, szły w bój o Polskę bez 
wyzysku i ucisku, o Polskę robotnika 
i chłopa.

Pod Lenino do ataku na Unię wroga szli 
kościuszkowcy w imię tych samych idea­
łów, za które w kraju, w miastach, wsiach 
i lasach polskich, walczyli żołnierze Pol­
skiej Partii Robotniczej, Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej. Ta właśnie głęboka więź 
z masami pracującymi w kraju prowadziła 
kościuszkowców najkrótsza, drogą — dro­
gą przez Lenino — do Polski wolnej, Pol­
ski robotniczo-chłopskiej.

Nagrodzeni nauczyciela mówią o swej pracy w kółkach technicznych
Na zjeździe młodych techników w Stal‘- 

nogrodzie w czasie zwiedzania wystawy 
nawiązaliśmy rozmowy z niektórymi nau­
czycielami o ich pracy z młodzieżą w kół­
kach technicznych. N’żej przytaczamy kilka 
wypowiedzi:

Kol. Jan Borowicz ze szkoły TPD w Koń­
skich podkreśla, że dzięki konkretnej po­
mocy ze strony miejscowego Technikum 
Mechanicznego i Zasadi^bzej-Szkoły Zawo- 
dowej m&żne. było na Właściwym poziomie 
postawić pracę kółka technicznego.

Kol. Borowicz prowadzi 3 kółka: elek­
trotechniczne, plastyczne i sprawnych rąk, 
z których każde liczy po 24 uczniów. Dzia­
łalność tych kółek nie jest wyodrębniona: 
przy wykonywaniu eksponatów na wysta­
wę wszystkie 3 kółka ściśle ze sobą współ­
pracowały.

Wspomnianemu koledze wpadła w rękę 
książka o kołchozach i sowchozach w 
ZSRR. Nasunęło to myśl, ażeby zbudować 
makietę wzorowej wsi produkcyjnej, a dla 
przeprowadzenia porównań — obok ma­
kietę typowej wsi z czasów Polski przęd­

Praca nad makietami data ogromne mo­
żliwości rozszerzenia wiedzy uczniów, za­
poznania ich z rozwojem wsi produkcyj-
nych w kraju, realizacją Planu 6-letniego. i 
Elektryfikacja wsi, budowa dróg, domów,: 
zradiofonizowanie, urządzenia sanitarne, | 
budownictwo, socjalne (na makiecie) — po- j 
zwoliły zaznajomić dzieci z osiągnięciami 
w dziedzinie techniki, pianami techniczny­
mi. a prócz okazji do politechnicznego 
•kształcenia — dawały także możliwości 
rozwijania uczuć patriotyzmu ludowego.

Praca w kółku technicznym była rów­
nież w pewnym sensie pomocą uczniom 
przy wyborze zawodu. Wielu absolwentów । 
kl. VII poszło w tym roku do szkół tech­
nicznych.
KOMITET RODZICIELSKI DOPOMÓGŁ

Kol. Ziółkowski z Iłowa, pow. Dzialdo-■ 
wo —• stwierdza, że bez pomocy komitetu i 
rodzicielskiego praca kółka technicznego 
nie mogłaby się tak rozwinąć, jak to jest
obecnie.

Komitet rodzicielski nie tylko wyre­
montował i przystosował własnym kosztem 
piwnicę w szkole do potrzeb pracowni, ale 
poprzez różne imprezy dochodowe oraz 
zbiórkę złomu zdobywał fundusze na za­
kup narzędzi. Nie bez znaczenia przy za- ; 
opatrywaniu w narzędzia była też pomoc 
kierownictwa Szkoły Metalowej.
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Tak będzie w ■przyszłości wyglądała nasza wieś — marzą dzieci z wiejskich szkół 
podstawowych, z zainteresowaniem ogląda jąc w Młodzieżowym Domu Kultury w Je­
leniej Górze makietę zelektryfikowanej wsi socjalistycznej.

Dzień bitwy pod Lenino, stał się bojo­
wym chrztem młodych sił zbrojnych. Oży­
ły tradycje wspólnej walki polskich i ro­
syjskich mas pracujących, najpiękniejsze 
tradycje Róży Luksemburg. Juliana Mar­
chlewskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, tra­
dycje walk klasy robotniczej 1905 i 1917 
roku, tradycje wypiastowane przez Wielki 
Proletariat, SDKPiL, Komunistyczną Par­
tię Polski.

To właśnie komuniści polscy przeisto­
czyli nadzieje mas pracujących, Ich żywio­
łową walkę z okupantem — w realną, zor­
ganizowaną walkę o wyzwolenie społecz­
ne i narodowe, o władzę robotników i chło­
pów.

Tym, którzy dziś ostrza sobie zęby na 
nasz kraj. na. zjednoczone na zawsze z Ma­
cierzą prastare Ziemie Zacho-dnie — ame­
rykańskim i neohitlerowskim krzyżakom: 
Dullesom. Adenauerom. kardynałom za- 
chodnio-niemieckim, ich watykańskim 
opiekunom I watykańskim prymasom to­
warzysz Bierut na tegorocznych dożynkach 
w Szczecinie powiedział:

..Polski lud pracujący nie zapomniał 1 ni­
gdy nie zapomni nauk płynących z ciężkich 
walk wyzwoleńczych i z całej swej histo­
rii. Umie on dziś cenić swą wolność i wła­
dzę ludową, która jest niewzruszoną osto­
ją niepodległości naszego narodu... Żadne 
knowania amerykańskich czy neohitlerow- 
skich podżegaczy wojennych nie są już 
i nigdy nie będą zdolne pozbawić naród 
polski jego zdobytych praw. Nie ma bo­

☆
Oto las, skąd przed 543 laty ruszyły wojska polskie, litewskie, ruskie, czeskie, aby 

zadać krwawemu Zakonowi cios ostateczny. Oto wzgórze, na którym zginął Wielki 
Mistrz Zakonu UIrych von Junglngen... Na polach Grunwaldu panuje cisza jesienna. 
U stóp wielkiego kamienia usiadł nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 1 w Olsztynie 
i czyta zasłuchanym dzieciom fragment z „Krzyżaków" Sienkiewicza: „Na polu mię­
dzy Niemcami a armią królewską wznosiło się od strony Tanenberga kilka odwiecz­
nych dębów, na które powłazili chłopi miejscowi, aby patrzeć na zapasy tych wojsk 
tak olbrzymich, jakich od niepamiętnych czasów świat nie widział. Lecz prócz tej 
jednej kępy cale to pole było puste, szare, przeraźliwe, do obumarłego stepu podob­
ne..." Choć nadal chodził po polu wiatr jesienny, tego dnia grunwaldzkie pobojo­
wisko nie było puste. Koleinami wyżłobionymi, przez gąsienice pegeerowskich trak­
torów ciągną długie sznury samochodów. Na samym środku pola, wśród chorągwi 
i transparentów, tam właśnie, gdzie pamiętnego lipcowego dnia zw'arły się oba wal­
czące w’ojska, wznosi się szary pamiątkowy obelisk z napisem: „Ludowe Wojsko Pol­
skie w X rocznicę swego istnienia w hołdzie bohaterom, którzy rozgromili krzyżac­
kich najeźdźców w bitwie pod Grunwaldem 1410 roku". Na obelisku widnieją dwa 
miecze na pamiątkę tych, które przysłał ongiś pyszny komtur Jagielle. Miecze te 
stały się symbolem zwycięstwa. Krzyż Grunwaldu zdobi dziś pierś najmężniejszych. 
Grunwaldzkie mlecze stały się odznaką wszystkich uczestników zwycięskiej walki 
z faszyzmem.

wr.

lotni - 
kółek

Praca uczniów w kółku była jednym ze 
środków walki o wyniki nauczania. Mię­
dzy innymi przyjęto na próbę 3 uczniów 
z ocenami niedostatecznymi pod tym wa­
runkiem, że w określonym czaste wyniki 
ich pracy na lekcjach będą ząd®valające. 
Zainteresowanie uczniów pracą w kółku 
było tak duże, że ambicją ich f tło się być 
dobrymi uczniami. Na koniec ,-°’ku wszys­
cy mieli dobre oceny. .tóF

Z wykonanych 12 kómplej^if' pomocy 
naukowych 10 rozdano • na i,si, iferencjach 
sierpniowych szkołom pow. dziadowskiego. 
Wielu kolegów zachęconych w pikami kol. 
Ziółkowskiego postanowiło zorganizować w 
roku bieżącym kółka techniczne w swoich 
szkołach.

KÓŁKO LOTNICZE CIESZY SIĘ 
WIELKIM POWODZENIEM

Kol. Konopiński pracuje od 1948 
DH w Inowrocławiu.

W dwóch kółkach, szkutniczym i 
czym, ma 124 uczniów. Uczestnicy 
wykazał! nie tylko wytrwałość w pracy, 
ale i ogromne zainteresowanie współzawod­
nictwem między grupami.

W grupie lotniczej uczestnicy przeszli 
kurs I szkolenia lotniczego, w tym roku 25 

: uczniów jest na szkoleniu II stopnia, a po­
tem przejdą szkolenie silnikowe.

Uczeń Eugeniusz Iwański, który bardzo 
zainteresował się lotnictwem przez pracę 
w kółku — poszedł do szkoły lotniczej i la­
ta już nie tylko na szybowcach, ale i na 
samolotach silnikowych.

W grupie lotniczej uzyskano dwa poważ­
ne rekordy: modelarz Ryszard Wiliński na 
modelu kadłubowym „Jastrząb" uzyskał 
wysokość 1740 m, a na modelu kol. Kono­
pińskiego osiągnięto wysokość 1340 m.

Zamierzenia na ten rok są poważne — 
kol. Konopiński planuje wykonanie ma­
kiety kanału Wołga - Don, makiety portu 
lotniczego z wieżą do ćwiczeń spadochro­
nowych oraz projektuje budowę modeli 
redukcyjnych lotniczych i szkutniczych. 
Niezależnie od tego przewiduje budowę 
dźwigów pływających oraz wykonanie wie­
lu indywidualnych prac.

PRACA W KÓŁKU TECHNICZNYM 
PRZYGOTOWUJE DO ŻYCIA

PRAKTYCZNEGO
Kol. Robert Kramm ze szkoły w Bonie­

wie prowadził kółko techniczne przez cały 
rok szkolny 1952/53. Dwa powody skłoniły 

go do zorganizowania kółka: po pierwsze— 
trudności w zrozumieniu przez uczniów 

wiem 1 nie będzie takiej siły w święcie, 
która byłaby zdolna podważyć naszą jed­
ność z narodami broniącymi pokoju, postę­
pu i wolności".

Po raz pierwszy w historii na straży 
naszych granic zachodnich stoi nie tylko 
robotnik i chłop polski -— żołnierz Wojska 
Polskiego. Na straży tych granic, granic 
pokoju — stoją dziś masy pracujące Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, wy­
zwolonej przez Związek Radziecki, wydar­
tej faszyzmowi, kroczącej do soęjalizmu.

Po raz pierwszy w historii na straż}’ po­
koju stoi potężny obóz krajów socjalizmu 
i demokracji ludowej, któremu przewodzi 
twierdza postępu 1 pokoju — Związek 
Radziecki.

Samo istnienie tego obozu, potęga ma- I 
teriajna i moralna kraju zwycięskiego 
socjalizmu i krajów budujących socja­
lizm — paraliżuje awanturnicze zamysły 
nowych krzyżaków spod znaku dolara.

Nie wolno jednak zapominać, jakie nie­
bezpieczeństwo dla naszej niepodległości 
stanowią amerykańsko-hltlerowscy milita- 
ryści. Nasza odpowiedź na ich knowania 
tó stałe umacnianie naszej siły gospodar­
czej, naszej jedności, to strzeżenie jak źre­
nicy oka naszego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, to umacnianie naszej czujności 
bojowej, naszej obronności.

Pod tymi hasłami święci swą 10 rocznicę 
nasze bohaterskie, ukochane przez naród 
i zrośnięte z narodem Ludowe Wojsko 
Polskie!

przerabianych działów z zakresu elek­
tryczności, po drugie — konieczność zorga­
nizowania czasu tym uczniom, którzy ca­

łe popołudnia wałęsali się przed gospodą 
będąc świadkami nie zawsze budujących 
wydarzeń.

Początkowo warunki pracy były bardzo 
trudne: brak własnego lokalu, narzędzi i 
materiału. W organizacji pracy pomogli 
rodzice wypożyczając najkonieczniejsze pą7 
rzędzia I Fabryka' Baraków we włScłśw- 
ku, która sprzedała po bardzo niskich ce­
nach odpadki dykty i fibry. Praca ruszy­
ła. Nie było jednak funduszów na druci­
ki,’dzwonki itp.. a właśnie przystąpiono do 
wykonywania makiety stacji kolejowej (w 
Boniewie). Uruchomiono w tym czasie 
drugie kółko techniczne dla uczniów ki. 
IV i V. Kółko to zajęło się produkcją po­
mocy naukowych i zabawek dla przedszko­
li. Wydział Oświaty we Włocławku zaku­
pił wykonane przedmioty, a za otrzymane 
pieniądze można było nabyć materiały ko­
nieczne do pracy kolka pierwszego.

Istniały też i inne trudności — część 
dzieci boWiem mieszkała dość daleko od 
szkoły, część z nich w okresie prac wio­
sennych na roli musiała pomagać rodzi­
com, a niektóre miały zbyt mało wytrwa­
łości i przestały uczęszczać na zajęcia. Po­
dzielono więc cały zespół na małe, 3-oso- 
bowe grupy, ustalono dni i godziny pracy. 
Dopiero ta reorganizacja przyczyniła się do 
systematycznej pracy. Zabierało to jednak 
kierownikowi kółka całe popołudnia. 
W mniejszych zespołach za to łatwiej by­
ło ■wyszkolić aktyw, który wkrótce mógł 
częściowo kierować pracą swoich kolegów.

„Praca w kółku pozwalała mi — mówi 
kolega Kramm — na bliższy kontakt z 
uczniami, na wyjaśnianie im wielu zja­
wisk, jakie zachodzą w świecie, na stoso­
wanie pewnych doświadczeń, dzięki którym 
upadały zakorzenione przesąd}’ i zabobony.

Artykuł „O naradach wytwórczych 
w MOZ i ZOZ", drukowany w numerze 38 
„Głosu Nauczycielskiego", był pomyślany, 
a nawet wyraźnie sygnalizowany jako 
artykuł dyskusyjny. Słuszną rzeczą jest 
przedyskutować ten problem właśnie te­
raz na początku roku szkolnego.

Wydaje mi się, że przyczyną niedoce­
niania narad wytwórczych jest często spo­
tykany (szczególnie wśród pracowników 
administracji szkolnej) sąd. że narady wy­
twórcze niepotrzebnie dublują posiedze­
nia rad pedagogicznych i dlatego nie mają 
racji bytu. Dublowania tego jednak unik­
niemy, jeśli na czoło spraw związanych 
z naradami wytwórczymi wysuniemy pro­
blem ich organizacji, ustalimy słuszne, 
odmienne od rady pedagogicznej formy 
i metody pracy.

Zarzut ten wynika stąd, że na dotych­
czasowych naradach wytwórczych najczę­
ściej analizowano wyniki nauczania w spo­
sób identyczny jak na posiedzeniu rady 
pedagogicznej.

Taką naradę widziałem np. w 11-letniej 
Szkole Ogólnokształcącej w Człuchowie. 
Prowadził ją dyrektor szkoły (!), analizo­
wano na niej wyniki nauczania pod ką­
tem opanowania materiału programowego 
przez uczniów, zastanawiając się. co zro­
bić, aby uzupełnić istnie/jące braki.

Podobne narady prowadziła MOZ w Ko­
ścielcu Kujawskim i wiele innych, w któ­
rych miałem możność uczestniczyć. Nie­
które ogniwa nawet wyraźnie zdawały so­
bie z tego sprawę, że były to posiedzenia 
rad pedagogicznych, gdyż dokumentacja 
ich znajdowała się w księdze protokołów

Aby dopomóc szkołom 1 drużynom w dal­
szym rozwijaniu zajęć technicznych. Mini­
sterstwo Oświaty i Zarząd Główny ZMP 
przy współudziale kilku instytucji społecz­
nych zorganizowały w roku szkolnym 
1952/53 drugi z kolei ogólnopolski konkurs 
na najlepsze prace młodych techników pod 
hasłem: „Młodzi technicy — przyszłe ka­
dry socjalistycznego przemysłu".

W konkursie brali udział harcerze i har­
cerki, młodzież niezrorganizowana szkół pod­
stawowych od klasy IV do VII- oraz uczest­
nicy działów techniki DH i MDK — co ra­
zem wyniośle około 70 tysięcy młodzieży, 
w tym wiele dziewcząt. Zgłoszenia na kon­
kurs były najczęściej grupowe, co świad­
czy o systemie pracy zespołowej powszech­
nie stosowanej w kółkach technicznych. 
Na zakończenie konkursu zostały zorgani­
zowane w powiatach i województwach eli­
minacje i wystawy. Najlepsze eksponaty 
umieszczono w stalin ogrodzkim Pałacu 
Młodzieży na II wystawie ogólnopolskiej, 
której otwarcie odbyło się w dniu 6 wrze­
śnia br. Na wystawie zgromadzono około 
450 eksponatów ze szkół i placówek wy- I 
chowania pozaszkolnego z całej Polski. ' 
Podzielono je na 8 działów, jak górnic­
two, hutnictwo, budownictwo, pompce 
szkolne, elektro- 1 radiotechnika, komuni­
kacja lądowa, komunikacja wodna, komu­
nikacja powietrzna.

Wszystkie działy były reprezentowane 
przez dostateczną ilość eksponatów — co 
świadczy ó’ dużym 1 różnorodnym zainte­
resowaniu młodzieży techniką.

Eksponaty zgromadzone na wystawie 
mówiły dobitnie o coraz bardziej wzrasta­
jącym poziomie pracy kółek technicznych. 
Wspaniała makieta Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie — wykonana przez MDK 
z Poznania, sanie motorowe 1 motorowa 
hulajnoga — z Pałacu Młodzieży w Stali- 
nogrodzie, młot mechaniczny — wagi oko­
ło 300 kg — -wykonany przez uczestników 
Stacji Młodych Techników, piękne dźwi­
gi ze szkoły nr 4 w Stalinogrodzie, 'precy­
zyjnie wykonana makieta wycinka budow­
nictwa przemysłowego z Zamościa —■ oraz 
wiele, nieustępujących im eksponatów, po­
ziomem swoim wykazały poważne umie­
jętności techniczne młodzieży i dobre kwa­
lifikacje instruktorów. W stosunku do ub. 
roku widać olbrzymi postęp w tematyce, 
pomysłach i precyzji wykonania.

W konkursie brały udział prócz kółek 
„młodych techników", które zajmowały się 
różnymi dziedzinami techniki — również 
kółka specjalne, jak kółko „górników", 
„hutników", „kolejarzy", „konstrukcji sta­
lowych", „chemików", „elektrotechników", 
„radiotechników" itd. Kółka specjalne 
powstają na ogół w tych placówkach wy- 

Wiadomości i umiejętności, zdobyte pod­
czas zajęć, uczniowie stosowali 
nym życiu (naprawa żelazek, 
elektr. itp.).

W swojej trudnej pracy nie 
motniony, pomagali mi inni koledzy, prze­
wodnik drużyny kol. Feliks Wąsacz i kol. 
Zofia Szwarc. Ich -pomoc przyczyniła s;ę 
też do tego, że nasze eksponaty mogły zna­
leźć się na centralnej wystawie",
PODNIOSŁY SIĘ WYNIKI NAUCZANIA

Kolega Pyciński ze szkoły nr 4 w Tar­
nowie dzieli się swym doświadczeniem, jak 

praca w kółku technicznym pomagała 
szkole w walce o wyniki nauczania. Do 
kółka przyjmuje się tylko uczniów z do- 

1 brymi wynikami w nauce, ale chętnych 
i z niedostatecznymi ocenami jest bardzo 
1 wielu. Tyrr^ stawia się warunek -— poprą - 
! wisz stopnie, będziesz przyjęty. Jeśli uczeń 
i uzyska dobre oceny, cała szkoła przeżywa 
■ ten moment uroczyście. Dyrektor szkoły 

zapowiada przez megafon (szkoła jest zra- 
diofonizowana), że uczeń X dzięki pracy 
nad sobą może już być przyjęty do kółka

„W naszym kółku — mówi kol. Pyciń­
ski — dbamy o to, aby uczniowie nie obni­
żyli poziomu nauczania. Jestem w stałym 
kontakcie ze swymi kolegami i jeśli któ­
remuś uczniowi grozi obniżenie stopnia, 
nawet z dobrego na dostateczny, to na­
tychmiast organizuje się mu pomoc.

Myśląc cały rok o przygotowaniu uczniów 
do wyboru zawodu — urządzarriy między 
innymi wycieczki do szkól zawodowych. 
Jeden z naszych zwycięzców na II kon­
kursie Henryk Łabno tak zainteresował 
się pracą uczniów w Technikum ;w Kra­
kowie, że po powrocie do Tarnowa zapisał 
się od razu do Technikum Mechanicznego. 
Wielu jego kolegów poszło również do za­
sadniczych szkół zawodowych".

1 M. PIĘCINSKA

w codzien- 
grzejników

byłem, osa-

(ęgti&s uj dyskusji)
rady pedagogicznej, ale dla władz związko­
wych robiło się odbitkę sprawozdania 
i nazywało się je naradami wytwórczymi.

W wymienionych i podobnych przypad­
kach ogniwa związkowe nie spełniają swej 
roli, a przeciwnie, niepotrzebnie „zastę­
pują" administrację szkolną — dyrekcję 
i kierownictwo szkół.

Prawdą jest, że mamy z administracją 
szkolną jeden wspólny'cel. ale słuszne jest 
i to, że dążąc do wspólnego celu stosu­
jemy różne formy pracy. Czy opisane 
wyżej narady wytwórcze mogłyby być ina­
czej przeprowadzone i rzeczywiście stać 
się naradami wytwórczymi? Sądzę, że tak. 
Przecież na naradzie wytwórczej punktem 
wyjścia mogą być także wyniki nauczania 
i wychowania, czyli analiza i ocena pew­
nego etapu pracy szkoły, ale jej treścią 
winna w tym wypadku stać się przede 
wszystkim analiza przodujących doświad­
czeń nauczycieli względnie rozpatrzenie 
wniosków kolektywu, dotyczących pomocy 
tym nauczycielom, którzy z takich czy 
innych powodów osiągają słabe wyniki.

Na naradzie wytwórczej nie będziemy 
na ogół rozpatrywać ocen wystawianych 
uczniom, ich wyników w nauce, mogą one 
najwyżej posłużyć nam jako punkt wyj­
ścia do analizy pracy nauczyciela. Ewi­
dencję postępów, klasyfikację pozostawi-' 
my radzie pedagogicznej, na naradzie zaś 
wytwórczej prowadzonej przez czynnik 
związkowy (a więc społeczny, a nie. admi­
nistracyjny) zajmiemy się mobilizowaniem 
opinii kolektywu wobec nauczycieli nie 
dających „pełnowartościowej produkcji", 
zapewnieniem im pomocy, stworzeniem
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chowania pozaszkolnego, które są dobrze 
wyposażone w narzędzia i sprzęt oraz po­
siadają wykwalifikowaną kadrę.

Ogólnie biorąc na wystawie miały prze­
wagę eksponaty placówek wychowania 
pozaszkolnego z Pałacem Młodzieży w Sta­
linogrodzie, MDK z Poznania i Gdyni oraz 
Stacją Młodych Techników w Gliwicach 
na czele. Świadczy to o zbyt małym inte­
resowaniu się ogółu nauczycieli pracą kó­
łek technicznych. Założenia konkursu do­
tarły’ do najdalszych zakątków Polski i tyl­
ko od nauczycieli zależało ich rozpowszech­
nienie. Na wystawie mieliśmy bowiem 
prace szkół z Białowieży, Pisarzowej, pow. 
Limanowa, Zagórza, woj. Rzeszów. Mało 
natomiast było eksponatów z Kielc, Lu­
blina, Opola — a najmniej z Warszawy 
i Wrocławia. Terenowe władze oświatowe 
i nauczyciele tych miast widocznie mało 
interesowali się konkursem. A szkoda — 
bo praca kółek technicznych poważnie 
przyczynia się do podnoszenia wyników 
nauczania. Rozwijanie horyzontu technicz­
nego u dzieci, wyrobienie umiejętności 
i nawyków technicznych, zastosowanie w 
praktyce wiadomości szkolnych jest nie­
możliwe do rozwiązania bez dobrze posta­
wionej pracy pozalekcyjnej, a w zakresie 
fizyki, chemii, matematyki — bez pracy 
kółek technicznych.

Konkurs techniczny wzbudził u młodzie­
ży duże zainteresowanie. Drużyny harcer­
skie pod kierunkiem przewodników i przy 
pomocy wychowawców organizowały spe­
cjalne zbiórki, na których omawiały zada­
nia konkursu i treść ulotki Zarządu Głów­
nego ZMP, wydanej w tej sprawie. W cza­
sie trwania konkursu kółka techniczne 
prócz zajęć warsztatowych organizowały 
wycieczki do zakładów pracy oraz spotka­
nia z przodownikami, „wieczory ciekawej 
techniki", pokazy filmów naukowo-tech­
nicznych.

Np. Młodzieżowy Dom Kultury w Kra­
kowie zorganizował spotkanie z przodow­
nikami pracy i wiceprzewodniczącym 1NOT 
— profesorem Biernawskim, który objął 
patronat nad przebiegiem konkursu w 
województwie krakowskim. Swoimi ra­
dami i ciepłym słowem zachęcił on mło­
dzież do pracy w kółkach technicznych, 
które wykonywały wiele prac społecznie 
użytecznych dla szkoły, domu i środpwi- 
ska.

Młodzieżowy Dom Kultury w Gdyni zao­
patrywał miejscowe szkoły w liczne po­
moce naukowe. W ogóle prace wykonywa­
ne przez młodzież w kółkach technicznych 
najczęściej pozostawały w szkołach i za­
silały zestawy pomocy do nauczania róż­
nych przedmiotów.

Kółkom technicznym pomagali robotni­
cy, inżynierowie i technicy służąc facho­
wą radą młodym konstruktorom lub udo­
stępniając im warsztaty zakładowe. Trze­
ba jednak przyznać, że zainteresowanie za­
kładów pracy zajęciami technicznymi mło­
dzieży, mimo dużego postępu w tej dzie­
dzinie, było jednak słabe. A szkoda — 
przecież nasi przodujący robotnicy i tech­
nicy powinni zrozumieć, że młodzież tym 
lepiej potrafi zastąpić ich w przyszłości 
przy warsztacie pracy — im bardziej zo­
staną w niej rozbudzone zamiłowania tech­
niczne, czego można najlepiej dokonać 
właśnie w kółkach technicznych.

Jaki jest sens pedagogiczny i znacz.enie 
ideowo-wychowawcze ogólnopolskich kon­
kursów młodych techników?

Zagadnienie kształcenia politechniczne­
go zajmuje ważne miejsce we wszechstron­
nym, socjalistycznym wychowaniu mło­
dzieży. Problem politechnizacji zawsze ży­
wy, nabiera dla nas specjalnego znacze­
nia dzisiaj wobec wysiłku całego narodu 

warunków do podniesienia Jakości pra­
cy itp. Jak ustalając problematykę narad 
nie musimy uzależniać ich terminów od 
okresów klasyfikacyjnych, gdyż w zasadzie 
nie tylko okres szkolny winien decydować 
o tym, kiedy i nad jakim zagadnieniem 
winna się odbyć narada.

Przyjrzyjmy się naradom wytwórczym 
w zakładach produkcyjnych. Tam w zasa­
dzie ,.n4e pokrywają%się one z jakimiś eta­
pami procesu produkcyjnego, a przeciwnie 
są wynikiem bieżącego tempa pracy, jej 
spadku czy stwierdzonych „wąskich gar­
deł", wynikiem alarmującego sygnału, że 
coś jest źle, że coś nie idzie tak, jak prze­
widują harmonogramy produkcji. Oczywi­

ście, nie można mechanicznie przenosić 
praktyki zakładów - produkcyjnych na te­
ren szkoły. Niemniej jednak wydaje się, 
że i u nas niekoniecznie trzeba czekać na 
okresy klasyfikacyjne i tylko od nich uza­
leżniać terminy harad wytwórczych. Kie­
dy i na jaki temat prowadzić naradę wy­
twórczą, to sprawa „osobista" każdej 
szkoły. Proces nauczania i wychowania 
winniśmy analizować na bieżąco, przecież 
dyrektor czy kierownik szkoły, hospitując 
poszczególnych nauczycieli, orientuje się 
w frakach i potrzebach szkoły. Zaobser­
wowane przez niego niedociągnięcia winna 
zbadać komisja szkolno-pedagogiczna, któ­
ra po przeanalizowaniu ich i wyciągnięciu 
właściwych wniosków, zorganizuje naradę 
wytwórczą.

Moim zdaniem — właściwe ustawienie 
narad wytwórczych zależy w wielkiej mie­
rze od należytej pracy związkowych ko­
misji szkolno-pedagogicznych. Właśnie ko­

dążącego do zrealizowania zadań Plami 
6-letniego, wobec wspaniałych perspektyw 
programu Frontu Narodowego.

Kluczowe zagadnienie dla rozwoju prze­
mysłu w naszym kraju stanowi sprawa 
kadr. Jest zatem rz.eczą konieczną budzić 
u uczniów szkoły podstawowej różnorod­
ne zainteresowania z myślą o wyborze 
przez nich przyszłego zawodu, aby szkol­
nictwo zawodowe mogło czerpać kadry 
przyszłych fachowców. Środkiem do osiąg­
nięcia tego celu jest kształcenie politech­
niczne młodzieży.

Mamy już pewien dorobek w tej dzie­
dzinie. Konferencje sierpniowe nauczycieli 
w roku 1951 stały się początkiem poważ­
nej pracy wychowawczej, której celem 
było kształcenie politechniczne młodzieży. 
W realizacji tego zagadnienia ważne miej­
sce zajmują zajęcia pozalekcyjne — a 
szczególnie praca kółek technicznych. Zor­
ganizowany w roku szkolnym 1951/52 
przez Ministerstwo Oświaty i Zarząd Głów­
ny .ZMP Ogólnopolski Konkurs Prac Mło­
dych Techników przyczynił-się do dużego 
ożywienia kółek technicznych, ogarniając 
około 40 tysięcy młodzieży.

Celem tego konkursu było dalsze rozwi­
janie zainteresowań technicznych młodzie­
ży, pogłębianie jej wiedzy i umiejętności 
w tym zakresie, zapoznawanie z proble­
mami nowoczesnej, socjalistycznej techni­
ki. wyrabianie u młodzieży cech charak­
teru, właściwych przodownikom pracy, ra­
cjonalizatorom i nowatorom, jak wytrwa­
łość, zamiłowanie i twórczy stosunek do 
pracy, poszanowanie własności społecznej.

Kółka techniczne miały skierować uwa-
gę młodzieży na najbardziej aktualne pro­
blemy techniczne, związane z życiem go­
spodarczym i politycznym kraju, np. bu­
dowa Nowej Huty, oddanie do użytku no­
woczesnej kopalni ..Ziemowit" itp., oraz, 
budzić zainteresowania młodzieży zawoda­
mi o kluczowym znaczeniu dla realizacji 
zadań Planu 6-letniego.

Miały one także podnieść wyniki nau­
czania, zwłaszcza w zakresie fizyki, mate­
matyki, chemii, wykazać dzieciom znacze­
nie wiedzy zdobytej w szkole w praktycz­
nym rozwiązywaniu zadań: na przykładzie 
modelarstwa lotniczego — potrzebę obli­
czeń matematycznych, przy budowie mo­
deli przemysłowych, pomocy naukowych 
czy domowych instalacji elektrycznych’ — 
konieczność znajomości fizyki, chemii itp.

W myśl uchwały Plenum ZG ZMP „O 
objęciu szefostwa nad wojskami lotniczy­
mi przez ZMP" — zadaniem kółek było 
rozwijanie zainteresowań młodzieży lot­
nictwem, zwłaszcza modelarstwem lotni­
czym i szybownictwem, budzenie wśród 
młodych chłopców i dziewcząt miłości dla 
naszych wojsk lotniczych, pragnienie za­
szczytnej służby w ich szeregach. Oto za­
łożenia, które leżą u podstaw tego zaled­
wie zapoczątkowanego masowego ruchu 
młodych techników.

Organizatorzy II konkursu technicznego, 
zachęceni jego powodzeniem, postanowili 
w bież, roku szkolnym 1953/54 zorganizo­
wać III ogólnopolski konkurs prac mło­
dych techników pod podobnymi założenia­
mi, z tym, że sprawa produkcji pomocy 
naukowych i włączenia pracy kółek w spo­
sób konkretny do walki o wyniki naucza­
nia będzie wysunięta na plan pierwszy.

Instrukcje i wytyczne w sprawie orga­
nizacji III konkursu wkrótce dotrą, do 
szkół i placówek. Należy przypuszczać, że 
wystawa, zorganizowana na zakończenie 
tego konkursu, będzie jeszcze bogatsza 
i ciekawsza.

JACEK WĘGRZYNOWICZ
Stacja Młodych Techników, Gliwice 

misje szkolno-pedagogiczne muszą analizo­
wać na bieżąco wyniki pracy dydaktycz­
nej w szkole, widzieć jej niedomagania 
i braki, i na tej podstawie poprzez narady 
wytwórcze stosować środki zaradcze.

Pożądane jest, aby w dalszej dyskusji 
zainteresowani wypowiedzieli się także co 
do proponowanego przez kol. Macha po­
działu narad na dwa rodzaje. Czy słuszne 
jest, aby miały one inny charakter w ZOZ 
i inny w MOZ? Ja osobiście sądzę, że na­
rady wytwórcze mają w ŻOZ i MOZ ten 
sam cel i to samo zadanie. Jasne, że orga­
nizacja ich musi być trochę odmienna, 
gdyż do MOZ należy kilka i to o różnym 
stopniu organizacyjnym szkół i prawdopo­
dobnie dominującym problemem będzie tu 
sprawa nauczania w klasach łączonych, 
nie mogą one jednak zastępować ani na­
wet nosić charakteru posiedzeń rad peda­
gogicznych. Jest to zagadnienie wymaga­
jące pogłębienia w dyskusji.

W artykule rozpoczynającym dyskusję 
pominięty został zupełnie problem narad 
wytwórczych w ZOZ szkól zawodowych 
i mam wrażenie, że w tych szkołach trzeba 
przewidzieć inne narady: albo narady dwo­
jakiego rodzaju w oparciu o grupy nau­
czycieli przedmiotów ogólnokształcących 
i nauczycieli zawodu, albo też wspólne. 
Jednak w obu wypadkach należy pamiętać 
o tym, że szkoły zawodowe szkolą mło­
dzież w zakresie przedmiotów ogólno­
kształcących i przygotowują ją do zawo­
du. Na ten temat powinni się wypowie­
dzieć nauczyciele szkół zawodowych, a tak­
że pracownicy DOSZ i CUSZ.

JÓZEF BINDAS
Warszawa
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Skup a szkoła Ifel w szkole hia pełna frekwenep
Podwórze siedmioklasowej szkoły w Lu- 

bieszowie (pow. Nowa Sól) rozbrzmiewa 
gwarem.

Wchodzimy do budynku szkolnego.
Kończy się pauza. Rozbawione dzieci 

wpadają do klasy. Zaczyna się lekcja ję­
zyka polskiego w kl. IV. Staszek z nie­
cierpliwością czeka na wejście nauczycielki 
i od razu dumnie melduje:

—- Proszę pani, mój tato już odstawił 
całe zboże. -Jak tylko dostał list od naszej 
klasy z zapytaniem, czy już spełnił swój 
obowiązek, to zaraz dzisiaj odwiózł pełną 
furę.

Nauczycielka uśmiecha się uradowana 
, 1 pisze na tablicy:

„Dziś jest przyjemny dzień w naszej kla­
sie, ojciec Stasia oddał

— A mój tata odda 
mała Zosia.

— Trzeba zrobić 
B podziękowaniem

zboże w 100%“.
jutro — zapewnia

a ojca Stasia laurkę 
wołają dzieci.

jesteśmy zdumieni taką postawą klasy. 
Dla upewnienia się, czy dzieci rzeczywi­
ście rozumieją znaczenie akcji skupu zbo­
ża pytamy:

— A czy wiecie, dlaczego trzeba odsta­
wić zboże?

— Tak — odpowiadają wszystkie na raz. 
To chleb dla takich samych dzieci jak 
my, tylko żyjących w miastach. Dla dzie­
ci i dla ich rodziców. Bo rodzice tych dzie­
ci pracują w fabrykach, na budowach, w 
azkołach, urzędach.

W wielu innych szkołach widać także 
przejęcia się akcją skupu. Dokładność i 
powaga, z jaką dzieci przygotowują tak 
zwane „laurki", wzruszają nas. Skromny, 
trochę nieudolnie narysowany kwiatek, 
zwisająca wstążką, a w środku słowa: 
„My, dzieci szkolne, ze wsi Kwilice dzię­
kujemy w imieniu wszystkich dzieci miast, 
czekających na chleb, za terminowe od­
stawienie it<L..“

— Zdarzył się wypadek — informuje 
nauczycielka z Kwilić — że jeden z opor­
nych gospodarzy w gromadzie Pomięciu po 
otrzymaniu od dzieci listu z prośbą, by 
w terminie odstawił zboże dla ich kolegów 
z miast, tak się tym przejął, że natychmiast 
odwiózł zboże. Przyszedł następnego dnia 
do szkoły, by pokazać uczniom kwit GS 
i pochwalić się spełnionym obowiązkiem. 
Dzieci zgotowały mu gorącą owację.

W innych szkołach nauczyciele stosują 
różne formy, by włączyć się do tak poważ­
nej akcji, jaką jest skup zboża.

na rysunek ilustrujący przyjaźń 
polsko - radziecką

Earząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej oraz Ministerstwo Oświaty 
ogłaszają z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy- 
■‘oż”! ijiaJ-Haj-Radłkskłej. -konkurs- -fila •drie-sl- 

rysunek, wykonany w oparciu o dotych- 
iową znajomość tematyki przyjaźni polsko- 

.uzlecklej.
Tematem rysunków może być: wyzwolenie 

Polski przez Armię Radziecką 1 Wojsko Pol­
skie oraz braterstwo broni żołnierzy polskich 
1 radzieckich, walka narodów Związku Radzie­
ckiego i narodu polskiego o pokój,, pomoc 
ZSRR dla Polski, budowle socjalizmu 1 komu­
nizmu oraz braterstwo pracy ludzi radzieckich 
1 polskich, postacie komsomolców 1 plonie: ów. 
szczęśliwe dzieciństwo dzieci i młodzieży pol­
skiej i radzieckiej, bohaterowie lub sceny 
z przeczytanych książek oraz widzianych sztuk 
lub filmów radzieckich itp.

Warunki konkursu:
1. W konkursie mogą wziąć udział uczniowie 

szkól podstawowych od kl. pierwszej do siód­
mej.

2. Rysunek winien być wykonany przez dzie­
cko samodzielnie z wyobraźni, a nie może 
być kopią jakiegoś istniejącego rysunku czy 
obrazku.

8. Technika rysunku, ilość kolorów 1 for­
mat — dowolne, to znaczy rysunek móje być 
wykonany ołówkiem, piórem, farbami wod­
nymi, kredkami Itp.
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8X-8XI

Kurtyna podnosi się. 
Scena przedstawia wnę­
trze księgarni w Gori. 
Za ladą stary, wąsaty 
Arsen Kałandadze z 
sympatią obserwuje mło­
dzieńca o bujnej, niepo­
słusznej grzywce., który 
i wyrazem niezadowole­
nia na twarzy przekłada 

chłopak głowę, będą z niegoksiążki. „Ma
ludzie“—myśli z uznaniem o młodym Dżu- 
gaszwili. Gorszy się jednak, że Soso szu­
ka jakichś autorów o „pogańskich nazwi­
skach" Hegel, Owen, Marks, 
popu tyle mądrości? To nawet 
Pop i encyklopedia! Słyszane

Tajemniczy i zapatrzony w 
jest uśmiech Soso, gdy mówi, 
narium duchownego nie zawsze wycho­
dzą popi... Ale kaco Kałandadze ma swój 
pogląd na życie. Inną zaś prawdę o ży­
ciu zna młody Strso, wyczytał ją w dzie­
łach Marksa. Engelsa oraz artykułach Le­
nina i tej nowej prawdzie postanowił słu­
żyć przez całe życie. Ale Soso jest jeszcze 
młodym chłopcem, więc żal mu matki u- 
kochanej, która nigdy nie doczeka się bia­
łego domku przy szkole i wymarzonego, 
własnego kawałka ziemi. Soso jednak już 
się zdecydował i wie, że z raz obranej 
drogi nie zejdzie.

Przekonani o tym- są wszyscy uczestni­
cy wieczoru świetlicowego w Kole, po­
święconego „Soso" Bobińskiej, którzy z u- 
wagą i przejęciem śledzili inscenizację 
kilku fragmentów tej odznaczonej Nagro­
dą Państwową książki.

Młodzi aktorzy z klasy X i XI miejsco­
wego Liceum Ogólnokształcącego wkłada­
li całą duszę w realizację postaci Soso, je­
go matki, czy nauczyciela Sofroma. Toteż 
inscenizacja wywarła silne wrażenie i gdy 
zgasły reflektory młodzież, nagrodziła ar­
tystów burzliwymi oklaskami. Klaskali 
zarówno' pełniący obowiązki gospodarzy, 
uczniowie szkół kolskich' (liceum, szkół 
podstawowych i zawodowych), jak też przo­
dujący „poloniści" — delegaci młodzieży 
ze szkół wiejskich z Powiercia, Grzegorze­
wa, Babiaka, Górek Wielkich, Wrzącej, 
Daniszewa i Kłodawy. Na ten wieczór 
świetlicowy przybyły delegacje młodzieży 
niemal z całego powiatu. Nic dziwnego —i, 
na wieczorze miała byc obecna autorka, a 
w dodatku inaugurował on uroczystości 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej na terenie szkól pow. kolskie­
go. Młodych miłośników literatury nie 
zdemobilizował fakt, że zły stan zdrowia

„Na co to 
nie pasuje! 
rzeczy!“
przyszłość 

że z semi-

Tak na przykład w gromadzie Jaczewo, 
powiat Głogów, po przeprowadzeniu przez 
kierownika szkoły ob. Jurko zebrania gro­
madzkiego na następny dzień odjechało ze 
zbożem dla Państwa 8 pełnych wozów. 
Szczególnie dobre wyniki dała praca nau­
czycielstwa w powiatach gorzowskim, 
skwierzyńskim, sulechowskim, międzyrze­
ckim i strzeleckim.

Kierownik szkoły w Lipkach Wielkich, 
ob. Pogorzowski, poprzez zebrania gro­
madzkie i mobilizację młodzieży miejsco­
wej nie tylko przyśpieszył wykonanie pla­
nu skupu we własnej gromadzie, ale po­
mógł włączyć do akcji młodzież i nauczy­
cielstwo całej gminy.

Ciekawą formą stosowaną w wielu gro­
madach, są tzw. wieczornice, czyli uroczy­
ste wieczory z częścią artystyczną. Na wie­
czornicy takiej szkoła występuje z cieka­
wym programem artystycznym. Dzieci 
szkolne wręczają chłopom, którzy już się 
wywiązali całkowicie z dostaw, laurki z 
podziękowaniem. W satyrycznych zaś 
wierszykach piętnują opornych i chytrych 
kułaków.

Jak przeciwdziałam szeptanej propagandzie wroga
Proces wychowywania i kształtowania 

poglądu naukowego młodzieży nie zacieśnia 
się do działalności szlmły 1 organizacji 
młodzieżowych, ale rozciąga się również 
na dom, opiekunów dziecka i jego naj­
bliższe otoczenie.

Jak zwalczam wpływy środowiska drob- 
nomieszczańskiego, jego konserwatyzm 1 
ciasnotę umysłową?

Na podstawie własnego doświadczenia 
doszłam do wniosku, że w realizacji tego 
zadania konieczna jest współpraca szkoły 
z rodzicami, dokładna znajomość warun­
ków domowych celem jednolitego oddziały­
wania szkoły i domu na młodzież w dzie­
dzinie kształtowania jej poglądu nauko­
wego. Poprzez indywidualne oraz zbioro­
we rozmowy z młodzieżą starałam się poz­
nać jej troski i trudności. Szczególnie in­
teresowałam się tym, czy uczniowie mają 
jakieś starcia w domu w dziedzinie świa­
topoglądowej. Młodzież musi znaleźć w

1 Orga-

dokona 
wejdą

4. Rysunek winien być wykonany w czasie 
pozalekcyjnym i zaopatrzony w imię 1 nazwi­
sko wykonawcy z podaniem wieku, klasy 

■i szktcy; tta-TrtóreJ-aztecKó" uczęszcza.
Propagandą konkursu celem zachęcenia dzieci 

do brania w nim Jak najliczniejszego udziału 
zajmą się szkolne kola przyjaciół ZSRR ’ ~ " 
nlzaeja Harcerska.

Kwalifikacji pratMna terenie szkoły 
Komisja Konkursowi, w skład której ... , 
przedstawiciele kierownictwa szkoły i komitetu 
rodzicielskiego.

Termin wykonania rysunków od 0,X. do 
15.XI. br.

Spośród najlepszych prac na terenie szkoły 
zorganizowana zostanie wystawa, zaś woje­
wódzkie zarządy TPP-R przygotują wystawę 
najlepszych prac ze swego terenu.

Ostatecznej oceny prac oraz przyznania licz­
nych nagród dokona Centralna Komisja Kon­
kursowa. składająca się z przedstawicieli Za­
rządu Głównego TPP-K, Ministerstwa Oświaty. 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, ZG ZHP, Związ­
ku Artystów Plastyków Polskich oraz ZZNP.

Nagrody: Zarząd Główny TPP-R przeznacza 
dla dzieci, które wykonają najlepsze prace, 
100 nagród 1 wyróżnień, jak rower, radiood­
biornik, aparat fotograficzny,' piłki, łyżwy, bez­
płatne przejazdy do Warszawy, biblioteczki itp.

nie pozwolił przybyć autorce, przyjęli ser­
decznymi oklaskami odczytany list od He­
leny Bobińskiej.

Po krótkim zagajeniu wieczoru zaczęła 
się dyskusja, W której głos zabrało trzy­
dziestu spośród obecnych ponad 100 mło­
dych czytelników i wielbicieli „Soso“.

Jest (-rzeczą niemożliwą zreferować 
wszystkie poszczególne głosy w dyskusji, 
było ich zbyt wiele i poruszały zbyt różno­
rodną problematykę. Z konieczności ogra­
niczymy się tylko do podania głównych 
kierunków dysku^j.

Na początku odpowiemy na pytanie: „Co 
podobało się młodym czytelnikom?"

Każda niemąl wypowiedź zaczynała się 
sakramentalnym: „Książka „Soso" podo­
bała ,mi się bardzo..." a nawet, jak wyznał 
mały, ale rezolutny Zdzich Bombka ze wsi 
Daniszów — „gdy książka się skończyła, 
to żałowałem, że to już koniec, że muszę 
się rozstać z Soso"... Młodzież podkreślała 
bezpośredniość i prostotę stylu autorki, 
dzięki któremu książka „bierze" i przyku­
wa uwagę. Liczni uczniowie wyznając, że 
„nigdy nie myśleli, że wielcy ludzie byli 
także kiedyś takimi „zwykłymi" dziećmi 
i uczniami jak oni sami", zgodnie stwier­
dzali, że autorka „Soso" bardzo zbliżyła 
do nich wielką postać Stalina. Dla nas, 
nauczycieli, szczególnie wzruszające były 
te momenty dyskusji, w których ucznio­
wie porównywali postawę, poglądy i cha­
rakter młodego' Soso z własnymi czyna­
mi, z własnym postępowaniem w szkole i 
w domu. Oto wstaje np. Janka Klimków- 
na, uczennica klasy IX Liceum w Kol^J 
z przejęciem opowiada o tjrm, jak w tra­
cie czytania tej książki doszła do wnio­
sku, że nie zawsze postępuje tak, jak przy­
stało na ZMP-ówkę.

Naiwnie, ale i szczerze brzmi jej wy­
powiedź, którą przytaczamy dosłownie: 
„Nigdy nie przypuszczałam, że wybitni 
ludzie nie rodzą się od razu wielkimi. 
Książka Heleny Bobińskiej nauczyła 
mnie, że stają fię oni wielkimi przez 
wielką pracę i walkę. Weźmy choć­
by Soso — on też był zwykłym uczniem, 
ale był dobrym uczniem, bardzo koleżeń­
skim, pomagał słabszym w nauce, lecz nie 
podpowiadaniem, jak my to często robi­
my, ale przez pomoc przy odrabianiu za­
dań domowych. Jakże trudno było mu się 
uczyć, szkoła kosztowała, rodzice byli 
biedni, ale Soso gorąco pragnął wiedzy i 
zdobywał ją mimo trudności, mimo że był 
w seminarium duchownym. Było mi przy­
kro, że my mając wszystkie możliwości — 
uczymy się często niechętnie, „z łaski"... 
A czy wielu jest spośród nas, którzy mo-

W Bledzewie, pow. skwierzyńsM, kie­
rownik szkoły, kol. Dębski, zastosował 
atrakcyjne 1 ciekawe formy pracy. Poprzez 
zebrania, wieczornice, gazetki-szkolne, wy­
kazy tych, którzy już się wywiązali z do­
staw, w poważnej mierze przyczynił się do 
tego, że gromada wykonała do końca 
września 75% rocznego planu skupu.

W niektórych powiatach dzieci szkolne 
wraz z nauczycielem uroczyście odprowa­
dzają odjeżdżające ze zbożem wozy. Ude­
korowane zielenią furmanki odjeżdżają 
przy dźwiękach harmonii, żegnane śpie­
wem i okrzykami na cześć przodujących 
chłopów. '

Zainteresowanie dzieci tym, co robią ich 
rodzice i jak .wywiązują się z obowiązków, 
wobec Państwa, ma wielkie znaczenie wy­
chowawcze. Wiąże szkołę z życiem całego 
kraju, a w'dzieciach kształtuje aktywną 
i bojową postawę patriotyczną.

Ofiarna i pełna zrozumienia dla ważności 
sprawy praca nauczycielstwa woj. zielono­
górskiego nie jest wyjątkiem. W całej 
Polsce szkoła bierza aktywny udział w 
akcji skupu. H. TOMCZAK

wychowawcy przyjaciela, któremu mogła­
by całkowicie zaufać w każdej sytuacji, 
liczyć na jego pomoc i radę. Obojętny sto­
sunek wychowawcy zraża uczniów i po­
woduje, że zamykają się w sobie. Wiedzia­
łam o tym dobrze. Toteż na godzinach 
wychowawczych, których tematykę zapla­
nowałam razem z młodzieżą, omawialiśmy 
zagadnienia, mające uzbroić ją w argu­
mentację w walce_ ze wstecznictwem.

Niejednokrotnie uczniowie przedstawia­
li na zebraniu fałszywe poglądy swego 
środowiska na naszą rzeczywistość. Zaw­
sze pamiętam, że przekonywanie opar­
ciu o konkretne przykłady, wzięte z na­
szego życia, odgrywa decydującą rolę. Na 
jednej z lekcji wychowawczych, kiedy mó­
wiliśmy o wielkim znaczeniu oddolnej 
krytyki, podkreśliłam, że wszyscy powinni 
wziąć w niej udział, ponieważ jest ona 
orężem postępu. Dla przykładu podałam, że 
ludzie krytykują niedomagania poprzez 
skrzynkę radiową, listy do gazet itp. 
Wówczas jedna z uczennic oświadczyła, iż 
ojciec jej twierdzi, że listy te pisze sama 
redakcja. „A może my napiszemy do ga­
zety jakiś list —■ podsunęłam natychmiast 
myśl — i przekonacie się, jak jest w rze­
czywistości". Ponieważ jedna z dziewcząt; 
dojeżdżająca ze wsi. nie mogła otrzymać 
stypendium, gdyż Frez. GRŃ mimo licz­
nych monitów szkoły nie nadsyłało o niej 
opinii, niezbędnej dla -uzyskania stypen­
dium. zwróciliśmy się do prasy z prośbą 
o pomoc. List pomóstł. odpowiedź -nadesz­
ła. Był to najlepszy argument obalający 
fałsz powyższego twierdzenia.

Na każdym kroku, gdy' napotkałam prze- 
jaw$ działalności wroga, jak plotki, pani­
ka, reagowałam spokojnie wskazując ich 
źródła. Tak np. kiedy masowo zaczęto 
wykupywać cukier i magazynować go w 
domu, wyjaśniłam, że tego rodzaju prze­
jawy świadczą właśnie o oddziaływaniu 
wroga na ciemnych ludzi. Jedna z dziew­
czynek przytoczyła przykład ukazujący 
źródło plotki. Ciotka jej, 
ka sklepu WSS, mając 
pewnych artykułów przed 
radzi sobie z ich pozbyciem 
sób: po cichu mówi jednej 
że wkrótce zabraknie np. cukru i to wy­
starczy, aby po kilku godzinach sprzedać 

kierownicz- 
duże zapasy 
remanentem, 

się w ten spo-
z kupujących.

gliby powiedzieć, że oni tak samo jak Soso 
pomagają swoim matkom w domu. Czy 
kochając nasze matki zawsze pamiętamy, 
aby ta miłość przejawiała się w czynach?" 

Chłopcy, którzy na ogół nie lubią mó 
wić o uczuciach wskazywali te rysy cha­
rakteru Soso, które sygnalizowały zadatki 
przyszłej woli i rozumu jednego z wiel­
kich wodzów światowego proletariatu. 
Przypominali sceny świadczące o jego głę­
bokim patriotyzmie, przywiązaniu do kul­
tury gruzińskiej, umiłowaniu poezji ojczy­
stej, ale jednocześnie podkreślali jego inter­
nacjonalizm, głęboką wrażliwość na dolę 
wszystkich uciemiężonych niezależnie od 
ich narodowości 1 rasy. Podobało się mło­
dzieży to, że Soso zawsze przewodził w za­
bawach kolegów, że był pierwszym w nau­
ce i zabawie, ale jak słusznie podkreślił 
uczeń kl. X Koligot: „Jego chęć przodow­
nictwa, nie przeradzała się nigdy w 
egoizm". Młodzież za wzór stawiała roz­
sądek i zdolność przewidywania Soso, siłę 
jego woli, poświęcenie dla wielkiej spra­
wy wyzwolenia ludzkości od wyzysku. Wi­
dać było, że postać Soso stała się dla wie­
lu uczniów wcieleniem ideału młodego 
rewolucjonisty.

W dyskusji wypłynął między innymi cie­
kawy, chwilami nawet głęboko ujmowany 
problem stosunku Soso do matki oraz pro­
ces wyzwalania się jego spod wpływów śro 
dowiska. Oto np. uczęń Górski (Lic. Koło) 
zastanowił się, czemu Soso zawdzięcza 
przełamanie wpływu swojej matki, która 
upatrywała cel życia w zdobyciu dobro­
bytu indywidualnego, a za najlepszy śro­
dek do tego uważała objęcie stanowiska 
duchownego.

„Przecież — rozważał w dyskusji uczeń 
Górski — wszyscy wokół myśleli podob­
nie. Przecież Soso kochał bardzo matkę 
nchciałby dla niej szczęścia? Dlaczego więc 
poszedł inną, całkiem odmienną, a jakże 
trudną drogą rewolucjonisty". I sam dał 
sobie odpowiedź na to pytanie: „Soso prze­
rósł swoje środowisko, wyzwolił się od 
jego zacofanych wpływów dzięki lekturze 
dzieł marksistowskich, które otworzyły mu 
oczy, nauczyły go nowej prawdy o otacza­
jącym świecie, porwały do aktywnej walki 
o wyzwolenie klasy robotniczej".

Niemniej ciekawie dyskusja rozwinęła 
się także wokół sprawy krystalizowania się 
naukowego światopoglądu u młodego Soso. 
Jak wynikło z dyskusji, dzięki lekturze 
książki Heleny Bobińskiej uczniowie zro­
zumieli, że i Soso także wzrósł i rozwijał 
się w atmosferze przesyconej przesądami 
i ^nistyką, że i on także nie przyszedł na 

gotowym systemem prawd nauko- 
'--ntnie w dyskusji zabrzmia-

— Nie pójdziesz dziś do szkoły — zwró­
ciła się matka do Piotrka — oboje z ojcem 
jedziemy na targ do miasta, a ty zostaniesz 
w domu, pilnować dobytku.

— Ma morale nowy kierownik zapowie­
dział Ram wczoraj, jak byliśmy pierwszy 
dzień w szkole, że nie wolno opuszczać lek­
cji — odpowiedział z pośpiechem chłopiec.

— Co ty tam rozumiesz, zostaniesz i ba­
sta — dorzuciła matka już ze złością.

Podobny los spotka! tego dnia wielu In­
nych uczniów szkoły w krauszowie, pow. 
Nowy Targ. Wszyscy oni z powodu wyjaz­
du rodziców na targ byli nieobecni w 
szkole. Zwyczaj ten był głęboko zakorze­
niony u ludzi całej wsi i trudno go było 
przełamać.

W ub. roku przyszedł do szkoły nowy 
kierownik, kol. Hanik — który sprawę frek­
wencji dzieci gorąco wziął sobie do serca. 
Zaraz następnego dnia, po nieobecności du­
żej grupy dzieci w szkole, zebrał członków 
komitetu rodzicielskiego i rozpoczął z ni­
mi długą naradę. Tego samego wieczoru 
członkowie komitetu rodzicielskiego po­
dzielili się na małe grupy i wraz z kierow­
nikiem szkoły i nauczycielami udali się 

cały zapas. Po tej rozmowie doszliśmy do 
wniosku, że młodzież kochając rodziców 
i .ojczyznę musi wykazać właściwą posta­
wę wobec plotek. Rodzice, wychowani w 
innej rzeczywistości, niejednokrotnie nie 
rozumieją dzisiejszych zagadnień i dla­
tego obowiązkiem młodzieży jest wyjaśniać 
im wiele faktów na podstawie wiadomości 
naukowych uzyskanych w szkole.

Jednym z 'przejawów wpływu wroga 
na młodzież jest dostarczanie jej lektury 
sensacyjno-erotycznej, którą z niemniej- 
szym zainteresowaniem czytają 1 rodzi­
ce. Kiedy 'zabieram tego rodzaju książkę, 
wykorzystuję ją do omówienia zarówno 
z młodzieżą, jak i- rodzicami. Rodzicom wy­
jaśniam, jaką szkodę moralną przynosi 
młodzieży podobna lektura, jak przeszka­
dza jej w nauce itd.

Młodzież, której na głos czytam niektóre 
fragmenty takich książek zaopatrując je 
w odpowiedni komentarz, sama stwierdza, 
że problematyka w nich zawarta budzi 
duży niesmak i obca jest naszymi pragnie­
niom i naszej rzeczywistości.

Pracę uświadamiającą rozciągnęłam 
również na rodziców. Na zebrania rodzi­
cielskie przygotowywałam pogadanki o 
różnorodnej tematyce wychowawczej pod 
kątem potrzeb szkoły. Początkowo rodzice 
stojąc na gruncie i „utrzymania swojego 
autorytetu" i „rodzicielskiej powagi" nie 
mogli pogodzić się z tym,’ że dziecko nie 
podziela ich stanowiska. Jedna z matek 
zwróciła się' do mnie o pomoc w wycho­
waniu córki, która coraz częściej zaczęła 
wyrażać sprzeciw wobec poglądów panu­
jących w domu. Uczennica w obecności 
matki oświadczyła, że nie może zgodzić się 
z jej przestarzałymi przekonaniami 
łaby szczęśliwa, gdyby matka nie 
szkadzała jej pracować dia dobra 
Ludowej.

Jako tematykę pogadanek z''rodzicami 
często biorę odczyty Makarenki o wycho­
waniu w domu, ilustrując je przykładami 
i spostrzeżeniami o ich dzieciach, co wy­
wołuje zawsze zainteresowanie i dyskusję. 
W wypadku gdy rodzice mają zastrzeże­
nia wobec działalności wychowawczej 
szkoły, zapraszam ich na zebrania klaso-

i by- 
prze- 

Polski

„S O S O”
Ja -wyraźnie nuta podziwu, że w taMch 
trudnych warunkach życia w zacofanym 
środowisku, młody Soso samodzielnie stu­
diuje Darwina, poznaje z pism Marksa i 
Engelsa prawa rządzące społeczeństwem 
i żmudnie, samotnie wykuwa sobie drogę 
do naukowej prawdy o świecie. Z wypo­
wiedzi uczniów można było wnosić, że 
książka Bobińskiej pokazała im wyraźnie, 
iż rzetelna i głęboka nauka jest główną 
drogą do wszechstronnego rozwoju jed­
nostki i do ukształtowania naukowego po­
glądu na świat.

Młodzi dyskutanci nie ograniczyli się 
jednak wyłącznie do stwierdzania pozy­
tywnych stron powieści, wysuwali oni tak­
że zarzuty, stawiali własne dezyderaty w 
odniesieniu do książek młodzieżowych. Oto 
najważniejsze:

Szczególnie wielki żal budziła postać 
Wissariona Dżugaszwili, który — zdaniem 
młodzieży — został po macoszemu potrak­
towany przez autorkę. Chłopcy dowodzili 
„że syn zawsze bardziej ciągnie do ojca 
niż do matki" i że „sama matka nie potra­
fiłaby wychować takiego dzielnego i bojo­
wego syna, jakim był Soso". Młodzież 
chciałaby wiedzieć więcej o ojcu Soso. 
szczególnie, że — ich zdaniem — to on wła­
śnie musiał być dla syna pierwszym wzo­
rem prawdziwego robotnika gruzińskiego, 
z jego wszystkimi troskami i cierpieniar.ii. 
Chcieliby widzieć ojca przy pracy, w roz­
mowach z synem itd. Następny zarzut 
wskazywał, iż w kilku miejscach autorka 
mówi o Soso, że posiada takie czy inne 
cechy charakteru, ale nie pokazuje ich po­
przez działanie, nie przekonuje, że tak jest 
istotnie, każę jakby wierzyć „na słowo".

Zdaniem młodzieży — pogłębienia wyma­
gałby także problem wyzwalania się od 
przesądów. Autorka pokazuje, że Soso po­
siada już negatywny stosunek do przeżyt­
ków, krytycznie patrzy na pełen przesą­
dów świat swojej matki, ale — zdaniem 
dyskutantów *- nie pokazała w sposób ^wy­
starczająco przekonujący drogi, na jakiej 
dokonywał się przełom w duszy młodego 
Soso. Każę się raczej tego domyślać, nie 
pokazując zmagań i cierpień, jakie niewąt­
pliwie młodzieniec Soso musiał przechodzić 
porzucając stare, niesłuszne, ale jakże na­
trętnie gnieżdżące się w świadomości prze­
sądy przejęte choćby od swojej matki. Po­
kazanie tej drogi, ukazanie Soso w walce 
z przeżytkami i przesądami — zdaniem 
młodzieży — byłoby bardzo potrzebne.

Ważki i uzasadniony zdaje się także być 
ten zarzut, że postać Soso została w opo­
wieści przedstawiona nieomal bez żadnych 

do rodziców, którzy zatrzymali swoje dzie­
ci w domu.

Tłumaczono Im długo i cierpliwie, w kil­
ku jednak wypadkach członkowie komit. 
rodź, odeszli z niczym. Ale następnego 
dnia podjęli na nowo pracę. Niektórzy oj­
cowie twardo stali przy swoim. Kierownik 
szkoły też nie ustępował. W parę dni póź­
niej zwołał zebranie rodziców, mówił im 
o di łtjfiym wychowaniu dzieci, o koniecz­
ności ‘współdziałania szkoły z rodzicami 
w walce o dobrą naukę dziecka, wygłosił 
krótką pogadankę pedagogiczną, ilustrując 
ją przykładami z pracy i zachowania się 
poszczególnych dzieci. Odwiedzanie rodzi­
ców w domu i zapraszanie ich do szkoły 
na pogadanki miało bardzo systematyczny 
i konsekwentny charakter. Ten stały kon­
takt z domem 1 pedagogizącja rodziców 
wydały dobre rezultaty. Dziś'w Krauszowie 
żadnemu ojcu nie przyjdzie na myśl za­
trzymać dziecko w domu w dniu nauki.

Szkola w Ochotnicy - Ustrzyk znajduje 
się w terenie górzystym, rozległym, trudno 
dostępnym.

we, na których mówi przede wszystkim sa­
ma młodzież. Jedna z matek, z której cór­
ką miałam wiele kłopotów, tłumaczyła mi. 
że wychowuje swoją jedynaczkę według 
wskazówek, jakie sama otrzymała kiedyś 
od rodziców. Wezwana na zebranie kla­
sowe, na którym młodzież przytoczyła wie­
le faktów i przykładów stwierdzających 
całkowitą winę domu w tym, że córka jest 
egoistką, nie znosi krytyki swego postę­
powania itd., matka musiała przyznać, że 
jej metody wychowawcze są złe 1 muszą 
ulec zmianie.

Moje młode entuzjastki w pracy uświa­
damiającej na terenie domu niejednokrot­
nie nie omijają nawet swoich babek. 
A kiedy jedna z nich uskarżała się prze­
de mną, że wnuczka jej chce przeprowa­
dzić w domu nieomal rewolucję w dotych­
czasowych poglądach, obecna przy tej 
rozmowie dziewczynka oświadczyła: „Jesz­
cze i babcia przekona się, do naszego życia 
i będzie myślała tak. jal? my".

ZUZANNA GLIKSMAN
Liceum Pedagogiczne 

w Warszawie

Poglądowość na każdej lekcji
W swojej praktyce szkolnej stosuję kon­

sekwentnie nauczanie poglądowe.
Przygotowując konspekt lekcji z przy­

sposobienia wojskowego na temat: „Uzbro­
jenie strażaka i wyposażenie straży pożar­
nej" zastanawiałem się, w jaki sposób 
upoglądowić lekcję, by nie miała werbal­
nego charakteru. Wiadomo, że żadna szko­
ła nie posiada sprzętu strażackiego jako 
pomocy naukowej. Porozumiałem się więc 
z Pow. Komendą Straży Pożarnych w Gro­
dzisku i uzyskałem zezwolenie na prze­
prowadzenie lekcji w remizie strażackiej.

Ponieważ komendant pragnął być obec­
ny na lekcji, aby pokazać młodzieży sprzęt 
strażacki, objaśnić jego użytek i zapoznać 
uczniów ze sposobem obchodzenia się, za­
poznałem go 7. tematem i planem lekcji.

W umówionym dniu i godzinie przyby­
łem z kl. II Liceum Pedagogicznego na 

błędów i wad charakteru, a przecież, mó-., _
wili uczniowie, powieść pokazała nam żyn-^P- Przekonałem się, że im więcej i czę-
wego, dzielnego 1 gorącego chłopca, a nie 
może być, aby taki chłopiec nie miał żad­
nych wad, żadnych ujemnych cech cha­
rakteru, które musi dopiero zwalczać i w 
walce z nimi rosnąć i dojrzewać.

Nawet ten pobieżny rzut oka na wieczór 
dyskusyjny w Kole pozwala ocenić wycho­
wawczą wartość takich spotkań. Organiza­
torzy tej dyskusji pomyśleli nie tylko 
o inscenizacji fragmentów dzieła, lecz uroz­
maicili wieczór wstawkami muzycznymi, 
w trakcie których chór i orkiestra mando- 
linistów Liceum w Kole wykonała pieśni 
radzieckie i pieśń o Stalinie w języku ro 
syjskim. Czy byłoby jednak słuszne prze­
milczeć także i pewne braki, oznaki pew­
nych niedociągnięć w pracy nauczycieli, 
które uwidoczniły się w poszczególnych 
głosach w dyskusji?

Chodzi tutaj o te wypowiedzi uczniów, 
które w rażący sposób odbijały się od 
szczerych, ciekawych i trafnych, choć cza­
sami naiwnie wyrażonych sądów uczniów 
o książce. Mamy na myśli te głosy w dy­
skusji, które stawały się z góry przygoto­
wanymi „koreferatami", na dobitkę napi­
sanymi straszliwym „pseudoupolitycznio- 
nym“ żargonem, pełnym sloganów i haseł, 
za którymi czuło się brak jakiegokolwiek 
własnego, oryginalnego stanowiska wobec 
przeczytanej książki. Przykre wrażenie ro­
biły wypowiedzi młodych ZMP-owców, 
którzy szermowali zupełnie zbyteczną przy 
tej okazji terminologią ekonomiczno-poli- 
tyczną. Mając mówić o własnych przeży­
ciach przy lekturze „Soso", rozwodzili się 
mętnie na temat bazy i nadbudowy, środ­
ków produkcji i stosunków wytwórczych. 
Mówiąc o najprostszych rzeczach używali 
cudzych i osłuchanych, ale górnie brzmią­
cych terminów 1 zwrotów zapożyczonych 
prawdopodobnie z prasy codziennej. Nie­
raz w tej powodzi sztucznych, napuszonych 
niepotrzebnych przy tej okazji słów tonę­
ły myśli słuszne i ciekawe, ale najczęściej, 
wypowiedź taka była tylko popisem „wy­
robienia politycznego", z którego nic nie 
można było wnioskować o młodym mówcy.

Walczyć ze sztampą i sloganami „pseudo- 
politycznymi" u młodzieży, walczyć o czy­
stość języka i jasność myśli młodzieży, o 
samodzielność sądów, o osobisty stosunek 
do dzieła sztuki, o szczerość jej wypowie­
dzi — oto wniosek, jaki z tego wieczoru 
wyciągnąć powinni nie tylko nauczyciele 
powiatu kolskiego.

WACŁAW WALEWSKI

W nocy <’’’ zasypał drogę do szkoły 1 
wiat »ai wysokie zaspy. Nie było 
czasż ny' oczyścić przejście dla dzieci 
szkolnych. Wybierając najdogodniejsze 
miejsca pomiędzy zwałami śniegu uciążli­
wą tą drogą szła 'kobieta niosąc na ręku 
córeczkę, uczennicę kl. I.

•— Nie straci dzieciak dnia nauki — rze- 
kla do stojącego na progu szkoły kierow­
nika, kol. Kowalskiego.

Te i podobne fakty świadczące o dobrym 
stosunku rodziców do frekwencji dzieci są 
wynikiem ogromnej pracy uświadamiają­
cej szkoły wśród rodziców. Kol. Kowalski 
wraz z żoną, nauczycielką, byli niezmordo­
wani w przekonywaniu rodziców o koniecz­
ności regularnego uczęszczania dzieci do 
szkoły.

z
U podnóża niewielkiej góry kobiety wraa 
dwoma wyrostkami kopały kartofle. Słoń­

ce chyliło się ku zachodowi. Do kopaczy 
podeszli trzej harcerze w chustach.

— Słuchajcie — zwrócił się do jednej z 
kobiet najwyższy harcerz — dlaczego Ja­
nek nie bj*T dzisiaj w szkole, tylko kopia 
kartofle, przecież mógłby pomagać po lek­
cjach.

Zaczęła się pogawędka. Najpierw kobie­
ta ostro odpowiedziała, żeby harcerze nie 
wtrącali się do jej spraw, potem w miarę, 
gdy chłopcy grzecznie i spokojnie tłuma­
czyli, ile syn jej straci na nieobecności w 
szkole, jakby trochę zawstydziła się. Na 
drugi dzień Janek przyszedł na lekcje, a 
po południu pomagał matce w polu.

Harcerze kolejno chodzili od domu do 
domu tych uczniów, którzy przerywali nau­
kę z powodu prac w polu. Wkrótce w szko­
le w Międzyczerwiennym Górnym znacznie 
podniosła się frekwencja.

Walkę o systematyczne uczęszczanie 
uczniów do szkoły prowadzili przez cały 
rok również harcerze innych szkół powiatu 
nowotarskiego.

W Rabce — Zarytem dzięki zorganizowa­
niu współzawodnictwa indywidualnego i 
międzykiasowego o jak najlepszą frekwen­
cję uzyskano 98 — 100% obecności uczniów 
w szkole.

Harcerze w Bukowinie Tatrzańskiej czu­
wali nad frekwencją swoich członków dru­
żyny i całej klasy. Zwłaszcza pilnowali 
uczniów skłonnych do pozostawania w do­
mu. W drodze do szkoły wstępowali po 
nich, zabierając kolegów ze sobą. Potem 
na skutek pracy uświadamiającej ucznio­
wie ci sami przychodzili ną czas do szkoły.

JULIA PROKOPOWICZ
Otwock

dwugodzinną lekcję. Dyżurny strażak wy­
prowadził samochód z remizy i rozpoczę­
ła się lekcja. Młodzież oglądała sprzęt, do­
tykała go, ubierała się w hełmy, przytwier­
dzała węże do sikawki, puszczała w ruch 
motopompę itd. Lekcja była, bardzo intere­
sująca, przeprowadzaliśmy bowiem różno­
rodne ćwiczenia pokazujące metody szyb­
kiego gaszenia pożaru.

Po tej lekcji uczniowie zadawał! wiele 
pytań, m. in. np. czy wolno gasić pożar 
wywołany uderzeniem pioruna, czy wysta­
wienie świętego obrazu chroni przed ude­
rzeniem pioruna itp. Wyjaśniłem im, że 
przecież zarówno na kościołach, jak i na 
plebaniach znajdują się piorunochrony, 
więc nie obrazy świętych chronią kościół 
od uderzenia, lecz specjalne urządzenia.

A teraz wyobraźmy sobie tę samą lekcję 
w klasie. Byłaby to lekcja werbalna, na 
pewno nudna, męcząca, a jej wyniki pra­
wie minimalne.

Uczę również geografii. Na boisku prze­
prowadzam ćwiczenia z gnomonem, buso­
lą, wykonuję pomiary taśmą mierniczą, 
Zjawisko wiatru i cyrkulację atmosferyczną 
wyjaśniam za poniOcą zapalonej świecy 
umieszczonej w otwartych drzwiach klasy 

ściej stosuję zasadę pogladowości na lek­
cjach, tym lepsze osiągam wyniki nau­
czania.

Na podstawie ćwiczeń z globusem o ru­
chu planet młodzież sama doszła do- wnio­
sku, że ziemia podlega powszechnym pra­
wom przyrody, że jest tylko jednym z ciał 
układu kosmicznego, że gwiazdy nie po- 
wstają z chwilą narodzin człowieka, ani 
nie spadają w momencie jego śmierci.

Lekcje prowadzone metodą poglądową 
dały poważne wyniki w wyrabianiu nau­
kowego poglądu młodzieży na świat. Wzbu­
dziły także większe zainteresowanie ucz­
niów samym przedmiotem, pozwoliły do­
kładniej i łatwiej zapamiętać treść lekcji 
oraz pobudziły do samodzielnego myślenia.

BOLESŁAW SZUMOREK 

naucz. Państw Lic. Ped. 
w Grodzisku Maź.
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Głos Nauczycielski
F

Wzruszający jubileusz
spotykany jubileusz — plęćdzle-

że-

Rzadko 
sięiJulecie pracy pedagogicznej.— obcho­
dził niedawno kol. Ludwik Siemiński, kier. 
Szkoły Podstawowej we wsi Szczepanko­
wo, pow. Szamotuły, woj. poznańskie.

Kol. Siemiński urodził się 16 sierpnia' 
1882 r. we wsi wielkopolskiej Wielichowo, 
pow. Kościan, w rodzin... -^niorolnego 
chłopa. Wyrosły z ludu, marzył­
by w przyszłości światło wiedzy krzewić 
wśród ludu. Po ukończeniu seminarium 
nauczycielskiego w 1903 r. rozpoczął pra­
cę w powiecie kościańskim, a od 1919 r. 
przeniesiony został do -Szczepankowa, 
gdzie pracuje do chwili obecnej. W ciągu 
34 lat wytrwałej pracy w jednej miejsco­
wości zaskarbił sobie zaufanie nie tylko 
mieszkańców Szczepankowa, ale i okolicz­
nych wsi. Zdobył przede wszystkim szacu- 
nej biedoty wiejskiej, z którą się solidary­
zował w okresie rządów burżuazyjnych, 
gdy chodziło o obronę przed miejscowymi 
obszarnikami. Dziś, w warunkach Polski 
Ludowej, szkoła w Szczepankowie zapew­
nia naukę i opiekę wychowawczą wszyst­
kim dzieciom. Kol. Siemiński z dumą wska­
zuje swych wychowanków, którzy- na 
uroczystość obchodu 50-lecia jego pracy 
pedagogicznej przybyli do Szczepankowa 
tak licznie.

Młody oficer Ludowego J^ojska Pol­
skiego, wychowanek jubilata, składając 
życzenia mówił ze wzruszeniem: „Dzięki 
Tobie, Obywatelu kierowniku, służę dziś 
największej sprawie — sprawie obrony 
naszej Ojczyzny, sprawie pokoju. To Ty 
właśnie wskazywałeś młodzieży, którą ota­
czałeś serdeczną opieką, drogę,' jaką ma 
kroczyć".

Ze szkoły kol. Siemińskiego już w Pol­
sce Ludowej wyszło w świat wielu wycho­
wanków, z których dwóch jest lekarzami, 
siedmiu nauczycielami, trzech oficerami, 
jeden artystą teatralnym, dwudziestu pra­
cownikami w różnych urzędach i instytu­
cjach, w tym pięciu jest przodownikami 
pracy.

Z tych, którzy pozostali w Szczepanko­
wie, prawie wszyscy ■ pracują dziś w spół­
dzielni produkcyjnej, założonej przy współ­
udziale kol. Siemińskiego.

Kol. Ludwik Słomhiski

Poza pracą w szkole znajduje on czas 
1 siły, by pomagać zarządowi spółdzielni 
produkcyjnej. Sumiennością 1 obowiązko­
wością służyć może za przykład. Jako naj­
starszy członek ZZNP na terenie -powiatu 
szamotulskiego, daje wzór młodszym ko­
legom biorąc czynny udział w zespołach

samokształcenia Ideologicznego i w pracy 
organizacyjnej Związku. Jeszcze do u-b. 
roku z ramienia PZPR prowadził szkole­
nie partyjne w swojej gromadzie.

Licznie zebrani na uroczystości jubileu­
szowej koledzy, wychowankowie jubilata, 
mieszkańcy Szczepankowa 1 przedstawi­
ciele władz wyrażali jubilatowi serdeczne 
słowa uznania i szacunku za wytrwanie 
na odpowiedzialnym posterunku nauczy­
cielskim przez tyle lat.

Wzruszenie ogarnęło zebranych, gdy 
przemówił kol. Siemiński: „Czuję się jesz­
cze silny. Sił mi dodaje widok wspaniale 
rozbudowującej się ojczyzny, która kroczy 
ku socjalizmowi. Chcę z całym poświęce­
niem nadal wychowywać naszą ukochaną 
młodzież na przyszłych budowniczych so­
cjalizmu. Będę jej udostępniał skarby wie­
dzy, będę się starał, aby przyswoiła idee, 
o które walczyło wielu patriotów — idee 
sprawiedliwości społecznej. Kocham swoją 
pracę, bo nie ma piękniejszego zawodu nad 
zawód nauczyciela 1 wychowawcy'1.

T. WYSOCKI

Nr 1-2 rocznika 1930/31 ..Głosu Nau­
czycielskiego" zawiera sprawozdanie z XI 
Zjazdu ZNP. którego obrady, jak to starsi 
koledzy pamiętają, toczyły się w atmosfe­
rze „prawomyślnej'1 nie dopuszczającej do 
jakichkolwiek ostrych sformułowań anty- 
klerykainych. Zjazd zmuszony uwzględnić 
postulaty większości nauczycieli przyjął 
następujące wnioski:

„Wobec powtarzających się ataków części 
kleru na szkołę, organizacje nauczycielskie 
i poszczególnych nauczycieli, XI Jubile­
uszowy Zjazd Delegatów wzywa Zarząd 
Główny do: 1) zebrania materiałów w spra­
wie tych ataków, 2) na podstawie zebra­
nych materiałów Zarząd Główny wystąpi 
z memoriałem do ministra W. R. I O. P. 
z prośbą o wzięcie w obronę szkoły I na­
uczycieli przed atakami. Ponadto komisja 
proponuje poprawkę, zaczynającą się od 
stów: Joraz dążyć do sądowego ukarania

B'PRIEGIM!

P RZEBIEG wydarzeń na Korei 
l wskazuje, że strona amerykań­
sko - lisynmanowska nie ustaje 
w wysiłkach, aby przeszkodzić wy­
konaniu warunków porozumienia ro- 
zejmowego, torpedować je i stwa­
rzać sytuację niebezpieczną dla po­
koju na Dalekim Wschodzie. Nie 
ustają ani przez chwilę lisynma- 
howskie prowokacje przeciwko ko­
misji repatriacyjnej państw ne­
utralnych, nie ustaje akcja organi­
zowania przez lisynmanowców „de­
monstracji protestacyjnych" prze­
ciwko pobytowi w Korei Poludnio-

Delęgacja USA zajęła Inne sta­
nowisko. Przy użyciu wszelkich na­
cisków przeforsowała ona kandyda­
turę Turcji, jakkolwiek próba argu­
mentacji, że Turcja może reprezen­
tować rejon Europy Wschodniej jest 
wysoce humorystyczna. Storpedowa­
nie kandydatury polskiej po Rady 
Bezpieczeństwa wywołało oburzenie 
wśród opinii światowej. Posunięcie 
to krytykowały nawet tak ! proame- 
rykańskie dzienniki, jak paryski 
„France Soir".

winnych". Wreszcie należy domagać się 
zniesienia okólnika p. Bartla w sprawie 
praktyk religijnych".

Dalej komisja wzywa XI Jubileuszowy 
Zjazd Delegatów do zaprotestowania prze­
ciwko stanowisku dwóch biskupów, którzy 
swoimi wydawnictwami starają się obni­
żyć autorytet organizacji nauczycielskiej, 
dążąc do jej osłabienia. Czytamy również 
wniosek ówczesnego Oddziału Warszaw­
skiego domagający się odgraniczenia Mini­
sterstwa Oświaty od Ministerstwa Wyznań 
Religijnych. Ostatni wreszcie wniosek 
w tej materii domaga się zrównania księ­
ży katechetów w obowiązkach z innymi 
nauczycielami.

W odpowiedzi na te wnioski już dnia 
9 sierpnia 1930 roku Episkopat Polski, 
a głównie jego reakcyjny trzon, wyda! do 
wiernych sążnistą odezwę piętnującą te, 
nie mające przecież nic wspólnego z wie­
rzeniami religijnymi wnioski, szkalując 
i atakując całe postępowe nauczycielstwo.

W odezwie tej czytamy między innymi: 
„Przeto w imieniu całego Episkopatu 

Polski, my, Komisja, przez tenże Episkopat 
wybrana, postulaty, jakie na wzmianko­
wanym zjeździć krakowskim Związku Na­
uczycielskiego wypowiedziano, piętnujemy 
jako bezbożne i wrogie wierze, Kościołowi 
katolickiemu, a zgubne dla Narodu 1 Pań­
stwa".

Wśród podpisów można również odczy­
tać nazwiska kardynałów Hlonda i Sapie­
hy. Oto jak wygląda w oczach reakcyj­
nej części hierarchii kościelnej „wolność 
sumienia".

Hohicze szkolenie 
korespondencyjne

Ministerstwo Rolnictwa — Centralny 
Zarząd Szkolenia Kadr od 3 lat prowa­
dzi przy wybranych technikach rolni­
czych działy korespondencyjnego kształce­
nia rolniczego, które umożliwiają chłopom 
pracującym zdobycie wykształcenia w za­
kresie szkoły średniej.

Doświadczenie wykazało, że chłopi, któ­
rzy kształcą się w szkołach koresponden­
cyjnych robią dalsze postępy w nauce 
i podnoszą jakość swej pracy na roli.

Np. ob. Ludwik Kopacz, lat 27, członek 
Spółdzielni Produkcyjnej w Jałowcu, pow. 
Kwidzyn,' ukończył drogą korespondencyj­
ną kl. I w Technikum Rolniczym w Gdań- 
skurOrunl uzyskując zaszczytny tytuł przo­
downika nauki. Pracę kontynuuje teraz 
w kl. II. Ob. Feliks Kozłowski, miłośnik 
pszczelarstwa, mimo swoich 52 lat, jest 
od 1950 r. wzorowym uczniem korespon­
dencyjnego kursu licealnego w Techni­
kum w Podzamczu Chęcińskim. Ob. Sta­
nisław Kot liczy 40 lat, jest teraz uczniem 
klasy II w Dziale Kształcenia Korespon­
dencyjnego w Technikum w Rzemieniu, 
woj. Rzeszów. ;

Można by wymieniać wiele przykładów 
solidnej pracy, wielkiego zainteresowania 
nauką u tych chłopów, którzy już uczą 
się w szkołach korespondencyjnych.

Ale są jeszcze i tacy chłopi, którzy o tej 
formie kształcenia nie słyszeli lub nie ma­
ją odwagi rozpocząć nauki.

Do zdobywania wiedzy drogą korespon­
dencyjną najłatwiej może ich zachęcić na­
uczyciel pracujący na wsi, znający swoje 
środowisko. Szczególnie należałoby zachę­
cać członków spółdzielni produkcyjnych, 
aby w ten sposób powiększyć kadry wy­
kwalifikowanych spółdzielców.

Nowozgłaszający się będą jeszcze przyj­
mowani, choć nowy rok szkolny rozpo­
czął się z dniem 15 września. Na terenie 
całego kraju rozsianych jest 35 szkól ko­
respondencyjnych o specjalizacjach: agro­
technicznej i zootechnicznej.

Nauka trwa 4 lata, tak jak i w mło­
dzieżowych szkołach rolniczych. Zgłaszać 
się mogą kandydaci od lat 18 wzwyż.

O bliższe informacje należy się zwracać 
do prezydium wojewódzkich rad narodo­
wych — wydział rolnictwa i leśnictwa — 
oddział szkolnictwa rolniczego lub 
bliższych techników rolniczych.

Świadectwo ukończenia szkoły 
pondencyjnej daje tytuł technika i 

do wstępu na wyższe uczelnie. Nauka 
bezpłatna, uczniowie pokrywają jedy- 
koszt podręczników. Zdobywanie wie- 
ułatwiają zjazdy szkoleniowe i spe-

do naj-

kores- 
upraw-

nia 
jest 
nie 
dzy 
cjalnie zorganizowane poradnictwo.

Uczniowie mają dostęp do pracowni 
chemicznych, fizycznych i mogą korzystać 
ze wszystkich doświadczeń rolniczych, ja­
kie są przeprowadzane w technikach rol­
niczych. W ten sposób nie odrywając się 
od pracy 1 zdobywając nową wiedzę rol­
niczą, opartą na zdobyczach agrobiologii 
radzieckiej, nauczą się stosować ją w na­
szym rolnictwie i sami staną się jej 
współtwórcami.

WAWRZYNIEC DUSZA
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Była sobie szkoła podstawowa o 1 
nauczycielu w Pieskowej Skale k. Oj­
cowa. (Jeśli mówimy „była" to tylko 
dla zachowania baśniowego nastro­
ju, bo szkoła ta istnieje jeszcze i dzi­
siaj). W szkołę tej jedyna nauczy­
cielka trudniła sic tym, czym trud­
nią się tysiące jej kolegów w innych 
szkołach. Oprócz tego zaś chodziła 
i wzdychała. Przedmiotem jej wes­
tchnień stały się pomoce naukowe, 
których było zbyt mało nawet na po­
trzeby szkoły niżej zorganizowanej. 
Prawdopodobnie nauczycielka ta nie 
ograniczyła się tylko do westchnień, 
próbowała coś niecoś zrobić we wła­
snym zakresie (było to jeszcze przed 
apelem kok Hawlicłdego). kołatała 
też, być może, do Wydziału Oświa­
ty o przysłanie pomocy naukowych.

Jakie czyniła zabiegi, dokładnie nie 
wiemy, wiemy za to, jaki był ich re­
zultat: oto pewnego, pięknego- dnia 
do szkoły przyszła paczka z wielkim 
napisem: „Uwaga! Pomoce nauko­
we!" Rozjaśniły się oczy nauczyciel­
ce z Pieskowej Skały. Oto Wydział 
Oświaty, przy rozdziale centralnie 
zakupionych pomocy naukowych nie 
zapomniał o malej szkółce wiejskiej. 
Drżącymi ze wzruszenia palcami roz- 
suplywała sznurki opakowania. Gdy 
wreszcie opadły papiery' i ukaza­
ła się zawartość paczki, świat cały 
zawirował w oczach nauczycielki. 
Paczka zawierała komplet pomocy 
naukowych do nauczania astronomii 
w klasie. jedenastejG).

— I cóż ja z wami będę robiła w 
mojej-jednoMasówce? — z rozpaczą 
zawołała nąfeycielka z Pieskowej

Skaiy. — Chyb?.... chyba, że pomoże­
cie mi określić, jakiej to gwiazdy w 
Wydziale Oświaty nastąpiło zaćmie­
nie tak wielkie, że wysiała was do 
mojej szkoły?!

★
Była Jeszcze jedna szkoła jedrokla- 

sowa. w pewnej wsi, gdzie znajdo­
wał się wspaniały kompas specjalny 
dla żeglugi morskiej, choć we wsi tej 
oprócz stawu, 
gała kaczkom 
żadnego bodaj 
kompasów nie 
kich szkołach 
natomiast elementarnych pomocy do 
nauczania przedmiotów objętych pro­
gramem. Był też Wydział Oświaty 
PRN we Wrocławiu, który specjali­
zując się widocznie w gromadzeniu 
starodruków przechowywał przez 
tiz.y lata kilkaset książek, nie rozpa­
kowanych nawet, mimo że szkoły 
odczuwały brak lektury. Była w 
tymże powiecie Przykładowa (dlacze­
go?) Biblioteka, która’ w analogiczny 
sposób przechowywała 160 książek 
nie udostępniając ich czytelnikom.

w którym woda się- 
po kolana, nie było 
jeziora i choć takich 
ma nawet we wszyst- 
morskich. Brakowało

Na-sza bajka przestaje być -zabaw­
na, więc też przerywamy wyliczania 
tych szkół, które „były" I — nieste­
ty — wciąż jeszcze Istnieją. Może 
z naszej powiastki wszyscy odpowie­
dzialni za zaopatrzenie szkół w po­
moce naukowe wyciągną jeden wnio­
sek: nie wystarczy produkować po­
moce naukowe, trzeba Je jeszcze 
rozsądnie rozdzielać i wykorzysty­
wać!

Kol. Zygmuntowi Mierzwińskiemu, naucz, 
w Łęknicy, wypłacono zaległy zasiłek ro­
dzinny oraz przysłano zaległe 
związkowe.

Kol. Roman Łlśklewicz, naucz, 
wozu, otrzymał zwrot zadatku x na 
Spółdzielni Inwalidów w Aleksandrowie 
Kujawskim.

Szkoła podstawowa w Pyszowlcach, pow. 
Rybnik, otrzymuje już regularnie Dzien­
niki Urzędowe Ministerstwa Oświaty.

Kol. Zofia Dyrkowa, naucz, w Zabrzu, 
otrzymała dyplom uprawniający do nau­
czania w technikach.

Szkoła Ogólnokształcąca st. podstawowe­
go w Warszawie-Pyrach otrzymała zaległe 
numery „Głosu Nauczycielskiego" oraz za­
pewnienie Obwodowego Urzędu Pocztowe-

znaczki

z Prze- 
buty ze

ANDRZEJ DRZAZGA
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go Warszawa 1, te „Głos Nauczycielski’1 
będzie dostarczany regularnie.

Kol. Edward Trebik, naucz, w Radzyniu, 
otrzymał należne mu mieszkanie.

Koi. Stefania Baraniuk, nauczycielka w 
Głubczycach i kol. Franciszka Laboch- 
Slomkowa, nauczycielka w Elblągu, zosta­
ły przeszeregowane do właściwej grupy 
uposażeniowej.

Audycje radiowe 
dla nauczycieli

Redakcja Audycji Radiowych dla Nau­
czycieli podaje do wiadomości, że w chwili 
obecnej audycje nauczycielskie nadawane 
są co tydzień w każdy czwartek od go­
dziny 21 mim 5 do godziny 21 min, 20 
w programie I Warszawy.

wej wojsk hinduskich, sprawujących 
z ramienia komisji repatriacyjnej 
pieczę nad przeprowadzeniem akcji 
wyjaśniającej wśród jeńców wojen­
nych.

Rzecz jasna, za prowokacjami 11- 
synmanowskiml, za ich próbami or­
ganizowania zaburzeń wśród jeńców 
czy też terroryzowania jeńców kry- 
je się ręka amerykańskiego reżyse­
ra.

Sytuację jasno określił premier 
Indii J. Nehru, stwierdzając na wie­
cu w Bombaju, że odkąd wojska 
hinduskie przybyły do Korei: „...wie­
le faktów wskazuje na to, że do­
wództwo ONZ nie pragnie pokoju. 
Rząd Korei Południowej oznajmił, 
że nie chce pokoju. Niektóre pań­
stwa należące do Narodów Zjedno­
czonych — mówił' dalej J. Nehru, 
czyniąc wyraźną aluzję do rządu 
Stanów Zjednoczonych — twierdzą, 
że pragną pokoju, lecz w rzeczywi­
stości aprobują milcząco stanowisko 
rządu Korei Południowej".

ZNÓW ROZMOWY 
W PANMUNDŻONIE

W przeciwieństwie do złej woli, 
jaką wykazuje strona amery­

kańsko - lisynmanowska rządy Chin 
Ludowych i Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej dokładają 
wszelkich wysiłków, by doprowa­
dzić do nawiązania rozmów, które 
by umożliwiły pokojowe rozwiązanie 
sprawy Korei.

Znalazło to wyraz w oświadczeniu 
ministra spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej, w którym 
wyraził on w imieniu swego rządu 
zgodę na rokowania między przed­
stawicielami USA, Korei Ludowej 
i Chin Ludowych w celu omówienia 
sprawy konferencji politycznej.

Zgoda ta wyrażona została mimo 
niesłusznych decyzji zgromadzenia 
Ogólnego NZ, które wbrew celom 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i zasadom Karty NZ zajęło stano­
wisko jednej ze stron walczących w 
Korei. Sprzeciwiło się ono udziało­
wi przedstawiciela Indii w konfe­
rencji politycznej, z góry nadając 
konferencji charakter rozmów stron 
walczących. Spotkanie reprezentacji 
trzech Rządów, na którym ma być 
ustalone miejsce i data konferencji 
politycznej, odbędzie sie w Panmun- 
dżonie.

TURECKA FARSA

UBIEGŁY okres dostarczył jeszcze 
jednego przykładu złej woli re­

prezentantów USA w ONZ, którzy 
przede wszystkim starają się nie do­
puścić do odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych i oczyszczenia 
atmosfery na terenie tej wielkiej or­
ganizacji. Przykładem tym, o któ­
rym mowa, jest ponowne pogwałce­
nie porozumienia z r. 1946 w sprawie 
podziału niestałych miejsc do Rady 
Bezpieczeństwa. Porozumienie to na­
kazywało, aby poszczególne rejony 
geograficzne miały możność wysu­
wania swych kandydatów na waku­
jące miejsca niestałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa. W roku bieżą­
cym Wysunięta została kandydatura 
Polski jako reprezentanta Europy 
Wschodniej.

Ą RBITRALNOSC i brutalność
* w podejmowaniu jednostron­

nych decyzji przez 
rialistyczne stwarza 
sytuację, w której 
o zaostrzeniu tarć 
między państwami, 
przykładów tego

jest decyzja rządów USA 
Brytanii przekazania

nad

rządy impe- 
raz po raz 

można mówić 
w stosunkach

Jednym z 
rodzaju właśnie

metod
i Wielkiej 
rządowi Włoch administracji 
strefą ,,A“ wolnego obszaru Triestu. 
W ten sposób złamano zobowiązania 
przyjęte przez USA i Wielką Bry­
tanię w chwili podpisania trakta­
tu pokojowego z Włochami. Traktat 
ten bowiem . zobowiązywał Radę 
Bezpieczeństwa ONZ do wyznacze­
nia gubernatora wolnego obszaru 
Triestu, utworzenia tymczasowej 
Rady Rządowej tego obszaru, zwo­
łania zgromadzenia ustawodawcze­
go oraz opracowania konstytucji.
& Ani jedna z tych decyzji i posta- 

®Bpwień nie została wykonana. Triest 
przekształcono w wojenną bazę mor­
ską agresywnego spisku atlantyckie­
go, a postanowienie ostatnie datują­
ce się z 8 października utwierdza 
podział wolnego obszaru Triestu na 
część jugosłowiańską i włoską. Jak 
stwierdza nota rządu ZSRR, „po­
dział wolnego obszaru Triestu nie da 
się pogodzić z utrzymaniem pokoju 
i bezpieczeństwa oraz może wywo­
łać jedynie nowe komplikacje w tej 
części Europy".

IMPERIALIZM BRYTYJSKI 
PRZECIW GUJANIE

JESZCZE jeden punkt na kul! 
J ziemskiej napawa troską wszyst­

kich obrońców pokoju. Do punktów 
zapalnych takich, jak Niemcy Za­
chodnie i Korea dołączył się obszar, 
który dotychczas był jednym z naj­
bardziej zapomnianych krajów 
świata, a mianowicie Gujana Bry­
tyjska. Opinia całego świata została 
zaalarmowana postanowieniami rzą­
du brytyjskiego, który w przyspie­
szonym tempie wysłał do Gujany 
poważna ilość lotniskowców, krą­
żowników, batalionów i spadochro­
niarzy i wreszcie w oparciu o kon­
centrację tych sił zbrojnych zawie­
sił konstytucję i wyposażył tamtej­
szego gubernatora w dyktatorskie 
kompetencje. O cóż poszło?

Zawieszona konstytucja została 
uchwalona w Gujanie przed 6 mie­
siącami. Na jej podstawie większość 
w niższej Izbie tamtejszego parla­
mentu znalazła się po przeprowa­
dzonych wyborach w rękach Ludo­
wej Partii Postępowej. Partia ta po­
stanowiła zrealizować swój przedwy­
borczy program, który zapowiada! 
m. iń. nacjonalizację przemysłu cu­
krowego.

Tu rząd brytyjski ujawnił swoje 
oblicze. Prasa i radio brytyjskie 
rozpoczęły głosić o „niebezpie­
czeństwie grożącym demokracji 
w Gujanie" utożsamiając sprawę 
demokracji z interesami właścicieli 
brytyjskich koncernów cukrowni­
czych. W sukurs monopolistom bry­
tyjskim posłano krążowniki, pan­
cerniki, Przybył więc jeszcze jeden 
haniebny rozdział do długiej i krwa­
wej historii imperializmu brytyjskie­
go. M. PREIS

PREZYDIA GRN 1 MRN 
SPEŁNIŁY DOBRZE SWÓJ OBOWIĄZEK 

Sprawą jak najściślejszego powiązania 
terenowych rad narodowych ze szkolą i 
przyjścia .jfei z pomocą zajęto się na tere- 
nih pow. włocławskiego już w ubiegłym 
roku szkolnym. W okresie przegotowania 
szkól do nowego roku szkolnego wprowa­
dzono współzawodnictwo między poszcze­
gólnymi gminami.

Gminy zobowiązując się do wykonania 
zadań rozumiały, że sprawa przygotowania 
bazy materialnej szkół jest ich obowiąz­
kiem i winna się stać troską całego spo­
łeczeństwa danej gminy.

Troska o szkołę i nauczyciela wyraziła 
się między innymi w zabezpieczeniu 27 
mieszkań dla nauczycieli nowozaangażo- 
wanych, dla których pomoc i opieka ze 
strony rad narodowych była dużym bodź­
cem do pracy. Troska ta miała swój wyraz 
również w powiększeniu ilości lokali szkol­
nych, wyremontowaniu 228 izb lekcyjnych, 

67 pomieszczeń dodatkowych, przeprowa­
dzeniu napraw 42 dawnych mieszkań 
nauczycielskich oraz zaopatrzeniu wielu 
pracowni naukowych w pomoce szkolne.

Na remonty pomieszczeń szkolnych i 
mieszkań nauczycielskich wydatkowano 
280 000 zł z kredytów budżetowych oraz 
49 098 zł ze społecznych.

Dużo zrozumienia dla spraw szkolnych 
wykazały komitety rodzicielskie, przezna­
czając na potrzeby szkół sumę 65 964 zł. 
Do wyróżniających się należą komitety ro­
dzicielskie przy szkołach: Boniewo, Zgło­
wiączką, Smiłowice, Skoki Duże, Lubień, 
Chodacz i inne.

Należy podkreślić, że GRN w porę zaopa­

trzyły szkoły w opał i tak do 25 sierpn‘a 
br. 16 szkołom dostarczono całkowicie 
opał, a pozostałe otrzymały 40% węgla 
przypadającego na cały rok.

W wyniku współzawodnictwa I miejsce 
w powiecie zajęło Frez. MRN w Brześciu 
Kujawskim. II miejsca zajęły GRN w 
Boniewie, Lubrańc.u, Lubieniu.

Przykład pracy prezydiów gminnych rad 
narodowych na tęyenie pow. włocławskiego 
w dziedzinie przygotowania szkół do no­
wego roku winien być mobilizacją dla tych 
gminnych rad narodowych, które w przy­
gotowaniu roku szkolnego wykazały mniej 
inicjatywy.

S. M.
Włocławek

ORGANIZUJMY AKCJĘ DOŻYWIANIA
O dożywianju w szkole trzeba myśleć 

już teraz, przed wyborami nowych komi­
tetów rodzicielskich.

Wydana ostatnio instrukcja Ministerstwa 
Oświaty w tej sprawie (Dziennik Urzędo­
wy Min. Ośw. Nr 9 z dnia 31 8.1953 r. 
poz. 77) jest dla szkół niewątpliwie pomo­
cą w organizowaniu akcji dożywiania.

Należy widzieć w tej akcji nie tylko sam 
fakt organizowania pełnowartościowego 
posiłku, ale tak samo i momenty wycho­
wawcze. Wyrabianie higieniczno - kultu­
ralnych nawyków u dzieci, jak estetyka 
podania i spożycia posiłku, prawidłowe po­
sługiwanie się nakryciem stołowym, kultu­
ralne zachoy anie się przy stole, uprzejme, 
koleżeńskie obsługiwanie się, mycie rąk 
przed jedzeniem itp. — ma w procesie 
wychowawczym poważne znaczenie.
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Jeżeli zaś chodzi o rodziców, to wspólna 
troska o wszystkie dzieci, konkretna pomoc 
w formie dyżurów przy zakupie produk­
tów, przyrządzaniu i wydawaniu posiłków 
zbliża ich do szkoły i zwiększa zaintereso­
wanie problemami wychowawczymi.

Należy zapoznać rodziców nie tjylko z za­
sadami finansowymi dożywiania (odpłat­
ność rodziców i pomoc państwa dzieciom 
kwalifikującym się do tej porpocy), ale 
uświadamiać ich o wpływie racjonalnego 
żywienia na rozwój dziecka.

Posiłek w szkole jest uzupełnieniem ży­
wienia w domu oraz pokryciem niedoboru 
jakościowego, ponieważ pożywienie domo­
we zawiera najczęściej produkty energe­
tyczne, jak tłuszcze, pieczywo i przetwory 
mączne. W szkole więc posiłki winny za­
wierać produkty budulcowe (konieczne do 
budowy tkanek), jak mleko, przetwory 
mleczne, jaja, ser. mięso, oraz produkty 
ochronne, jak warzywa, owoce głównie 
w postaci surówek, kasze z grubego prze­
miału itp.

Aby obniżyć koszty dożywiania wiele 
komitetów rodzicielskich prowadzi hodowlę 
królików, ..drobiu, trzody oraz uprawia 
ogródki warzywne. Do pracy tej często 
włącza się młodzież i nauczycielstwo, wy­
korzystując bazę gospodarczą do celów 
nauczania i wychowania.

Do podnoszenia akcji dożywiania w 
szkołach na coraz wyższy poziom przyczy­
nić się może niewątpliwe współzawodni­
ctwo o najlepiej zorganizowany punkt do­
żywiania. J. Czarnecka

Warszawa

ZGINĘŁA RAJKA...
Czas — rok 1953, pierwsze dni paździer­

nika. Miejsce — szkoła w.......... Akcja
toczy się w kl. IV podczas lekcji jęz. pol­
skiego.

. „Dzieci — otwórzcie „Czytanki", str. 52. 
będziemy czytać bajkę pt. „Zaczarowany 
żółw" — mówię.

Szelest przewracanych kartek.
Jeden z uczniów wstaje: „Proszę pana.— 

a u mnie tej bajki nie ma“.
„Poszukaj w spisie" — polecam chłopcu.
„Jest! W spisie jest, a przecież jej nie 

ma w książce".
Ogólne zainteresowanie. Jest czy nie ma? 

Przeglądam sam uważnie strony. Rzeczy­
wiście nie ma. Od strony 35 do strony 65 
brak kartek, a wraz z nimi brak nie tylko 
„Zaparowanego żółwia", ale kilku opowia­
dań- i wierszy. W oczach chłopca widzę nie­
pokój. Co teraz będzie?

Istotnie, podręcznik ten nie może być 
wykorzystany w całości przez ucznia, a to 
Utrudnia bardzo pracę. J. Kulpa 

pow. Łańcut

jej kierownictwo, jest udzielanie porad 
i wskazówek metodycznych w zakresie 
wszystkich przedmiotów. Nauczyciele znaj­
dą tu wzorowe konspekty lekcji, rozkłady 
materiału, wzorce pomocy naukowych'. 
Według ustalonegp planu będą również od­
bywały się odczyty i konsultacje z do­
świadczonymi pedagogami.

Już obecnie pracownia dysponuje wielo­
ma pomocami naukowymi z zakresu ma­
tematyki. języka polskiego i biologii. Nau­
czycie] tutejszej szkoły, kol. Hawlicki. ma- 
tematyk-racjonalizator, będzie mógł po­
przez pracownię udostępnić szerszemu 
ogółowi nauczycielstwa swoje pomoce 
naukowe.

Miejscowe nauczycielstwo przyjęło fakt 
zorganizowania pracowni z dużym entu­
zjazmem. Każdy bowiem nauczyciel rozu­
mie, że doszkalanie zawodowe poprzez 
wymianę doświadczeń przyniesie duży po­
żytek jemu samemu, jak również i młodzie­
ży, którą uczy.

Adam Kulesza
Przemyśl

W PILE — MIEŚCIE STASZICA 
ROZMIJA SIĘ CZYTELNICTWO

Biblioteka Miejska w Pile rozpoczęła 
swoją działalność w 1947 roku od 200 ksią­
żek, zebranych wówczas przez pierwszych 
pracowników społecznych m. Piły.

W roku 1948 na 500 czytelników było 
620 książek, a w r. 1949 na 650 czytelni­
ków — 2000 książek. Dziś biblioteka po­
siada 2517 czytelników i 10 000 tomów.

W Bibliotece Miejskiej czytelnictwo pod­
nosi się coraz bardziej, o czym świadczy 
zwiększająca się z każdym dniem ilość 
wypożyczeń, wahająca się w granicach 
3000 — 3500 książek miesięcznie. Przez 
bibliotekę przewija się dziennie 100 — 150 
osób. Większość z nich to młodzież, która 
czyta b. dużo książek technicznych. W Pi­
le bowiem jest kilka średnich szkół za­
wodowych. Szkoda tylko, że młodzieżowy 
dział popularnonaukowy w Bibliotece 
Miejskiej jest tak słabo zaopatrzony.

Ceiern propagandy czytelnictwa Biblio­
teka Miejska w Pile urządza wystawy- 
stoiska książek o aktualnej tematyce, np. 

‘Rok Kopernikowski, Dzieła Stalina, Plan 
6-letni, Braterstwo Ludów, rewolucjo­
niści, książki nagrodzone państwową na­
grodą literacką, Miczurin.

W miesiącach przedwakacyjnych wysta­
wę tę zwiedzała najczęściej młodzież, co 
świadczy o tym, że szkoła potrafiła rozbu­

dzić zainteresowanie czytelnictwem.
Józef Kozak

Chodzież

— Jak sł? u Was przedstawiają sprawy bytowe Waszych nauczy cieli, kolego kie­
rowniku?

— Bez zarzutu! Każdy kolega ma swoja teczką, w kaidej teczce znajduje się już po 
W protokołów. Poza tym — jak widzicie — codziennie o godz. 7 min. 45 przyjmuję 
raporty na piśmie.

■— I codziennie są jakieś nowe skargi i zażalenia?!
— Nowych nie ma, ale od dwóch lat ptszą te same... z

(Pomysł satyry nadesłała kol. Aniela B' / 
kowska z Gościeradowa, pow. Kraśnik) z/>

PIERWSZA
PRACOWNIA PEDAGOGICZNA 

W WOJ. RZESZOWSKIM
W lipcu br. w związku ze Świętem Od­

rodzenia i pierwszą rocznicę Konstytucji 
PRL uruchomiona została w Przemyślu 
pierwsza w naszym województwie pra­
cownia pedagogiczna.

Od dawna nauczycielstwo pow. Przemyśl 
żaliło się, że pracą w sekcjach WODKO 
jest jakaś „abstrakcyjna". Nauczyciele nie 
zawsze byli zorientowani, jak stosować za­
sadę poglądowości w nauczaniu poszcze­
gólnych przedmiotów.

Wątpliwości te pomoże rozwiązać nasza
-ownia. gdyż celem, jaki stawia sobie

Wydawca: I. w. „Nasza Księgarnia". 
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Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskie- 

go S'8 Tel. 61011—17. wewnętrzny red. 
23, 82. 89 /
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Zamówienia i wpłaty na' prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego" i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy 1 miejscy do dnia id każdego 

f miesiąca na miesiąc następny i okresy 
dalsze.
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